
NUMER -35 <1328) ROK . XXVI 27 SIERPNIA 1983 ROKU CEIA 15 ZE 

• Macabra 
alla Polacca 
• Kazpi 
lessie w oceanie 
• Afera mieszka­
niowa w Piotrkowie 
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Rozmowa z ANNĄ 
FRONCZB< i JERZYM 
Pl~KĄ, pierwszymi . 
solistami baletu Teatru 
Wielkiego w Łodzi 

Ostatnie premiery baletowe 
(„Koncert f-moll", „Giselle", 

· „Stabat Mater", „Coppelia ") u­
twierdziły nie tylko miłośni­
ków balet u, że w zespole bale­
t owym Teatru Wielkiego w 
Łodzi znakomicie tańczą i cię­
zko na swoje sukcesy prac'.!­
ją nie tylko Ewa Wycichow­
ska i Kazimierz Wrzosek. 

Z solistek baletu wysoką po-
zycię i dohre oceny krytyki 
zdobyła AN NA F RONCZEK, 
odtwórczyni takich partii jak: 
tytułowe „Ognisty Ptak", „Ga­
jane", „Giselle", Zaremba w 
„Fontannie Bachciysaraiu'', 
~wanilda w „Coppelii". A.r-
tystka mniej znana <>zerokiej 
publiczności, choć tru1czaca 
wszystkie główne partie kobie­
ce w drugiej obsadzie prem:e­
ro\ ;e). Dysponująca najlepszy­
mi warunkami fizycznymi 
w -ród łódzkich solistek, zn;u1a 
z wielkiej pracowitości, skro-
mności, wciąż po::o. tająca ,.: 
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.JERZY PIĘTKA, p1erw~7.Y 
solista baletu, znany jest w 
kraju ze swoich wsoaniałycn 
warunków fizycznych, wręc'l 
wzorcowych dla ta."lcP.rza tc'a­
"ycznee;o. Dziś pierws7.y amant 
łódzkiego baletu, corn ciek-r-v­
szy aktorsko i technicznie. 
chyba w szczytowym okresi<> 
swej formy. Znany z takich 
partii jak: Apollo w „Ol'feu-
szu". Giko w „Gajane", 1\Pn­
dzieniec w „Symfonii fantasl v-
1 --nef'. Książę w ,,Królewnie 
Snie:żce", Książę w „Dzia,jku 
do orzechów", Albert w ,,Gisel­
'ie". Faust w „Faust-stoi:y", Wa­
cław w „Fontannie Bachczv><a · 
raju". Franciszek w ,C"oppp\1f' 

Z parą czołowych .,;o\l.;;tow 
baletu łódzkiego rozmawhinv 
po pewnvm nkre~iP irh k,_.,r'P· 
ry, a przed nowym etapem, w 
który obecnie wchodzą. 

DRUGA 

- Podobno tancemą trzeba 
się urodzić. Patrząc na pani 
warunki ttzyczne, wniosknję, 
że do baletu była pani po pro­
stu przypisana'! 

- Być może to prawda, po­
nieważ urodziłam się w bardzo 
małej miejscowości Sianów, 
gdzie słowo „balet" jest nie­
zriane, a teatr tam nie dociera. 
no szkoły baletowej trafił2.m . 
na podstawie ogłoszenia, które 
rozesłała szkoła baletowa w 
'Poznaniu. Trafiło ono nawet 
do Sianowa. Wychowawczyni 
podpowiedziała mi, żebyr,1 
spróbowała, uczęszczałam wit-­
dy na zajęcia taneczne do do­
m u kultury i bardzo lubiłam 
tat'l czvć. Rodzice byli przeciw­
ni aie pogodzili się z losei"l, 
gdy zdałam i zostałam przyję­
ta do tej szkoły. Uczyłam '.<ię 
w klasie prof. Olgi Sławsk:<'J­
Lipczyńskiej. Po dyplomie 
(1970 rok) wybrałam teatr w 
Lodzi, bo zapewniono mi rnie­
~zk„nie. wcze4niei orzyiE>7:i·h­
łam tu ze szkołą na spektakle 
baletowe. 

- Pracę w Łodzi 'llaczyna1.i. 
pani od etatu tancerki w 1e­
spole? 

- Tak, w ostatniej linii. 

.- Dlµgo pani tam była? 

- Długo, 5 lat. Z tego okre-
su wp<1miętałam jak pewna 
primab<1lerina powiedziała· 
„W1d11 "t. dziecko, solistką n,e 
każda t<incerka może być, a tun­
ezyć w zespole w ostatniej li­
nii, to chyba żadna 1atysfak· 

cja". Odpowiedziałam: „Ale że­
by soliści mogli istnieć na sce­
nie, to musi też istnieć zeis­
pół". Było to 12 lat temu. 

- Czy kaida tancerka za­
czynająca pracę w teatrze ma 
równą szansę startu, a późml'j 
rozwoju? 

..;._ Wydaje mi się, że każda 
Z tym, :że oprócz pracowitoś­
d. talentu, warunków i umi­
Łowania zawodu trzeba mieć 
cdrobllj.ę szczęścia. Ja miałam, 
kosztem cudzego nieszczęścia. 
W obsadzie „Gajane" byłam z 
Jurkiem Piętką w tzw. obsa­
dzie trzeciej (przyszłościowej\, 
W tym czasie Małgorzata Za­
lejska zerwała ścięgno Achil1e­
sa przeszłam więc w zas~ęp­
st wie do drugiej obsady. By­
łam wtedy koryfeją. W l97!l 
roku otrzymałam tytuł solistki. 
od stycznia 1983 r. tytuł 
pierwszej solistki baletu. Im 
wcześniej zaczyna się tańczyć, 
tym rozwój jest lepszy. Nie 
czuję się wtedy takiego brze­
mienia odpowiedzialności prz:;· 
tańczeniu solowych partii Jak 
później. O przyszłości decyduje 
przede wszystkim prac.~, co 
staram się obecnie uświada­
miać swoim -uczennicom w VI 
klasie łódzkiej szkoły baleLc­
wej. 

- Debiut w partii soloweJ? 

- Tytułowa „Gajane", 1975 
rok. 

- Najtrudniejsza rola! 

- Pod względem · technicz-
nym tytułowa rola „Ogniste­
go Ptaka" pod względem ak­
torskim tytułowe: „Gajane" i 
„Giselle". 

- Najwięcej -satysfakcji na 
scenie? 

- Podczas gościnnych v.;y-
stępów w Jugosławii, gdzie 
zgotowano mi tak serdeczną 
owację za rolę Gajane, że po 
aostu się rozpłakałam. 

- Najwięks._ze 
nie? 

rozczarowa· 

- Zawsze marzyłam o za­
tańczeniu Giselle, ale obsadzo­
no mnie dopiero w tr .:eciej ob­
sadzie. Byłam skrycie rozcza­
rowana, bo mogłam zatru'tc„yt 
premierę drugą, może pierw­
szą. Dobrze, że w ogóle zatafi­
czyłam. 

- Były teź stresy, załamanb., 
'lllliechęcenie? 

- Tak i to liczne. Np. b:,·­
łam tak tałamana pracując w 
drugiej obsadzie nad tytuło\vf! 
rolą „Ognistego Ptaka". że 
choreograf Conrad Drzewiecki 
doradził mi dwutygodniowy 
-wyjazd do lasu. Była to wial­
ka rola, a czas na jej przy­
gotowanie z drugą obsadą nie­
wielki. Jestem słaba psychicz-
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nie, dlatego nie wytrzymałam 
nerwowo. Podobne napięcie to­
warzyszyło premierze ,,Fontan­
ny; Bachczysaraju", gdy w 
przeddzień próby generalnej u­
padłam na scenie i złamałam 
rękę. Podczas ostatniej pracy 
nad Swanildą w „Coppelii" i,>o­
stanowiłam przełamać złą pas­
sę, choć przygotowująca 1.e 
mną tę partię Liliana Kowal­
ska zachorowała i opuściła 
mnie tydzień przed premier~. 
Ale udało · się, zatańczyłam 
drugą premierę. Przy mojej 
tak słabej konstrukcji psychi­
cznej dojście do pozycji pierw­
szej solistki uważam za ewe­
nement. 

- Ale przecież mimo wszy­
stko tańczyła i taf1czy pani 
wszystkie główne partie, o któ~ 
rych marzą tancerki? 

- Tańczę. Ale ka:żda solist-
ka chce zatańczyć premierę 
Starałam się sobie tłumc.cz~ 
że choć nie tańczę premierowych 
przedstawień, to przecież i 
,,zwykłej'' publiczności na 5zc­
regowych przedstawieniach 11a· 
leiy się jak najlepiej zatań• 
czony balet, co ona potraf'. 
wspaniale nagrodzić. Podtrzy· 
muje mnie ta świadomość n<i 
duchu. 

- Ale czy baleri-
nę tańczącą nawet 
najwspanialszP partie 10 
może satysfakcjono-
wać samo tańczenie 

Leo a 
droga 

· omoliekiego 

Z PIS~RZEM R·OZM A WIA JE.RZY KWiECIRSKI 

- z rocznicowych okazji zwykliśmy odwoływać się do prze­
szłości szukając w niej genezy tego, co dziś święcimy, Ufam 
więc, ie nie poskąpi P an naszym Czytelnikom osobis.tych wspom• 
nień o tych właśnie wypadkach i przeżyciach, którym przypi· 
suje Pan wpływ na uformowanie się swojej osobowości pi­
sar skiej. 

- Czy pisarz chce czy nie chce, jako zasadnicze tworzYVl'.o 
słu:ży mu jego żyde. Tylko przesiana przez jego osobowos.ć 
- przez pamięć, wrażliwość, uczucie - wiedza nabier~ sugestii 
i plastyczności. o drodze mojej, niełatwej i długiej, ktorą odby­
łem w poszuki·waniu własnego wyrazu, opowiedziałem w. „Dzi­
kich muzach" szczegółowo. W skrócie droga ta zaczyna się w 
czasach odległych. Mój dżiadek po kądzieli został zesła•ny za 
udział w Powstaniu Styczni-Owym do środkowej Rosji, ściślej d-0 
miasta Penzy gdzie wytworzyła się wtedy z takich samych ze­
słańców Uczn~ kolonia polska. Tam też urodziła się moja mat­
ka. Była ona wsze<:hstrcmnie uzdolniona. Muzykowała na forte­
pianie, brała udział w amatorskim zespole dramaty;z;nym, orga­
nizowanym przez młodego wówczas Meyerholda, ktory poch~dzH 
z tejże Penzy studiowała w Moskwie pod kierunkiem Stamsła· 
wa żukowskt~go sztuki plastyczne, była oczytana w literat~rze 
pięknej. Jej wpływ zaważył na moich zainteresowaniach i pasJach 
od dzie<:iństwa. Zadbała ona o moje kształcenie muzyczne, do 
czego nie miałem wielkich zdolności, przekazała swoje umiejęt• 
ności malarskie, co dało lepsze wyniki, popierała moje oierwsze 
próby w pisaniu wierszy, budowała dla mnie scenę kukiełkową, 
robiąc lalki z masy papierowej. 

Okres mojego dzieciństwa przerwała wojna, nazwana po ja­
·i c 'e śWłatową. a później świat wą pier szą. T zynaśc e 
lat spędziłem w małym wołyńskim mieście z przeszlosc1ą hi-­
tol'yczną. Mieszkałem pół roku z rodzicamj w XVI-wiecznej bas~­
cie-prochowni, nad którą znajdowały się kbmnaty, skąd, zgodme 
z tradycją miejscową, porwana została przez Dymitra Sanguszę 
Halszka Ostrogska. Do historii dawnej dopisano nową: burzliwe 
lata rewolucji, wojny domowej, międzywojnia (sama nazwa już 
jest wymowna), z be2"'-yjściem bezrobocia, od którego uciekłem 
do Warszawy, miasta młodości mego ojca. Tam, w wa·runkach 
rówhież nielatWY'Ch, była jednak przyjaźń z ludźmi, którzy już 
teraz zamienili się w popiersia z brązu, w legendy z dziejó\\­
Skamandra, Kwadrygi i awangardy lubelskiej zamieszkałej w 
stolicy. Może by to się jaikoś ułożyło byt()WO, lecz historia na­
pastowała. Czarne lata okupacji w tejże Warszawie, do samego 
powstania! To był wielki szok mojego pokolenia, do końca :l)·­
cia. Cały nasz świ·at spłonął· w murach zburzonego miasta. Za 
przykładem innych malazłem się w Lodzi. Oto suma wrażeń ży­
ciowych, które uformowały moją osobowość pisarską. 

- Domyślaliśmy się tego z Pańskich powieści, ale nic Pan nie 
wspomina o debiucie, o pismach, z którymi był Pan bliżej zwią-
zany. . 

- Mój debiut i bliuza współpraca wiążą się z „Kameną" Ja­
worskiego. Ale w tamtych czasach główną moją pasją był drze­
woryt. Uczęszczałem do szkoły sztuk zdobniczych. Miałem pewne 
osiągnięcia, a mój profesor, dawny kapista, Gerżabek, wyróżniał 
mnie. W warszawskim całopaleniu spłonął cały mój warsztat. 
Ocalały ilustracje w tomikach przekładów Włodzimierza Słobod­
nika. 

- Ale odkąd osiedlił się Pan po wojnie w Lodzi, 
wstąpił Pan na dobre na drogę pisarską? 

- Niezupełnie tak. Z począ'\Jku, a trwało to do roku 
1949 podjąłem działalność rusycysty. Miałem dość 
gruntowną wiedzę wyniesioną z gimnazjum rosyj-
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. W czwartkowym „Pegaz.ie''. (4.8.83 r.) minister kutury i sztu­
ki Kazimierz ?ygulski m?wił o wzmożolle.J prodL1k:,:1 ,{~ ie,.;c!·•, 
któr~ w powaznym s.top~1u ma z~spokoić potrzeby spolec.rne, 
Czyli, z trudem, aczkolwiek powoli, wychodzimy z kryzysu, któ­
ry w sposób bezprecedensowy dotknął polską książkę, ,a tym 
samym polską kulturę. 

Słu_chając tej wypowiedzi chciało się dąć w fanfary, 06łaszać 
zwycięstwo lub choćby krzyczeć pełnym głosem: sursum corda• 
Ale minister Żygulski nie· powiedział o jednym: co zrobić abv 
te zwiększające się nakłady trafiały we właściwym cznsi~ do 
księgarń. Prawda na dziś jest taka: wydrukowana książka gmie 
na długie miesiące w Składnicy KsięgurskieJ t nikt, am wydaw­
ca, ani drukarnia, ani „Doni Książki" nie wiedzą kiedy egzem­
plarze jakiegoś tytułu znajdą się na ladach księgarskich. 

Czy naprawdę nikt nie wie? 
Z ostatniego miejsca w Europie, a mo:że nawet na świecie w 

produkcji książek na głowę statystycznego Polaka na prze'o 1ie 
lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych, zaczynamy dźwigal' siQ 
ku górze. Mimo trwającego kryzysu, dla ratowania edukacji na­
rodowej, znaleziono środki i możliwości nie tylko na zwię!;,;zenie 
tytułów i nakładów, lecz także na dokończenie nowej , wielko­
nakladowej drub1rni w Gdańsku. 

Dokładnie rok temu pisałem, że przyczyna, dla której książka 
się nie uka:że, jest czasem prozaiczna lub wręcz śmieszna. Już nie 
chodziło o papier - największe biadolenb słyszało 
się w okresie, kiedy Polskę zalewały ulotki i pisemka 
wydawane niemal w ka:żdym zakładzie pracy - nie na­
rzek:mo na tak zwane moce produkcyine , 1ec'7 mówiono. 
że nie ma :iwyczajnego kleju i sznurka. Nie jest aneg-



„ 

rzegląd 
prasy 

PRZ·ED T·RZ·ECIĄ 
1ROCZNIC.Ą 
POROZUMIE„ 
SIERPNIOWYCH 

„ 
nairasta w naszej prasie oodzien­
nej l tygodniowej fala komenta· 
rzy o tamtym sier.pniu w 1980 
rokl\1, ale przede wszystkim do­
tyczących realizacji postradko· 
wych poroz.umie1i; wtedy nie­
którzy na.cl.pobudliwi emocjonal­
nie dziennikarze nazwali je u· 
mową s·połecziną. W istocie b_Yl 
to zbiór, rozrasta.jący si.ę z m1e· 
siaca na miesiąc w końcu roku 
19SO i przez cały. gorący. ro~ 
1981 różnego kalibru zobow1ązan 
- da fundamentalnych „zapisów" 
o treści politycznej do żądania 
podniesi~nia diet. za podróże 
służbowe i zupehue lokailnych, 
gminnych s·pra w. G.dy dziś prze· 
gląda się te zbiory tekstów róż· 
norakich poroz.umień - od tych 
gdańskich, M.Czeclńskich, ja-strzęb· 
skich i ustrzyckich po setki do· 
kument6w bra•nżowych, zakłado· 
wych, wojewódzkich, miejskich, 
wiejsldch i środowiskoi\vych 
nie sposób nie zauważyć jednego 
uder1.ająco oczywistego faktu: 
jakże nierówne były wzajemne 
zobowiązania stron podpisujących 
wszystkie niemal te porm,umie· 
nia! Na komisje rządowe spada· 
ly ciężary najroz;maitszych zobo· 
wiązań ekonomicznych, socjalnych 
przede wszystkim. i politycznych, 
polegających na strukturalnym. 
prawnym i faktycznym dosk<ina­
len.iu państwa, na demokrccji 
stosunków społecznych, zwłaszcza 
praiktyki rządzenia. 

Taki był ówczes11y układ wza­
jemnych możliwo~ci i. sq - d,r~­
ga ze stron prawie nigdy• na p1s­
mie nie zobowiązywała się do ni­
czego - z w'yjątkiem porozumie· 
nia gdai1skiego, w kt6rym do­
słownie zapisano tak: „Twonqc 
nowe. niezależne, $amorzqdne 
zwiqzkf zawodowe, :Międzyza~la· 
rlowy Komitet Stra;kowy stuner· 
d:a. że będą one przestrzegać Ztl" 

sad określo1iych w K01tst11tuc;i 
PRL. Nou•e związki zawodow 
będą bronić społecznych i mate· 
rialnych interesów pracowników 
i nie zamierzają pelnić roli Par· 
til politycznej. Stoją one na 
gruncie zasady spolecznej własno­
ści środków produkcji stanowia· 
cej podstawę istniejącego w Pol­
sce ustroju socjalistycznego. U· 
znając. :że PZPR sprawuje k ie­
rowniczą ro~ w państwie, ant 
nie podważa:;ąc ustalonego syste­
mu sojuszów mięclzunaroclo1vych. 
dąią one c1o zapewnienia ludziom 
prrrcy odpowiednich środków kon­
t rol i. W!lraż1mia opinii i obrony 
s wycli interesów". 

Właśnie temu podstawowemu 
zapisowi porozumień - wobec 
wszystkich wydaTzeń trzech mi­
nionych lat - poświęca.no nie­
iwykle mało uwagi. Opozycja 
starała się przemilczeć jego treść. 
rząd szc~egółowo rozliczał się z 
własnych zobowiązań, za:l człon­
kowskie masv związkowców 
jak s ię wydaje · to dziś - nie 
miały jasnej do koilca świa do­
mości. co właściwie o tym zobo­
wiązaniu 'ąd7a i co zamierzaią z 
nimi zrobić ich ,.-przywódcy". 

Pisze o tym Je.rzy Bielc.:ki w 
„'rrybuuie Ludu" (.,Robotnicza 
s prawa i ie1 przyszywani oico­
wie" 20.08.83). „Te pr11ncypial?'u• 
sformu!owanio.. bez któruch. n ie­
możliwe b11łOb!1 u zgodni enie jn • 
kichkolwiek innych punktów po­
rozvmien. już od samego poc=ąt· 
ku budzi!u niepokó; opozyc;i. („.) 
Cala dzin.laLnośr kierownict•t·n 
.,So!.idarności" świadcz11, że t en 
f undamentaln!I zapis z si e1'pni n 
był lamany . Potwierdzeniem terto 
są 1.iczne stra.jki o charakterze 
„olitycznym, próby rugowa.nia 
komitetów partyjnych z zakladó•v 
„racy, niewybredna antyradziPclco 
propaganda na lam1tch wydaw· 
n.ictw, mieniących się zwicp:kovn1· 
mi. zawarcie v' pronramie „So· 
lidarności" uchwalonych mzez 
z~a7d w · „aźclzierniktt 1981 '" 
sfo1'mulowa1i o ouiece i ochro­
nłe ztviazku d la wszelkirh. t z•v. 
nie711.)P.żnuch gruu obywatelskich. 
a więc 01'M"ucyjn11ch ugrupowań 
politycrn.ych." 

Dowodów na to jest aż naclto. 
Dowodów, że tego jednego. ie· 
dynego zobowiązania przywódcy 
5'ierpniowego robotniczego pro.te­
stu a·n·i ci. którzy za tymi pierw­
szymi szvbcintko stanęli, nie 
t raktowali 'od początku poważnie. 
I to właściwie w:vstarczyłoby, a­
by druga zobow iązana st rona -
rząd - poczuła s ię zwolniona 
od wykonywania porozumień.„ 

Lecz przecie mandatariusze 
władz państwowych nie zobowią­
zvwali się ~·yłącznie wobec Wa­
łClSY , Lisa. Jurczyka czy K11łaja. 
Bielecki przypomi·na prawdę o· 
czywistą - słuszność tamtego ro-

2 ODGŁOSY 

bot niczego protestu nie podlega 
dy:;k ttsji. Toteż z ówczes.nych 10-
bowiązań najwyższe wladze par· 
ty jne i państwowe będą s \ę lrn•1-
sekwentnie rozliczać - „przecz 
klasą robotniczą. Tak. Bo sierp­
niowe zapi sy dokonywane byty 
pomiędzy pTzedstawicielami ro­
botnic:ych zalóg i robotniczego 
państwa. Były i są robotni c?q 
sprawą. Naszą, kla sową - socjali· 
styczną. W tej kwestii nie może 
być żadnych niejasności i niedo· 
mówień. Wtedy, w sierpniu za.· 
padły konkretne ustal enia, któ· 
ruch wspólnym celem byla socja· 
l istyczna odnowa, wyrugowanie 
tego wszystkiego, co w przeszło· 
śc i stanowiło odstępstwo Od so· 
cjaliZmu, dokonanie istotnyc-h po· 
stępów w dziedzinie reform go· 
spodarczych i spolecznych.'' 

W p.rzyszłym tygodniu powró· 
cimy bardziej szczególowo do 
rocznicy porozumień sierpniowych 
i skomentowanja trzyletniego o­
kresu ich obowiązywania. 

Tymczuem jeszcze 

KILKA REFl.iEKSJI 
O LUDZI.ACH 
SIERPNI.A 

)l ie mam poięc1a. co dzieje się 
z paroma syg.nata.riuszami gdań­
skiego dokwnentu - z takim li­
teratem Lechem Bądkowskim na 
przykład, aJ:oo z Henryką Krzy­
wonos, gdańską tramwajarką. O 
Mieczysławie Jagielskim, Zoignie­
wie Zielińskim i Tadeuisz.u Fisz­
bachu też: ma•m skąpe informacje. 
Tylko jeden z tych ludzi właści­
wde pozostał w gazetowycll tytUI" 
łach, choć ju,ż nie na pierwszych 
stronach - nawet na Zachodzie: 
Lech Wałęsa. Były przewoooiczą· 
cy po.nad istotną potrzebę przy­
zwyczaił się do statusu człowieka 
publicz.nego, nie zwa.żając z,upe-1-
nie 111a to, że jego czas już mi11ął, 
a rola marionetki, którą grał, i 
tak okazała się ponad jego moż.li­
wości intelektualne - a poza tym 
nitki wylazły na wierzch„. 

Nie ma za.tepi dnia, b:-r swymi 
poglądami nie pod.z.ielił się z 
dzienniikarzami zachodnich agen· 
cji czy kampanii telewizyjnych. 
(Zresztą paru z nich nie odstępu­
je Wałęsy niemal na krok w 
dz.i.eń i w nocy - to oni przede 
wszystkim nadmuchują postać -
w . istocie rzeczy żałosną - by­
łego przewodniczącego do rozmia­
rów supermana a.ntykomu11famu, 
na modlę amerykańską.). 

Akurat teraz największe !:anie­
pokojenie szta.oowców Reagana 
budzą przyrosty polskiej stabili­
zacji - upadają. bow!em „mo­
ralne argumenty" sankcji. Wy­
starczy tedy jeden sygnał i u­
ruchamia się byłego przewodni­
czącego. „Lech Wałęsa - pisze 
Jerzy Lobma.n w ,,Trybunie Lu­
du" (18.08.83) - oświadcza ostat· 
n io każdemu, lcto go chce s!u· 
chać. że jest przeciwny zniesie­
niu reaaanowskich sankcji, wy­
m ierzonych w społeczeństwo na· 
szego kraju." I wtedy argumenty 
ulega.ją prolongacie - skoro tak 
mówi sam Wałęsa.„ 

Były przewodnicząc~ nie -je~t 
jednak marionetką posłuszną -
bardziej przypominał ucznia czar· 
noksiężnika, gdy 10 sierpnia o· 
świadczył w „Glosie Ameryki", 
że czuje się częściowo Ameryka­
ninem. Czyżby nikt mu w porę 
nie wytłumaczył, że z takim 
„czuciem" staje się mniej wiary­
godny, niż gdyby oozostał patrio­
tą stuprocentowym? 

Lecz może ta amerykaniz.acja 
Wałęsy ma jakiś sens. skoro, jak 
informuje komentator Polskiej 
Agencji Prasowej, „deputowany 
do amerykańskiej Izby Reprezen­
tantów Tom Corcoran z IHinois 
zaproponował projekt ustawy ta­
kiego b·rzmienia: uchwazono przez 
Senat i Izbę Reprezentantów Sta­
nów Zjednoczonych na wspólne; 
sesji Kongresu, że Lech Wałęsa 
jest proklamowany honorowym 
ob1Jwatelem Stanów Zjednoczo-
nych Ameryki."„. 

No cóż, ustawa Toma Corcora· 
na mogłaby tylko prawnie usan­
kcjonować istniejący stan (głów­
nie: świadomości Wałęsy) - jak 
p isze komentator PAP - „w Pol­
sce nie ma obecnie ambasadora 
USA, wydaje się, :i:e Lech Walę· 
sa sam się nim mianował i pel· 
nić zacząl rolę." Byłby to jednak 
ambasador nienadzwyczajny i nie 
całkiem pełnosprawny (umysłowo 
naturalnie), chociaż - jak się 
wyda.ie - nie odlbiegający mimo 
to zbytnio od przeciętnego po­
ziomu dyploma.tów obecnej admi­
nistracji. Ale zapewne dałby so· 
bie radę - pisz:e komentator 
PAP. „Zapewnia! też, że zawsze 
rloje sobie radę sam\ bez dorad· 
ców: - w jltkiś dziwny sposób 
udaje mi się zna.;dować na;krót· 
s.;:ą d7'ogę do celu. Nie wiem na· 
wet skqd ta zdolność wyplywa" 
- powie<lztał wywiadowcy wło· 
sk i ego tygodnika „Gente". 

Korzystając ze swych nad1przy­
rodzom·ch właściwości, powinien 
teraz Wałęsa udać się najkrótszą 
drogą l)() rozum do p;łowy. Szko· 
ouł w tvm tylko, że głowy. do 
kt órych Wałęsa zwykł ch adzać 
'Po rozum. przebywają na ogół w 
odosobnieniu, czekając na Proce· 
sy sadowe - poza jednym może 
spe~iali,..tą od ~redniow~o><·mvch 
bu.rclF•li parvskich. Je7eli iednak 
Bill C:orcorana przejdzie przez 
machinę Kongresu, to Wałęsa ma 

jesttze jed<ną najkT6ts~ d·rogę do 
celu - mianowicie winien udać 
s ię do najbliższego konsulatu St a­
nów Zjed.noczonych po wizy dla 
siebie i licznej rodzi.ny oraz bile­
ly lotnicze za Atla•ntyk - by 
wreszcie skonsumować jak się 
należy owoce swego honorowego 
obywatelstwa. Bilely nie muszą 
koniecznie być w ob '. e strony. 

Tymczasem jeden z „zaginio­
nych" w toku wydarzeń poHtycz­
nych sygnatariu~zy porozumienia 
ze strony Komis·ji Rządowej, by­
ły wojewoda gdański prof. dr 
inż. Jerzy Kołodziejski „odnalazł 
się" jako pracow.nik Wydziału 
Architektury Politechniki Gdań­
skiej i udzielił dzien.ruikarzowi 
„Polityki" wywjadu m. „w 
Gdańskn zaczęło si~ 14 s ierpnia". 
Wywiad eks-wojewody Koło­
diz.iejsk!ego to swoisle 

PODSUMOWANIE 
RACHUNKU BlĘDOW 

które uniemożliwiły spokojną re­
alizację zawartych w sierip.niu 
pororumień. Na pytanie, czy po­
rozumienie gdańskie było his,to­
rycz.nym błędem czy historyczni\ 
szansą, prof. Kołodziejski tak od­
powiada: 

„Z ca!q pewnością było histo· 
rycznq szansą. Żeby t, opinię U· 
zasadnić trzeba. sobie uprzytom­
nić jakłe były rozwiqzanm a.l­
terMtywnt („.): a.lbo zdlawienie 
stra,jku siłq, z na.;wuższym ryzy­
kiem, albo doraine załagod.unit 
konfliktu, który wk„ótce wy· 
buchłby na nowo. zapewn.e z je­
szeze większą mocą. Na,tomiast 
porozumienie dawało szansę glo· 
balnego uregulowania konfliktu, 
a takie stwarzalo moiliwo§ć -
VI Plenum KC PZPR budziło ta· 
kił nadzieję - zmiany stylu ł 
metod sprawowania wladzy w 
Po!sce." 

Kiedy zatem popelniono blqd'.' 
-"zapytał dziennikarz „Polityki„. 

.,Sądzę, te samo porozumlenie 
gdail.skie nie zawierało zarodków 
porażki, zwłaszcza w swej czę· 
ścł politycznej, Jeśli gdziekolwiek 
one tkwily, to racze; w części e· 
kcmomicznej - niestety, nte spel­
nily się nadzieje na zrekomptnso· 
wanie skutków porozumienia wy­
da;nie;szą pracą. („.) Je; źródel 
(porażki - przyp. Z-cy) można 
doszukiwać się w błędach pone!· 
nionych przez „Solidarność" f 
przez wladzę - na różnych szcze· 
blach. Otóż jeśli chodzi o tę dru· 
gą, to nie byla ona przygo.towa· 
M jako calo§ć do rea!izac3i po· 
ro:um!enta psychicznie i poi itycz· 
nie ani na 1zczeblu centralnym, 
rrnt no. Tegionaln111'.I\ i Iokatnym. 
Tu przecie% 'nie wystarczy dobra 
wola gru.,,y stanpwiącej ścisle 
kierownictwo polityczne pa'l\-
stu.-a." 

Natomiast błędów „Solidarno­
ści" (jeżeli ten związek potraktu­
jemy, jakby byt drugą stroną po­
rozumień, co jest - moim zda­
niem - grubym uproszczeniem) 
prof. Kołodziejski upatruje „w 
:.achlyśnięciu się demokracją. (.„) 
Naturalną reakcją na centralizm 
i fasadowość życia spoleczno·po!i­
tycznego poprzedniego okresu byl 
żywiołowy Pęd leu demokratyza­
cji, niebezpiecznie dryfujący w 
stronę anarchii. Z ten spontanicz· 
ny ruch ude1'Zlll w bardzo slabq 
organizację „Solidarności". To 
wca!e nie jest przejęzyczenie. 
„Solidarność" byla wielkq silą, al• 
o bardzo słabej strukturze orga­
nizacyjnej. Szybko i sprawnie po· 
trafiła one jedynie organizować 
strajki i protesty. Nie potrafiła 
zaś ogromu adresowanych do nie; 
oczekiwań i postulatów społecz­
nych przetworzyć tb sposób kon­
strukcyjny. („.) „Solidarność" nie 
potrafiła opanować samej siebie.'' 

No cóż, pełnowartościowa diag­
noza to nie jest. Wypada zatem 
potrakto\y_ać ją ja,ko ważne dla 
historii świadectwo bezpośrednie­
go uczesbnika. 

Ale jak potraktować niesłycha­
ne - jak dotąd - eJl!Uncjacje 
Frainciszka Józefa Straussa po je· 
go prywatne-i wizycie w Polsce? 
- zastana.wia się ,Jan Rem w 
„Tu i Teraz" (17.08.83}. Czy to 

NA WROCENIE CZY 
GRA POLITYCZNA! 

(Nb. Rem nie jest konsekwentny 
- jeżeli pisze „Franciszek Józef 
n ie „Franz Josef", to powi.nien 
być „Struś" nie „Strauss"„) 
Główny problem Rema polega 
na tym, że to włanśie Strauss 
przypomniał Polakom o ich hono· 
rze i godności narodowej , k tór ej 
jakoby uwłacza charytatywna 
akcja wy.syłania paczek. Zaś, zda­
niem felietonisty ,;ru i Teraz"~ 
„przy wielu inclywidualnych po· 
żytkach uważam te paczki za 
zlo i to wielowymiarowe. Na.s:::a 
przyszłość będzie lepsza, Lub gor­
sza, w zależności od tego. czy 
zdamy się na własne si!y, czy u­
wierzymy w nie i czy poprawimy 
swó; stosunek do pracy, jej spra· 
wność i wydajność . Każda inna 
pedagogi ka, każda iluzja, ogląda,· 
n ie się na pomoc :ewnętrzną, na· 
strój tymczasowości, komplek s 
niemożności - zmni ejszaj(! gzansę 
Polski." 

Bardzo słu~znłe. Ate gdy clu!e 
.nam w tym pomóc Strauss, 
przyjrzyjmy się temu ,,odzyski­
wainLu godności" z uwagą. Co by 
n ie po~iedziało s i ę bowiem o 
obiektywJ1ym znaczeniu wypo­
wiedzi bawarskiego premiera, 
pamiętać należy, że mim,_o siedem­
dzie5'iat ki na karku jest on na­
dal „enfant terrible" bońskiej 
polityki, a kierują nim motywy 
n ie zawsze łatwe do odgadni.ęcią,. 
Z ostromości jednak przypuszczac 
•należy, że podjął on jakąś grę. 
w której znów będZiieroy polska 
kartą. Timeo Danaos, et dona fe­
;rentes I - namawia nas Wergi­
liusz, a był to poeta niegłupi. 
Warto to pamiętać (dla nie zna­
jących łaciny - bqję się Gre­
ków. nawet da·ry n iosących) . gdy 
się zważy, że ten Strauss może 
jest i pragmatykiem, ale gdy się 
zważy realia Bundesrepubliki... 

Oto „Polityka" informuje, ż• 
hamburska, sprtngerowska „Bild-
zeitung" podaje nowe i;zcze-
góly podróży FJS do Pol· 
ski. „Otóż t1'asę opracował 
nie sam Franz Josef, iecz 
jego ayn Max, uwzględniając 
przy tym dawne wschodnie tere­
ny niemieckie. Max trafil w 
dziesiątkę: Nawet numeru na sta· 
rych domach napfaane sq po nie· 
miecku!". Wp;a.wdtle milionowe 
nakłady gazet pa.na Springera 
prcZteLnaczone ~ą dla „dobrych 
Nie:::nców" - prostych, ogranicza~ 
111ych szowi·nistycznych drobno­
mieszczan, ale pamiętajmy, że są 
to także wyborcy - na pr.zykład 
federalnego mlnist,ra Zimmerman­
na l jego parlamentarnych kole­
gów - Hupkl. Windelena i kam­
ratów. 

Po.zosteiwmy ~ednak tematy 
wielkiej poliityki. Jest jes:zcze 
praecleż lato - doskonała pora 
na wszczynanie wszelkich dysku­
sji obyczajowych. Ostat'lliO na ta­
pecie iznalauy się 

SPR.A WY SEKSU W 
NASZYM OBIEGU 
PUBLICZNYM 

wywołane chyba inwazją nutly­
st6w l nudyiz.mu (wybaczcie, ale 
słowo ..,natuiryzm" jakoś mi tu 

·nie pasuje„.). Jedni uważają, że 
rozpasany erotyzm jest źródłem 
wszelkiego zła, między innyml 
gwałtów zbiorowych - tak mnie­
mali\ dwaj a.utorzy listów do „Po-­
lityki" (20.08.83). Jeden z nich pi­
sze ro.in.: „Uważam, ie przyczy­
nami tuch aktów jest pornogra,fia 
! pornograficzna, podkultura, ;akq 
jest od kilkunastu lat %atewane 
~1>0łeczeń.stwo, a na którq mło­
dzie.ł Jest najmniej odporna, bqdJ 
;ut się do niej zaadoptowala. Je­
żeli nie zttkwidujemy 'PTZllCZt/" 
owe; degeneracji nie tylko mlo­
dzieży, to jako społeczeństwo nie­
chybnie podzielimy los Sodomy.'' 

Mocne słowa - podeirzewam 
jednak, że autora tego l°istu cze­
ka los żony Lota„. 

Z drugiej strony przeciw nad.­
miernemu puryta!llizmow~ nasze­
ł?O życia publicznego, przeciw o­
ficjalnemu gorszeni.u się sprawa­
mi sek~u goraco protestude w 
.. Sz.oilkach" Zbigniew Nienacki 
(18.08.83). entuzjasti)'cz.nie recenzu­
jąc ksiailkę .• Rozwój erotyczny" 
Ireny Obuchowskiej i Andrzeja 
Jaczewskiego: „(.„) tak pięknie 
na.nisana ł mądra książka ;est o 
całym ciele czlowieka. a także o 
tym, że być może z tym ciałem, 
z jego pięknem - należałoby zn.­
pozn.awa~ tudzł jeszcze w przed· 
szkotach. Wlafnie dla ich zdra­
wia, dla wlalciwego wychowa­
nia - o czym wszysc11 gadają na, 
1 ewo ł prawo - konkretów jed· 
nak nie widać " 

alej Nienacki p!,sze, że um 
chciał się przyczynić do propago­
wania pi~kna erotyzmu -
„Chciałem opublikować' fragment 
swoje_i powie§ci „Raz w roku w 
Skirolawkach", W „Tu i Teraz" 
po przeczytaniu dostali konwulsji, 
musiałem dać inny, liryczny 
.fragment. W zw'iązku z tym cie· 
kaw jestem w jaki sposób oni 
w tej redakc;i jednak się żenią, 
wychodztt za mąż. a podobno Ka· 
rimierz KoźniewsTci nawet się do­
chował wnuków?". 

Panie Zbigniewie kochar:y! 
Wprawdzie nie wiem, czy pa·n 3a· 
ko uchodźca z Łodzi (lecz jak 
sądi;ę, nie z powodów erotycz­
nych„.), zechce nawiązać kontakt 
z „Odgłosami", ale dawaj pan 
te „Skiroławkl" - naiwet w ca­
łości. Ręczę, że my tu wiemy 
„jak się to robi" i żadnych kon­
wulsji nie będzie, a zasłuży pan 
sobie na wdzię~ność naszą i · czy­
telników oraz wściekłość 
Ciemnogrodn, co chęt•nie weimie­
my na siebie. 

ZASTĘPCA 

• 
SPROSTOWANIE 

W poprzednim numerze „Odgło­
sów" zdjęcie na pierwszej stl'onie 
omyłkowo podpisall&mv nazwiskiem 
naszego redakcyjnego fotoreportera 
Mirosława Zajdlera - tvmczasem 
pochodzi ono ~e zbiorów Ar~blwt1m 
Centralnc.1 Agencji Foto · rafłc7nPJ· 
Obie zainteresowane stron v 11or11co 
przepraszamy za tę pomyłkę. 

Minąl tyd . ; en 
KOC -IAJMY PłOTRKOWSK 

namawia nas Ewa Kafar,ka w „Expressie llu~trowanym · • 
<: 9-21.08.83). Bierzmy przykład 7. Jap011czyka i\'Iakoto, który -
ujrzawszy „Pietrynę'' - zwariował formalnie z miłości, a teraz 
nawet zaraża swym uczuciem kolegów studentów z tokij ~k1ej ar­
chitektury. 

Osobiście cieszę się, jako lodzermensch od paru pokolct'i, ze w 
mojej umiłowanej Piotrkowskiej zadurzył się Japo!'iczyk; do po­
trzeby tej miłości nie mogę przekonać wielu osób z tego samego 
kręgu cywilizacyjnego - np. pewnej skądim1d sympatycznci pa­
nienki z Wrocławia, nie mówiąc już o paru łodzianach - rene­
gatach. 

A Piotrkowska istotnie jest fenomenalna - należ,. jP i ~ię lel'J­
sze traktowanie, do czego słusznie wzywa Ewa Kafarska (przy 
okazji wyrazy szczerej sympatii.„) - w każdym razie na pe\\110 
remont generalny i wreszcie przemyślana do ko11ca, odważna de­
cyzja, czym ta ulica ma być. Inaczej nic jej nie uratuje, Chyba, 
żeby poczekać na Makoto - na razie jest biednym studentem, ale 
zrlolni Japończycy szybko wychodzą na swoje. Niech skrzyknie 
paru już zarażonych kolegów, niech założą konsorcjum dla rato­
wania małego, choć najpiękniejszego kawałka byk:' ,,J"U!!,

0

E'j Ja­
ponii". Wdzięczne władze miejskie mogą i"l za tu przekaz·i" do 
ciyspozycji parę lokali na Piotrkowskiej - przydałaby 0ię j<1µ0!1-
ska restauracja i jakiś sklepik: z japońszczyzną za złotó\' ki - mo­
że Sony, może Honda.„ 

Kto.POTY Z N.ADMIA'REM STA.0RUSZKOW 

W tym samym numerze wspomnianego tu „Expressu" objawiajl\ 
się kontrowersje, jakie przeżywa redakcja w związku :i tzw. 
trzecim wiekiem. 

Dysponent „światowego tycia" na str. 5 jest przekonany, że ra­
cję ma Guiness Book of World Records - najstarszym obywate• 
lem świata jest Japończyk (znów?) 118-letni Sigecchio Izumi. 

Tymczasem dysponent strony 12 kreuje „mutuzalema z Pakista­
nu" - 150-letniego Sayeda Abdula Mabooda. 

Urok takich informacji, praktycznie zwanych w gwarze gaze· 
eierskiej „michałkami" polega na tym, że są one właściwie nie­
sprawdzalne. A ile :z: nich powstało przy biurkach depeszowców„ 
poganianych świętym terminem zamknięcia numeru i rozpacztiwic 
konstatujących brak depesz ze świata? Wedle iCcepty jednego :z 
mistrzów w tym zawodzie, do łatania dziur na kolumnach najle­
piej nadaje się Orient. Jeżeli czytaliście kiedykolwiek depeszę o -
na przykład- zamieszkach religijnych w Kalkucie, to widzicie, 
że akurat wcale niekoniecznie biją się między sobą Hindusi, mo­
że to być „plaster". 

Ale dla porządku - jak to właściv.ie jest z tymi staruszkami? 

NAJSTARSZY ZWIĄZKOWIEC 

Kto wie, czy podobnego kłopotu nie miał agent .,Trybuny Lu­
du" z Kielc. Wedle jego informacji do Kieleckich Zakładów '\Vy­
robów Papierowych zgłosił się mieszkaruec pobliskiego Bpdzecho­
wa Józe! Pawlik, by zapisać się do związku zawodoweito. Józef 
Pawlik liczy sobie 10! lata, doskonale się trzyma - dzięki piciu 
dużych ilości koziego mlek~ i spożywaniu nalk; pJIH1•>11Jk,, •• 

ODSIECZ WIEDEASK.A PRZY ZIELONYM STOLIKU 

Jak donosi nieoceniony „Express Wieczorny" (18.08.83), bohate· 
rowie Wiednia sprzed 300 lat wezmą masowy udział w licytacjad1 
i rozgrywkach„. karcianych - jako postacie na obrazkach: So­
bieski jako król kierowy. Marysie11ka - jako takaż dama, Kara 
Mustafa zaś będzie w kolorze pik, cesarz austriacki Leopold jako 
karo itd. 

Jest to już chyba sto czterdziesta i siódma informacja w pol­
skiej prasie na ten temat, a k:nrt nie ~a i nie m~. Ohywate!e 
gracze, nie łudźcie się, że je kiedykolwiek zobaczycie. To znaczy 
będzie je można kupić - tyle, że raczej w kiosku na .Ka~len?~rg~ 
niż w Mszanie Dolnej. W ko!lcu z .samej odsieczy w1edensk1e1 tez 
nie mieliśmy żadnego pożytku, co więcej - był to zup~łnic bez­
dewizowy eksport usług. Może choć trochę odegramy się w kar­
tach? 

DYSKW ALIFIKA1CJ.A ZA PARĘ KAPCI 

Wszystkie kącik:i sportowe w polskiej prasie pelne są ~łuszne­
go oburzenia na karygodny postępek dwóch repreze?tantow pol­
skiej lekkoatletyki w Helsinkach - Podlasa i W1chrowsk1ego, 
przyłapanych na kradzieży ki~ky par kapci z wystawy. s.pr~ęt~ 
sportowego. Na razie zdyskwalifikowanych, WSZ'?fSCY potępiaJą J,ed 
nobrzmiąco - złodzieje, niegodui repre~entacyJ~ych orłó~v,_ hanba 
i kryminał... Jestem tego samego zdania, ale ciekaw tez Jestem, 
jak długo to potrwa. Chyba dopóty, ?opó}d za obróbkę . tem~tu 
nie wezmą się PT. felietoniści polscy i działacze sportowi. Winę 
gładko przerzuci sie na demoralizujący wpływ kryzysu, a oczysz­
czeni szta:fetowcy znów będą sobie podawać paleczkę. 

SUPLEMENT DO POR.AON KA PODATKOWEGO 

Wiadomość z ostatniej chwili dla przyszłych, _ a juz zmartwio­
~ych płatników rozmaitych podatków w PRL! Jak. donosi kocha­
ny „Express Wieczorny" (19.08.83) . Krysia. Onasstsow3:, spadk~­
blerczyni armatora Arystotelesa O., odmówiła zapłacema 32 mi­
lionów podatku spatlkowego i zamierza się ostro procesować z 
oaństwem greckim. Błagam, nie bierzcie przykładu z tego w~tręt­
?iego śródziemnomorskiego skąpiradła. Płaćcie własne podatki, al­
bowiem naszego państwa nie stać na dług.otr.wałe pro.c.e~y sądowe 
- będą krótkie egzekucje i przepadki (nuema oczyw1sciel. 

VICE.S·EKATOR 

W najbliższych numerach: 

• w'ROCZNICĘ P01ROZUMIEti'C SPOŁECZNYCH 
• ZACHODNI SOJUSZNICY POLSKI WE 

WRZESNIU 39 
• %NIWA - TEGO NIKT NIE PRZEWIDllAl! 
• STOSUNKI POLSKO-MłEMIECKIE DZI$ I W 

PRZESZt0$CI 
• PUDŁO „VETA" W GACIACH {U) 
• MASZYNY DO NISZCZENIA STON1KI 
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Odralącz 

„Granica pokoju na Odrze 1 
Nysie jest dziś broniona także 
nad Labą" - oświadczył w 
czasie wizyty w Polsce przewo­
dniczący partyjno-państwowej 
delegacji NRD - Erich &onec­
ker. Ważna to konstatacja dla 
całej naszej wspólnoty, nie 
tylko dla obu naszych państw 
- Polski t pierwszego w dzie­
jach socjalistycznego, pokojo­
wego państwa niemieckiego. 

Nasz sojusz, trwający ju:t 
trzydzieści trzy lata, nie składa 
się wszakże z samych deklara­
cji wzajemnej przyjaźni oraz 
współpracy w kwestiach o­
bronności. Pokój nad Odrą 1 
Nysą, jest broniony nie w uro­
czystych układach, lecz co­
dziennie, w praktycznym dzia­
łaniu obu narodów dla wspól­
nego pożytku. 

Nie przeczę, ie nlezmiemle 
ważna jest zgodność wspólnych 
poglądów Ideologicznych, je­
dnolity frónt na arenie między­
narodowej w dziele umacnia­
nia pokoju, identyczność ·opinii 
we wszystkich ważnych spra­
wach naszego globu. Ale dla 
obywateli obu państw nierów­
nie ważniejsze jest stale budo­
wanie podstaw, bazy ' wzajem­
nego zaufania. Dzisiaj granica 
na Odrze I Nysie nas łączy, 
lecz przecież za życia współ-
czesnego pokolenia obywateli 
obu krajów prowadziliśmy 
morderczą wojnę. My uczestni­
czyliśmy w zwycięstwie, ale za 
cenę tragicznego uszczerbku w 
narodowej su'Jstancji 1 naszym, 
skądinąd I tak niewielkim, ma­
jątku. Niemcy zaś doznali bez­
przykładnej klęski, która przy­
najmniej części tego narodu 
kazała przewartościować pryn­
cypia ich wspólnej świadomoś­
ci. Dziś współistniejemy na zu­
pełnie innej płaszczyżnie 
proletaria ~ kiego, klasowego in­
ternacjonalizmu. Nikt jednak 
po obu stronach Odry i Nysy 
nie zamierza ukrywać tego, co 
niegdyś, przez tysiąclecia dzie­
lilo na:;te państwa i tak dra­
matycznie wycisnęło piętno na 
wspólnym losie obu narodów 
- historii nie można przekre­
ślać, puszczać w niepamięć -
z historii natomiast trzeba ko­
niecznie wyciągać wnioski. 

Nasze oba narody takie 
wnioski wyciągają w toku co­
dziennej współpracy. Nie ozna­
cza to oczywiście, że bariera 
ostrożności i wzajemnych u­
przedzeń w naszym współdzia­
łaniu zniknie od razu. Lecz 
nowe impulsy w gospodarce, 
nowe wspólne potrzeby i inte­
resy dostarczają rzeczowych ar­
gumentów dla jej przezwycię­
żania. 

W trakcie rozmów na naj­
wyższym szczeblu partyjno­
państwowym ustalono konkre­
tne płaszczyzny bliższego 
współdziałania - w dziedzinie 
gospodarczej i naukowo-tech­
nicznej. M. in. przedsięwzięcia 
kooperacyjne w przemysłach 
maszynowych, hutniczych, mo­
toryzacyjnych, chemicznych, 
lekkich i w rolnictwie obu kra­
jów do 1990 roku. Wszędzie 
tam, gdzie istnieją możliwości 
wzajemnego uzupełniania się 
systemów gospodarczych, musi­
my pracować wspólnie, albo­
wiem zwiększa to nasze szan­
se przeciwdziałania próbom e-
konomicznego szantażu ze 
strony państw NATO - jak 
zapisano w oświadczeniu po 
wizvcie delegacji NRD. 

Ale współpraca w skali ma­
kro ma to do siebie, że z tru­
dem przemawia do wyobraźni 
zwykłych obywateli. Znacznie 
skuteczniejsze są przedsięwzię­
cia angażujące ludzi bezpośre­
dnio - na co dzień . Dlatego 
taki nacisk kładziemy na 
wsnółprace województw I okrę­
gów, zakładów pracy, szkól, 
organi „Hcii partyjnych, mło­

d?ie:i:owvch. związkowych, a 
nawet organów administracji. 
W tej sferze szcze11:6lnle waż­
ny je<:t wzajemny przepływ I­
dei. pom,•słów. ·nowvch rozwią­
zań - a tu, rnafac wprawdzie 
snorn -:Jo zaoferowania, skorzy­
stać mo7emv więrei: zwłaszcza 
dzled7ina or~al"i7adi codzien­
nego żvcla społec7eństwa NRD 
ma w sobie wiele atrakcvjnych 
rozwiązań dQ adaptowania od 
zaraz. mimo kryzysu, a nawet 
wł„<!.niP dlate11:n ... 

Wspólnota naszych celów 
łnterf'~ów została portczas tej 
wizvty powazme wzmocniona 
- idiie tPraz o to, by wzmoc­
nić ia con7lPnnym działaniem. 
To !!wariincja pnkoju - wspól­
nei o;nr>iwy obu państw i spo­
łeczeństw. 

T. S. • 

tosunki między Polaka­
mi a Niemcami są po 
wielekroć obciążone 
przeszłością. Ich dzieje 
liczą o wiele więcej lat 

niż nasze państwowości. Wy­
wierały one w ostatnim tysiąc­
leciu istotny wpływ na dzieje 
polityczne Europy , osiągając po 
II wojnie światowej nowy punkt 
zwrotny. Dopiero jednak układ 
podpisany w Warszawie w dniu 
7 grudnia 1970 roku, który by) 
bodaj największym politycz­
nym sukcesem Wł. Gomułki, u­
możliwił powojenny proces nor­
malizacji między Polską a Re­
publiką Federalną Niemiec. 

W przeszłości, a więc zarów­
no przed 1939 rokiem, jak i po 
II wojnie światowej, a przed 
podpisaniem układów normali­
zacyjnych, Polska podejmowała 
liczne wysiłki służące poprawie 
stosunków z Niemcami. Wrze· 
sień 1939 roku był tragicznym, 
bolesnym dla narodu dowodem 
na fiasko sanacyjnych, pranie-\ 
mieckich i germanofilskich o­
rientacji. Pierwszym sygnałem 
na to, że słabe jeszcze mili­
tarnie Niemcy nie zamierzały 
pogodzić się z klęską 1918 r„ 
ani też na serio traktować za­
biegów dyplomatycznych strony 
polskiej, były rezultaty konfe­
rencji w Locarno (1925 r.). 
Niemcy zrzekły się wówczas 
pretensji do Alzacji i Lotaryn­
gii, w zamian państwa zacho~­
nie odmówiły gwarantowania 
granicy między Niemcami a 
Polską oraz Czechosłowacją. 
Odtąd ponownie granicę wer­
salską na wschodzie zaczęto 
nazywać „palącą" i „krwawią-

- cą". a prawica niemiecka roz­
powszechniała przekonanie, że 
Polska to ,,państwo sezonowe" 
(Saeisonstaat). ·Podgrzewano na­
stroje rewizjonizmu i rewan­
żyzmu. W tym samym roku, w 
którym zawarto układ w Lo­
carno, będący klęską polskiej 
dyplomacji, Niemcy wypowie· 
działy Polsce dziewięcioletnią 
wojnę gospodarczą (1925-1934). 
Jeden z inicjatorów „wojny go­
spodarcze)'', ówczesny minister 
spraw zagranicznych, Gustav 
Stresemann. \iczyl na gospodar­
cze załamanie się Il Rze~zypos­
politej i uczynienie jej powol­
nej niemieckim żądaniom. 

Od Locarno po Monachium 
mocarstwa zachodnie pragnęły 
za wszelką cenę uniknąć woj­
ny z Niemcami. Cenę tę miały 
zapłacić Czechosłowacja i Pol­
ska. Dlatego też spotkanie mar­
szałka Piłsudskiego ze Strese­
mannem w Genewie w grud­
niu 1927 r., musiało pozostać 
bez jakichkolwiek rezultatów. 
Niemcy były coraz bardziej 
głuche na polskie propozycje 
normalizacji stosunków. Ugodo­
wy, proniemiecki ku~s ~yplo­
macji Becka I układanie się sa­
nacji z hitlerowską Rzeszą, nie 
stworzyły - wbrew propagan­
dowym zapewnieniom - gwa­
rancji polskiego bezpieczeń­
stwa I równoprawnych bilate­
ralnych stosunków. 

W pierwotnych koncepcjach 
Hitler nie wypowiadał się ja­
sno na temat roli Polski w je­
go planach podboju Europy. W 

Mein Kampf" o Polsce nawet 
~ie wspomina, pisząc jedynie, 
że ,,naczelnym celem polityki 
niemieckiej powinno być zdo­
bycie przestrzeni życiowej na 
terenie Rosji I podległych jej 
państw kresowych". Droga do 
Rosji prowadziła jednak przez 
Polskę! 

Rozmiary klęski wrześniowej, 
a nade wszystko nieludzkie 
prześladowania Pol~ków w ?.­
kresie hitlerowskieJ okupac31, 
dołożyły szczególnie krwawe, 
gQrzkie i bolesne doświadcze­
nia na szalę historycznych ob­
ciążeń w stosunkach między 
Polakami a Niemcami. Rok 
1945 - bezwarunkowa kieska 
IIl Rzeszy. miał dla stosunków 
polsku-niemieckich znaczenie 
szczególne Polska powróciła 
na zachodnią granicę, którą po­
siadała u zarania swoich dzie· 
jów. Za Odrą I Nysą Łużycką 
pow«tnło nowP państwo nii:­
mleckłe - Niemiecka Repub\t­
k~ DPmnkratvczna. 7. którą łą­
czy . nas od roku 1950, zawarty 
w Zgorzelcu układ o przyjaźni 
(NRD u7n;:iła w nim ustaloną 
wspólną granicę), a od roku 
1967 - układ o przyjaźni , 
współpracy i wzajemnej pomo­
cy. 

PO OBU STRONACH 
„tELAZMEJ KURTYNY" 

Jeszcze nie przebrzmiały 
echa wojny światowej. jeszcze 
nie 7.Rhlifoiły się rą.ny milio­
nów jej ofiar, a już rozpad 
antvh1tlProwskiej koalicji stal 
się faktem Od użycia w Hiro­
szimie I NagasaRi straszaka 
atomowej broni zainicjowały 
Stany Zjednoczone . ,zimną woj­
nę". Zamiast powoiennej 
współpracy aliantów w odbu­
dowie zdewastowanej Europy, 
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zamiast rzetelnego wypełniania 
układów ' :r: czasów Wielkiej 
Trójki, zarzucono przez EuPOpę 
„żelazną kurtynę". 

„Zimna wojna" jak słusznie 
stwierdza J. Kokot, historyk po­
litycznych · stosunków po\sko­
niemieckich „była dla Polski 
najzimniejsza na tym froncie" , 
tj. w sferze starań o normal ne 
stosunki dyplomatyczne z RFN. 

W okresie konferencji pocz­
damskiej zabiegi strony pol­
skiej koncentrowały się głów­
nie na dwu najważniejszych 

kwestiach. Obok problemu u­
znania naszego punktu widze­
nia na sprawę granicy zachod­
niej ważnym dla przyszłości 
stosunków między Polakami i 
Niemcami było ostateczne za­
łatwienie sprawy wysiedlenia 
pozostającej na naszych Zie­
miach Zachodnich i Północnych 
luclliQści niemieckiej. Chodziło 

KA1ROL JOZEF STRYJSKI 

• 
podarczy podział naszego kon­
tynentu; doprowadziła również 
do zaognienia problemu nie­
mieckiego. 

Stopniowo jednak obiektyw­
na tendencja do utrwalania sta­
tus quo w Europie okazywała 
się być silniejsza od awantur­
ni czych koncepcji ekip Ade­
nauera i Erharda. Wpływ na 
zmianę poli tycznego klimatu 
wokół problemu niemieckiego 
miała zmieniająca ~ię w dru­
gie j połowi e lat pi ęćdziesiątych 
sytuacja europejska i stanowi­
sko sprzymierzeńców RFN. 
Przede wszystkim Francja 
w ielokrotnie opowiadała się za 
koniecznością uznania przez 
RFN naszej granicy zachodniej 
i traktowania porządku po Po­
czdamie jako faktu nieodwra­
calnego. Postępowały również 
st opniowo przemiany w samej 
RFN, w nastrojach i posta-

/ 

196~ r., już z początkiem 1970 
r. Wymiana poglądów pomię­
dzy Bonn a Warszawą w tej 
k e tii odbyła się w czterech 
etapach w okresie od lutego do 
czerwca 1970 roku. Rozmowy 
te ujawniły, iż stanowiska obu 
stron nie były całkiem zbieżne . 
Polska dążyła do zawarcia z 
RFN układu o uznaniu grani­
cy zachodniej, zaś Bonn - u· 
kładu o rezygnacji z użycia si­
ły , co miało być m.m. ta kże 

formą uznania przez RFN de 
facto, ale nie de iure naszych 
granic na Odrze i Nysie Łużyc­
kiej. RFN pragnęła uzyskać 
klauzulę ostatecznego uregulo· 
wania sprawy granic w trakta­
cie pokojowym, równocześnie 
oczekiwała od strony pritskiej 
„uznania pryncypialnie jednoś­
ci narodu niemieckiego" 

Po podpisaniu przez Brandta 
w sierpniu 1970 r . zachodnio-

cią. Z u'kla~em z grudnia 1970 
roku wiązano nadzieje na u­
trwalenie i umocnienie zapo­
czątkowanego procesu odpręże­
nia w stosunkach Wschód -
Zachód 

Między historią a prz1 złością 

Jednakże w RFN układ z 
Polską nie spotkał się z jed­
nolitym przyjęciem. Wkró~ce o­
pozycja wykorzystała „u kłady 
wschodnie" do wewnętrznych 
rozgrywek politycznych, do 
ataku na rząd Brandta 
Scheela. Większość działaczy 
chadeckich wypowiedzi ała stę 
wówczas krytycznie o układzie 
z Polską. Odgrzewając stare 
resentymenty antypol skie i u­
przedzenia, aktywizując propa­
gandę ziomkowską , prawica 
CDU/CSU rozpętała w RFN 
nacjonalistyczną i antykomu­
nistyczną kampanię. Próbowa­
no oba lić układy w prncesie 
ich ratyfikacji. W głosowaniu 

w Bundestagu w ma ju 1972 r . 
za układem z Polską głosowało 
248 deputowanych przy 17 
przeciw i 231 wstrzymuj;:i cych 
się. W tym samym miesiącu u­
kład zyskał._ akceptację Bun­
desratu. 

Strona polska ratyfikowała 
układy w dniu 26 maja 1972 r . 
Trwająca przez półtora roku 

walka polityczna o ratyfikację 
przez Bundestag dokumentów 
normalizacyjnych, toczona była 
w sytuacji labilnego układu 
sił politycznych nad Renem i 
zmasowanego ataku sił prawi­
cv. Kampania t~ potwierdziła 
słuszność opinii, że „droga nor­
malizacji stosunków („.) nie 
będzie prosta ani łatwa, będzie 
wymagała wiele czasu i wysił­
ku, aby likwidować bariery i 
usuwać przeszkody, które prze­
szłość nagromadziła między 
dwoma państwami i społeczeń- • 
stwami". 

o bezpieczne, najlepsze, uznane 
granice i narodowy charakter 
ludowego państwa. 

Z niepokojem i rozgorycze­
niem przyjmowano w Polsce 
łamanie przez Wielką Brytanię 
i USA zasad umowy poczdam­
skiej: odbudowę potencjału 
gospodarczego Niemiec, zaprze­
stanie dostaw reparacyjnych i 
polskich akcji windykacyjnych. 
Jako akt wrogi wobec Intere­
sów i bezpieczeństwa PRL u· 
znano kolejne etapy montowa­
nia Bizonii, a następnie Trizo­
nii. Doprowadziło to w efekcie 
do odrodzenia się państwa nie· 
mieckiego, które już wkrótce 
będzie kwestionowało ostatecz­
ność ustaleń podjętych w Pocz­
damie. 

Od zarania RFN prowadzono 
tam kampanię rewizjonistycz­
ną, powołując się na.„ Pocz­
dam. Jednym :r: pierwszych do· 
walnie przeinaczających tekst 
konferencji poczdamskiej i 
Karty Atlantyckiej był kan­
clerz K. Adenauer. W swojej 
deklaracji rządowej (20.IX.1949), 
oświadczył on: „nie możemy w 
żadnym razie zaakceptować 
dokonanego później (czyt: po 
Poczdamie) oderwania tych ob­
szarów przez Związek Radziec­
ki i Polskę". Adenauer przeo­
czył świadomie, że to Wielka 
Trójka (a w kilka dni później 
i Francja) oderwały te ziemie 
od Niemiec określając je w Po­
czdamie jako „the farmer 
German tefritories". 

Antypolski kurs rządu Ade­
nauera, strojącego się w krzy­
żacki płaszcz - niezależnie od 
oceny realnej efektywności za­
grożenia europejskiego pokoju 
- musiał niepokoić opinię pu­
bliczną naszego kraju i nie tyl­
ko. W sukurs konserwatywnym 
politykom poszły rozmaitej 
maści ugrupowania przesiedleń­
ców. Pierwotnie miały one 
charakter ekonomiczny i byto­
wy. Podjęciu przez nie działań 
pod hasłami rewizjonizmu d 
odwetu sprzyjało utrzymywa­
nie przesiedleńców w stanie la­
bilności obywatelskiej i byto- 1 

wej. Stąd też ziomkostwa -
zachęcane przez zachodnich po­
lityków -- do haseł „wspólnoty 
interesów" dopisywały żądania 
obrony „prawa Niemców do sa­
mostanowienia", walki przeciw 
„bezprawiu wypędzania", prze­
kreślania Poczdamu w imię 
„prawa do stron rodzinnych". 

Zapędy nacjonalistów I od­
wetowców w swoich strefach 
okupacyjnych po cichu wspie­
rały władze wojskowo-admini­
stracyjne W Brytanii I USA 

Proces remilitaryzacji RFN i 
wyostrzania jej kursu wschod­
niego osiągnął apogeum wej­
ściem Niemiec zachodnich do 
NATO. 

Rewizjonizm, terytorialne ro­
szczenia do wyłącznej repre­
zentacji narodu niemieckiego, 
odbudowa agresywnych siJ 
zbrojnych, wszystko to .uniemo­
żliwiało Polsce intensyfikację 
starań o normalne stosunki dy­
plomatyczne z RFN. Szansa 
normalizacji stosunków Nie· 
miec zachodnich z krajami so­
cjalistycznymi, a więc i Pol­
ską, została na całv okres 
„zimnej wojny" zaprzepaszczo­
na. 

DROGA DO 
NORMALIZACJI 

„Zimna wojna" co prawda 
nie zdołała doprowadzić do 
zmi;rny zasadniczegn układu sił 
w Europie, to jednak na dłu­
go zniweczyła idee współpracy 
narodów na rzecz powszP.C'hne­
go bezp i eczPństwa . PogłPhiła 

polityczny, ideologiczny i gos-

wach jej ludności, zwłaszcza 
młodych pokoleń. 

Zmiany w układzie między­
narodowych stosunków. które 
miały miejsce w latach sześć­
dziesiątych wywarły znaczny 
wpływ na politykę zagraniczną 
RFN, a w tym również na jej 
stosunek do Polski. Rozpoczęło 
to skomplikowany proces przy­
stosowywania się Niemiec za­
chodnich do europejskich rea­
liów politycznych kształtowa­
nych w duchu odprężenia 
Wschód - Zachód. Ułatwiło to 
w połowie lat sześćdziesiątych 
koalicji rządowej CDU/CSU i 
SPD, utworzonej w 1966 roku 
z Kiesingerem jako kancle­
rzem, ograniczone zaktywizo­
wanie polityki wschodniej. 
Obejmując swój urząd, Kie­

singer - pisze Hans Adolf Ja­
cobsen, zachodnioniemiecki his­
toryk - zwrócił szczególną u­
wagę na pragnienie szerokich 
warstw niemieckiego narodu 
„pojednania z Polską", którei 
„historii pełnej cierpień" Niem­
cy nie zapomnieli i której 
pragnienie, by „żyć wreszcie na 
obszarze państwowym o zabez­
pieczonych granicach'', jesteśmy 
w stanie „dzisiaj lepiej pojąć 
aniżeli dawniej patrząc na o­
becny los naszego własnego, 
podŻielonego narodu". Jednak­
że dodał zrazu: „granice zjed­
noczonych Niemiec mogą być 
ustalone tylko z rządem ogólno­
n iemieckim w drodze swobod­
nie uzgodnionego uregulowa­
nia (.„). 
Wypowiedź ta zaświadcza, z 

jakim trudem przychodziły wy­
siłki dopasowania polityki za­
granicznej RFN do zmienionej 
sytuacji. Nowym elementem 
polityki Bonn było to, iż po-

. stanowiono dłużej nie rozma­
-wiać z państwami wschodnio­
europejskimi drogą okrężną po­
przez memoranda i półoficjal­
ne komentarze prasowe, lecz 
poszukiwać kontaktów bezpo­
średnich. 
Wykorzystując sprzyjają~ 

atmosferę polityczną, postępu· 
jące odprężenie, strona polska 
postanowiła nie zaprzepaścić 
pojawiającej się szansy na nor­
malizację stosunków z RFN. 
Bonn było gotowe do podjęcia 
rozmów bilateralnych, w spra­
wie granic i normalizacji sto­
sunków według propozycji 
Władysława Gomułki z maja 

niemiecko-radzieckiego układu 
o 1e, minister spraw za-

a ~nych RFN Scheel udał 
ię z początkiem listopada do 

Warszawy na końcowe rokowa­
nia. 
Wielomiesięczne, żmudne 

niełatwe rozmowy doprowadzi­
ły wreszcie do podpisania 7 
grudnia 1970 roku w Warsza­
wie układu o podstawach nor­
malizacji stosunków między 
PRL a RFN. 
Niewątpliwie układ z grudnia 

1970 r. można uznać za decy­
dujący punkt zwrotny w sto· 
sunkach między Polską a 
Niemcami zachodnimi, stano­
wiąc pierwszy przykład „dobro­
wolnego, dwustronnego i mię­
dzynarodowo uznanego uregu­
lowania sprawy granic w całej 
historii niemiecko-polskiego są· 
siedztwa". Kanclerz W. Brandt 
ocenił ten układ przede wszy­
stkim jako „ostateczne zakoń­
czenie cierpień i ofiar złej 
przeszłości". W układzie we­
dług niego nic nie zostało po­
swięcone, co by od dawna nie 
było już dla Niemiec przegra· 
ne. 
Układ zamknął w katego­

riach prawno-politycznych dłu­
gi okres walki o ostateczne u­
znanie terytorialno-polityczne­
g9 status quo, ukształtowane w 
Europie środkowej po II woj­
nie światowej, a w tym prze­
de wszystkim naszych granic 
zachodnich. Usunięta więc zo­
stała główna przeszkoda na 
drodze normalnego ułożenia 
stosunków z drugim państwem 

Z PISANE W PAMIEC1 . .__,_, 

Układ o podstawach norma­
lizacji o~naczał, iż oba państwa 
zdecydowane były rozpocząć 
nowy, konstruktywny i:ozdział 
historii stosunków wzajem­
nych. Jego podpisanie nie sta­
nowiło automatycznie likwida­
cji „hipoteki obciążeń" przesz­
łości. Układ sam w sobie nie 
rozwiązywał również wielu 
aktualnych problemów istnieją­
cych w stosunkach między Pol­
ską a RFN. 
Wolę normalizacji stosunków 

między PRL a RFN przyjęto . 
na Zachodzie z rzadko spoty­
kaną pozytywną jednomyślnoś-

A przy tym rząd SPD - FDP 
długo po ratyfikacji układów 
sprawiał wrażenie, i:t nie po­
siadał jasno określonego, długo­
falowego programu wszech­
stronnej normalizacji stosun­
ków z naszym krajem. W od­
różnieniu od RFN strona pol­
ska nie triiktowała układu z 7 
grudnia 1970 r., jako „ostatnie­
go ogniwa rozliczania z prze­
szłością'', ale jako punkt wyj­
ścia do wszechstronnej norma­
lizacji stosunków na przysz­
łość między naszymi państwa· 
mi i narodami. 
Pierwszą rafą na szlaku ku 

tak pojętej normalizacji były 
kwestie związane z tzw. łącze­
niem rQdzin i odszkodowania­
mi. żmudny dialog polityczny 
zdołał jedynie złagodzić po­
wstały iplpas. Klimat porozu­
mień zawartych w Helsinkach 
podczas pierwszej sesji KBWE,, 
sprzyjał poszukiwaniu także w 
stosunkach między naszym kra­
jem a RFN rozwiazań kompro­
misowych. Nie zdołano jednak 
wypracować ich zbyt wiele w 
całym dziesięcioleciu lat sie­
demdziesiątych. Obecna zaś, 
szczególnie napięta sytuacja po­
lityczno:-militarna w stosun­
kach Wschód - Zachód, nie 
stanowi obiektywnie sprzyjają­
cego czynnika postępu w zapo­
czątkowanym w grudniu 1970 
roku procesie normalizacyjnym. 
Nie przekreśla go jednak. a je­
dynie odsuwa jakby w dalszą 
perspektywę, bowiem procesu 
te1tn - )ak sądzę - nie da się 
zadekretować za niebyły. Gdy­
by tak się stało cofnęl ibyśmv 
się do czasów „zimnej wojny". 
zastępując „żelazną kurtynę" 
„kurtyną atomową". 

• 

Str ona przeciwna przyjęła nasze propozycje rozbrojeniowe. Gdzie, w takim razie, . popełniliśmy 
błąd? 

(tz Monachium) 
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Zagadka lotu Rudolfa Bessa do Anglii 

P 
olitykóV: w latach 
drugiej woj ny 
światowej, a his-
toryków do dziś 
nurtuje pytanie, 

czy lot Rudol!a Hessa 
do Anglii odbył się za wie­
dzą, czy też bez wiedzy Adolfa 
Hitlera. Odpowiedź na to PY· 
tanie może bowiem jaśniej 
określić politykę hitlerowskich 
l'Jiemiec tamtego okresu. Histo­
~v zastanawiają się nad na­
głym zwrotem dokonanym pod 
koniec pierwszej połowy 1941 r. 
Rezygnacja z realizacji planu 
„Lew rńorski" - czyli inwazji 
Anglii - i przystąpienie do re-
11.lizacji planu „Barbarossa" 
czyli napaści na Związek Ra­
dziecki. Skąd takie decyzję? 
Można oczywiście zakładać. 

że zdobycie „przestrzeni życio­
wej", a także surowców na 
Wschodzie oraz siły roboczej 
pozwoli w następnym uderze­
niu opanować Wyspy BrytyJ· 
skiie. Ale można też zaltładać 
te Adolf Hitler byl już niemal 
pewny, Iż Anglia jest dość 
przestraszona i bez większych 
targów przyjmie niemieckie 
\,propozycje pokojowe". Lot .Ru­
dolfa Hessa do Anglii nie stoi 
w sprzeczno.ści z obu kie.runka· 
ml rozważań. Hitlerowcy w 
1941 roku byli całkowicie prze· 
kona.ni, że wojnę wygrają, An· 
glia musi być pokonana i od­
sunięta od wpływów w Eur?­
pie. Rudolf Hess zresztą me 
ukryWal tego w rozmowach z 
Anglikami. 

Kluczem do rozważań na ten 
temat jest odpowiedź na pyta-
ni• 

CZY RUDOLF HESS 
ZNAŁ DATĘ NAPASCI 
NA ZSRR1 

Wystartował on do swego lo· 
tu 10 maja 1941 roku, a atak 
na Związek Radziecki' nastąpi! 
22 czerwca 1941 roku. ~y by! 
oo tylko zbieg okoliczności? 
Są liczne dowody na to, ŻI! 

plan nawiązania kontaktów i 

księciem Douglasem Hamilto­
nem został przygotowany du-
zo wcześniej. Rudolf Hess I / 
Albrecht Haushofer chcieli 
ściągn~ księcia Hami~tona de 
Portugalii, ale to się nie uda~o . 
Podejrzewali, że ich list prze3ąl 
wywiad brytyjski. Wtedy Ru­
dolf Hess postanowił, że ppleci 
do Anglii. Te przygotowania 
przebiegały równolegle do przy­
gotowania napaści na ZSRR. 

W 1974 roku ukazała się w · 
Monachium książka byłego ame­
rykańskiego komendanta Span­
dau, pułkownika Eu~ene'a K. 
Birda .,Hess", prezentuJąca roz­
mowy autora z Rudolfem Hes­
sem. Eugene K Bird wielolm?t­
nie zapytywał Hessa, czy wle­
dział o terminie utaku na Zwią'­
zek Radziecki , Bvłoby absolut­
nym absurdem, byloby to nie-
zrozumiałe, gdyby zastępca 
fi.ihrera o tym nie wiedział. 
Można byłoby wnosić, że Ru­
dolf Hess był odsunięty od 
ważnych decyzji i nic w Trze­
ciej Rzeszy już. nie znaczył. A 
tak przecież nie było. 

Na liczne pytania na ten 1Je­
mat Rudolf Hess kategorycznie 
zaprzeczał. Oto, jak Eugene K 
Bird opisuje jedną z takich roz­
mów: 

- „Wielu historyków twier­
dzi, że wiedział pan o planif' 
Barbarossa. Rosjanie są o tym 
przekonani do dziś. Co pan 
może o tym powiedzieć? - za­
pytał E K. Bird Rudolfa Hessa 
na jednym ze spacerów. 

Tym razem długo myślał nad 
odpowiedzią. 

- Przykro mi, ale już nie 
wiem _: rzeki krótko. - Już 
nie pamiętam. kiedy dowiedzia­
łem się o planie Barbarossa W 
każdym razie nie dlatego t>ole· 
ciałem do Wielkie.i Brytanii. 

Czas spaceru się końc·t.ył. Po: 
szliśmy powoli ku budynkowi 
więzienia i weszliśmy po wy· 
d ·v!an:vch krętych schodach na 
g!lr•;. póinie.j długim pust:vm 
kon larn•m skierowaliśmy c;if. 
Im jo•go celi. Po drodze wróci­
łem il'sl.cze do sprawy plami 
Barbarossa 

- A .icdnak - powiedziałem 
- za1iim pan poleciał do Wif.'I· 
kiri R1·vtanii. musiał pan wie­
dzieć· ie Hitler zamierza za­
atako\\ al· Zwi.lZf'k Rad·1irrki. 
Hosjanif' sa o 1ym pr7.ekonani. 

0••1v ~t:irf'go <·złowieka przy. 
bral.v tlł"awie rozpaczliwy wyraz 

- l\Hiwilf.'m iuż panu, 'l~· hę· 
c11,' o tym m:v~lał . 7.clajf' m; c;i<;. 
że coś na ten temat ju·; na1li· 
salem \loic pan wykorzystiu' to 
wo;iy~tko. 

pn,:.··m grzebał w swoich 
ksi;,zkach i wyciągnął kartkę, 
na której było napisane atra­
mentem: 
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„Zanim odleciałem łe Wiel­
kiej Brytanii, nie wiedtliałem 
nic o zamiarze HiUera saatab­
wania Rosji. Włedzlałea Je· 
dnak, że nie był nastawiea:y 
przyjaźnie do Związku 1latl1dee­
kiego." 

To było wszystko, ee eheiał 
mi powiedzieć na ten tema~" 

Rudolf Hess już wielekroć za­
słaniał się utratą pamięci. Tak 
postępował w niewoli u An&li­
ków, tak postępował na po­
czątku procesu w NorymberdH, 
aż zaskoczył wszystkich tW<>bYJ 
oświadczeniem, że symulowa1 
zanik pamięci I może się bronić 
sam, odpowiadając na wuystkit 
zarzuty. 

Eugene K. Bird jednak nit 
ustępowa!. Któregoś dnia poeo­
stawił Rudolfowi Hessowi •4 
strony maszynopisu 1~j 
książki o nim. Następn.eco dnia 
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być inaczej - to i lot Rudolfa 
Hessa do Szkocji nabiera inne-
10 znaczenia. Pamiętajmy bo­
wiem, że w Szkocji, a i później 
w Londynie Rudolf Hess ani 
alowem nie zdradził się o przy­
iotowaniach do realiMcji pla­
nu „Barbarossa". Lądowanie 
Hessa w Szkocji było zatem 
próbą ,wyłączenia Anglii z gry. 
Liczono - mylnie oczywiście -
że w Anglii są takie siły poli­
tyczne, które zgodzą się na po­
kojowe rokowania na niemiec­
kich warunkach. 
„- Byłoby dobrze - pow.!e­

dzial Rudolf Hess do księcia 
Douglasa Hamiltona podczas 
pierwszego spotkania - gdyby 
pan mógł zaprosić czołowe oso­
bistości pańskiej partii, aby po­
rozmawiać o istocie spraw, do­
łyeZlłCYCh naszych propozycji po­
kojowych.'' 

sj! - Rudolf Hess zdołał uła­
godzić Wdowę i przekonać ją, 
że jej mąż stał &ię męczenni­
kiem wielkiej sprawy. Co zre­
sztą nie przeszkodziło jej póź­
niej złożyć w Norymberdze ob­
ciążające nazistów zeznania. 

Pozostaje do rozstrzygnięcia 
drugie ważne pytanie: jaki by! 
udział Adolfa Hitlera w r~all­
zacjl tej misji? 

W wydanej ostałlnl'O prze1 
„Wydawnictwo Lódzkie" książ­
ce Sawwa Dangułowa „Kut­
niecki most", której akcja roz­
grywa się w środowisku ra­
dzieckich dyplomatów w cza­
sach drugiej wojny światowej, 
a wśród bohaterów której wy­
stępują aute·ntyczne hlstorycme 
postacie, Józef Stalin wypowia­
da po spotkaniu z Averellem 
Harrimanem i Williamem M. 

Przypadek ezy taktyka? 
Rudolf Hess zwrócił inu .,.n• 
30 ze slowami: 

- „Cqciałbym pomówł6 • .„ 
nem jeszcze na temu ter• rn1-
mentu, który dotyczy 9lu• 
Barbarossa. Pisze pan tułaj: 
„Hitler oba.wiał się, że Hes11 ••· 
że zdradzie plan ataku aa a.­
sję. Był on jednym • aielł•· 
nych, którzy wiedzieli • .tak• 
planowanym na 6 t:rredał, I 
Hitler wyłaził ze skóry n atra· 
chu, że Hess może ro z4nłld6!" 
Ten fragment pan WJknilłl, 
dlaczego? 

- Ponieważ, kiedy te ... 
Iem, przyjmowałem, ~ je9t łe 
prawda, ale później, kiet!y • 
panem o tym rozmawiałea, sa· 
przcczał pan z takim nuł11dea, 
ie postanowiłem wykreill6 ..., 
fragment. 
. Hess wlepił we mnie wuet: 

- Pułkowniku, ohelalltya, 
aby pozostawił pan tea fraf· 
ment dokładnie tak, jak ......, 
napisany. 

- Czy zda.ie pan 1obie ...,.. 
wę z tego, co pan mówlT -
zapytałem - przyzna.Je ••• "9 
samym, że przed swym o4lete• 
do Szkocji wiedział paa • »ta· 
nie Barbarossa? 

- Pulko\vniku, prosz, ... a 
o pozostawienie tu tero, ee 
pan napisał pierwotnie. 

- A więc wiedział pan ... • 
planie Barbarossa? 

-. Tak, wiedziałem., 
- To niech pan coli • "9 

powie. 
- Nie teraz - odpad lltu. 

- Powinno panu wystareą~. ie 
proszę o zreferowanie tero fmk· 
tu tak, jak zrobił to pan pier· 
wotnie, zanim pan wsZYlłk• 
skreślił. I z tymi słowami „­
clreptal w swoich wytariJ•ll 
pantoriach do toalety.„" 

Rudolf Hess potwierdził tylko 
to. co iuż dawno wiedziano. Nie 
mogło przecież być Inaczej. Nie 
mogło być tak, aby zastępc• 
fiihrera nie był wtajemniczony 
w plany napaści na ZSRR. A 
jeśli tak było - bo nie mo1ło 

- .w tym kraju je t teraz 
Wiko jedna partia'' - odpowie­
dai.ał k1iążfl1 Hamilton, mając na 
myśli zaodm' wolę Brytyjczy­
ków walk.i a fuzyzmem, aż do 

-~tatecznego zwycięstwa. An­
llicy nie dali ai• nabra~ na 
propozycję podziału świata mię­
dzy Trzech' Rzeszę i Wielką 
Brytanię. Trzeba więc byle 
prowadzić wojnę na kdlka fron­
tów, a strony walczące :11 hitle­
rowskimi Niemcami zawiązały 
antyhitlerowską koalicję. 

SPECJALNY 
WYSŁANNIK 

Rudolf He9s nadawał tlę I­
dealnie na specjalnego wysłan­
nika. Zdarzyło już się mu ·za­
łatwiać różne trudne spra.wy. W 
msui• rozprawy :1 Ernestem 
Rohmem i jego SA esmani 
Jlastmelili w Monachium dr 
Willi Schmidta, krytyka muzy­
canego z „Miinche:n~r Neuste 
Nachrichten". Było to 30 czerw­
ca 1934 rolru. Willi Schmidt grał 
tobie akurat na wiolonczeli, żo­
na 1ZYkowała kolację, kiedy 
przyszło • uzbrojonych esesma­
nów, aby zabrać dr Willi 
Schmidta. Nie powiedzieli ani 
iłowa, o oo chodzi, pod jakim 
n.rzutem zabierają Bogu du­
eha wi-nnego człowieka. Okaza­
ło się później, że zabrano i za­
atirzelono zupełnie kogoś innego 
ni! zamierzano, a kto nosił tyl­
ko ta.kile samo nazwisko. 

Kiedy wydawano żonie zwł<>-' 
ki, nakazano, aby pod żadnym 
pozorem nie otwierała trumny. 
SS - przyznając się do pomył­
ki I chcąc naprawić krzy\vde 
- przysłało wdowie po dr Willi 
Schmidcie pewną sumę pienię­
dzy, której ona nie chciała 
przyjąć. Interweniował nawet 
w tej sprawie Heidrich 
Himmler, ale bez skutku. Dopie­
ro - wysłany w specjalnej mi-

A. Beaverbrookiem następująca 
o.pinię: 
~ „To wątpliwe, aby Hess 

udał się w tę podróż na prośbt: 
Hitlera, ale dam sobie uciąć 
głowę, że Hitler musiał wie­
dzieć o tej wyprawie.'' 

Nie ulegało to wątpliwości 
nikogo wówczas w Niem­
czech, kto się bliżej z tą spra­
wą zetknął, nie ulega to wątpli­
wośoi dziś, kii.edy zajmują się ~ 
sprawą historycy, iakkolwiek 
dowodu bezpośredniego na to 
nie ma. Są dowody pośrednie, 
Móre pozwalają na ukształto­
wanie itakiego a nie innego po­
glądu. 

Robert M. W. Kempner cytu­
je w książce „Trzecia Rzesza w 
krzyżowym ogniu pytań" uwagfl 
Ernesta W. Bohle'a o tym, że 
kiierowca Hessa - nazwiS\ko 
którego wypadło E. W. Bo­
hlemu z pamięci powie­
dział mu „w jakiś czas po odlo­
cie Hessa, że ten z początkiem 
maja 1941 roku, a więc krótko 
przed swoim lotem, odbyl nfe­
z,~kle długi\, tnva3ąc1tt niemal 
cztery godziny rozmowę • Hit­
lerem w ltancelaril Rzeszy". 

E. W. Bohle uzupełnia tf; 
relację uwagą, że „Hess jut od 
i>oczątku wojny bardzo rzadko 
bywał u Hltlera nie chcąc ro 
zbytnio absorbować". Sam 
Ernest W. Bohle - jak parnię· 
tamy - brał udział w przygo­
t;owaniach Rudolfa Hessa do 
nawiązania kontakitu z Brytyj­
czykami. Wspólne prace i przy­
gotowania trwały od 9 paź­
dziernika 1940 roku do 7 stycz. 
nia 1941 roku. Już po ujawnie­
niu lotu Rudolfa Hessa dG 
Szkocji, w nocy z 12 na 13 ma­
ja 1941 roku została zwołana de 
Obersalzbergu narada całegc 
hitlerowskiego aparatu kierow­
niczego. Był tam również Er­
nest W. Bobie. Oto, co póź· 
niej, opowiedział: 

„„.Bormaun przeczytał list 
pożegnalny Hessa do Hiilera ••. 
li t ten zawierał w wielu frac-

Rudolf Hess i Herman Gi:iring na lawie oskarżon11ch w Nor11mb1Zrdze. 

mentaelt dokładnie ten tok my­
ślowy, jak.i zawarty był w piś­
mie Hessa do księcia Hamilto­
na, od razu stało się jasne, eo 
zaszło". 

Ernest W. Bohle pomagał Ru­
dolfowi Hessowi tłumaczyć list 
do księcia Hamiltona, stąd dla 
niego stało się to jasne. Ale 
też poczuł slę w trudnej sytua­
cji, był przecież uczestniki~ 
p1•zygotowań, które nie wiado­
mo, jak miały się skończyć. I 
oto nastąpił finał. 
„Próbowałem - wspomina 

dalej E. W. Bohle - przecisnąć 
się do pierwszero rzędu, by po­
wiedzieć Bormannowi, ie mam 
eoś do zameldowania fiihrero­
wi.„ Gdy znalazłem się w 
pierwszym rzędzie, Hitler przyj­
rzał się powoli poszczególnym 
ludziom. a ujrzawszy mnie po­
wiedział: 

- Niech pan powie, panie 
Bohle, czy pan nic o tym nie 
wiedział? 
Odparłem, że • tyle coś wie­

działem, ie pomagałem Hessowi 
napisae list do księcia Hamilto­
na s propozycjami pokojowymi. 
Na to Hitler: / 

- Co pan dobrego zrobił'! 
Czy pan również oszalał, czy 
pan zwariował? - i zbliżył się 
do mnie • · podniesłónyml pięś­
ciami. 

W tę 1roźnll sytuację wtrj\eU 
się Głirlng, mówią,e całkiem ci­
cho i spokojnie: 

- Panie Bohle, 1ądzę, te bę: 
dzie najlepiej, gdy pan zupełnie 
spokojnie opowie fiibrerowi, co 
pan robił. 

Hitler natychmiast się uspo­
koił, a ja opowiedziałem przed­
stawiony tok wydarzeń i doda­
łem, że o zamiarze lotu do An­
glii nie miałem żadnego poję­
cia. N a to Hitler : 

- Czy nic pall sobie przy 
tym nie myślał? 

Na to ja: 
- Ow:1T.em. mein tubrer, bar­

dzo wiele sobie przy tym my­
ślałem. Zakładałem jako rzecz 
zrozumiali\ samą, przez się, ie 
panu wszystko było wiadome, a 
poza tym współdziałanie 11 An­
glii\ stale było dla pana jednym 
" pierwszorzędnych celów pań­
skiej polityki zagranicznej.'' 

Ernest W Bohl~ zastanawia 
się też, dlaczego nie został are­
sztowany I odsunięty od róż­
nych stanowisk, jak to się sta­
ło t innymi współpracownikami 
Rudolfa Hessa „ .. dowiedziałem 
się od ludzi z SD, że rozkaz 
aresztowania mnie był już 10-
towy, a dymisja zrozumiała 
sama przez się, ale że jednak 
Hitler tego nie podpisał". Na­
tomiast brata Rudolfa Hessa -
Albrechta Hessa, który z przy­
gotowaniami do lotu nie miał 
nic wspólnego aresztowano i 
pozbawiono urzędu. Z t.ego Er­
nest W. Bohle wnosi, że Hitler 
o wszystkim wiedział i dlatego 
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ochron!l go przez represjami. 
Natomiast wszystko inne co 
Adolf Hitler później zrobił było 
tylko aktorstwem na pokaz dla 
naiwnych, przed którymi trzeba 
było się jakoś odciąć od po­
stępku specjalnego wysłannika. 

Rudolf Hess poleciał do Szko­
cji na samolocie „Me-110" 
specjalnie przygotowanym do 
takiego lotu. Do samolotu tego 
wmontowano dodatkowe zbior­
niki na paliwo oraz radiostację 
dalekiego zasięgu. Rudolf Hess 
raz już próbował lecieć do An­
glii, ale musiał wrócić z powo­
du zlej pogody. Przez cały czas 
przygotowań treno>val loty na 
„Me-110" dla niego przygoto­
wanej, zbierał informacje me­
teorologiczne znad Wysp Bry­
tyjskich. Czy to \Yszystko mo­
gło ujść uwadze policji Hein­
richa Himmlera? Czy nie mu­
siało dotrzeć do wiadomości 
wywiadu i lrnntrwywiadu i to 
zarówno partyjnego, jak i woj­
skowego? 

Po 10 maja 1941 roku HeJ.<.o 
mann Goring miał pretensje do 
Willl Messerschmitta, kon~truk­
oora samolotów „Me". Wezwał 
go do Monachium l oświadczył 
na powitanie: 

- „No e6ż! Gdyby te ed pa· 
na. Hleiało, kaidy, jak widać. 
moglby wylecieć sobie „Messer­
schmittem"! 
Zapytałem go, co przez te 

rozumie, a na to Goring: 
- Pan przecież dobrze ma 

tego łobuza Hessa, 
- Ale przecież He!!s to nie 

jakiś tam pienvszy lepszy 
odparłem. 

Gliring powiedział spokojnieJ· 
1zym już głosem: 

- Zanim pan takiemu czło­
wiekowi oddał do dyspozycji 
maszynę. trr.eba było wpierw 
zasięgnąć opinii. 
Zareagowałem z punktu: 
- A Jdli pan przyjdzie do 

moich zakładów i zażąda sa­
molotu, ezy mam w takim wy­
padku również wpierw 1>ytać 
ffthrera, czy wolno mi go pa­
nu wydać? 

To na no\.vo rozeźliło Gorin­
ga. Odpowiedział też ostro: 

- Jest ostatecznie jakaś róż­
nica - ja jestem ministrem 
lotnictwa! 

- A Hess jest zastępcą fii­
hrera - odciąłem się. 

Na to GOring: 
- Ależ, M~11gancJuuJll, mtt­

\\\a\ 11an cb.'yba T.auwa~ć, ile 
ten człowiek jest wariatem! 

- Jakże moglem przypusz­
czać - odparłem sucho - te 
wariat ujmuje w Trzeciej Rze­
szy tak wysokie stanowisko 
Jeśli tak było, powinien pań 
był nakłonić go, aby się podał 
do dymisji, panie marszałku! 
Gorłng roześmiał się w głos: 
- Pan jest niepoprawny, 

Messerschmitt. Niech pan ;tui 
lepiej idzie i buduje dalej swo­
je samoloty!" 

Zaiste pomysł ze zrobieniem 
z Rudolfa Hessa człowieka nie­
poczytalnego nie był najlepszy. 
ale też i Hess uchwycił się go 
później i w Norymberdze naro­
bił masę kłopotu wszystkim, ze 
współoskarżonymi włącznie. Ale 

to zupełnie już inna sprawa. 
Rudolf Hess jest jedynym 

przywódcą Trzeciej Rzeszy, któ­
ry najdłużej, bo 

OD tO MAJA t94t R. 
PRZEBYWA 
W WIĘZIE1NIU 

Najpierw w Anglii, później w 
Norymberdze, a później w 
Spandau W Norymberdze kary 
śmierci nie otrzymali następu­
jący oskrżeni: 

- Karl Donitz, który został 
skazany na 10 lat więzienia, 
wyszedł 1 października 1966 ro­
ku. po odbyciu · całej kary, 
zmarł 24 _grudnia 1980 roku, 

- Walter Funk, skazany na 
dożywocie, wyszedł ze Spandau 
16 maja 1957 roku, po odsie­
dzeniu 11 lat więzienia ze 
względu na zły stan zdrowia, 
zmarł 31 mają 1960 roku; 

- Constantin ven Neureth, 
skazany na 1!5 lat więzieni!ł, 
wyszedł po 8 latach również ze 
względu na zły stan zdrowia, 
zmarł 14 sierpnia 1956 roku; 

- Erich Reader. ska:r:anv na 
dożywocie, wyszedł po 10 la­
tach ze względu na zły stan 
zd1·owia i nodeszly wiek, zmarJ 
6 listopada 1 '.'160 roku: 

- Baldur von Schirach, ska­
zany na 20 lat więzienia. od­
siedział całą karę, zmarł 8 
sierpnia 1974 roku; 

- Albert Srieer. skazany na 
20 lat, odsiedT.iał całą karę, 
zmarł 2 wrzefoia 1980 roku. 

Jedynym więźniem Spandau 
pozostał Rudolf Hess. 

• 
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dotą fakt, że dy­
rektor drukarni 
dzwonił do rlyrck­
tora wydawni· 
:twa i mówił, iż · 

owszem, książka taka to a taka jest wydruko­
wana, lecz jeśli nie będę miał tyle, a tyle kilo­
gramów kleju (cz· ~em był to sznurek do szy­
cia), cały nakład odkładam do lepszycl czasów. 
Dziś tozmowa dyrektorów wygląda nieco ina­
czej, choć to w niczym nie zmienia losu książ­
ki. Dyrektor drukarni mówi: owszem, książkę 
wydrukowałem, niczego mi nie brakuje, ale u 
mnie wąskim ~ardłem jest introligatornia. Nie 
przyspieszę, bo nie mam możliwości„ I tu za­
czyna się wyliczanka: park maszynowy się sta­
rzeje, brakuje części zamiennych, nie ma czym 
remontować linii do opraw bezszyciowych i li­
nii opraw twardych itd. itp. Mówiąc obrazowo, 
trzeba to przedstawić tak; możliwości druku są 
istotnie duże, natomia~t z oprawa jest wręcz 
katastrofalnie. Po prostu wąskie gardło. 

Kiedyś, kiedy kupowaliśmy licencje, spr·owa­
dzaliśmy maszyny z zagranicy, przyszłość ryso­
wała się różowo. Nadszedł jednak czas, kiedy 
skończyły się gwarancje i dewizy. Co dalej? 
Można byłoby dorabiać brakujące części i ze­
społy, tylko gdzie to robić? Nie mamy w kraju 
takich warsztatów i zakładów. Fachowcy sza­
cują, iż polska poligrafia, aby osiągnąć stan dzi­
siejszej poligrafii europejskiej, potrzebuje na to 
10 lat. Za 10 lat .świat pójdzie dalej, uczyrii w 
tej dziedzinie kolejny milowy {trok, a my pozo­
staniemy nadal kopciuszkiem, może i pięknym, 
ale kopciuszkiem. 

Załóżmy zatem, iż mimo tych wszystkich 
trudności, książka przybiera swój ostateczny 
kształt i może być przekazana do rąk czytel­
nika. Jest to założenie z gruntu teoretyczne, bo 
wydrukowanie i oprawienie książki, a nawet 
wyekspediowanie jej poza mury drukarni, wca­
le nie znaczy, że k:ctiążka rozpoczęła swój sa­
modzielny żywot. Po prostu jej nie ma, fizy­
cznie nie pojawia się w księgarniach. 

Śledząc drogę książki od WYdawcy do czy­
telnika, przeprowadziłem rozmowy z JACKIEM 
ZAORSKIM - dyr. Wydawnictwa Łódzkiego, 
STANISŁAWEM NIEDZIELSKIM dyr. 
Łódzkiej . Drukarni Dziełowej, JOZEFEl\I 
lRZYŃCEM - dyr. Składnicy Księgarskrej i 
STEFANEM CZARNECKIM - dyr. PP „Dom 
K'>iążki" w Łodzi. Wyłonił się przede mną o­
braz smutny i zatrważający, daleki od optymi­
stycznego wizerunku., jaki nakreślił w audycji 
telewizyjnej minister -.Żygulski. 

Kiedy zapytałem JACKA ZAORSKIEGO, 
dlaczego od pewnego czasu nie ma· na rynku 
czytelniczym nowości wydawanych przez jego 
oficynę, gwałtownie zaprzeezył. Co znaczy nie 
ma? WŁ realizuje swój plan i książki syste­
matycznie opuseczają drukarnię. Ale czas, jaki 
upłvwą od tP~n mom.Pntu no chwili poiawieni~ 
się książki w księgami ostatnio się wydłużył i 
sięg<i czasem trze::h i więcej miesięcy. Np. ks~ą­
żeczka dla dzieci „O Lechu, Czechu i Rusie" 
(drukowana n -iwóch etapach: część w czerwcu, 
a część w lipcu br.), gdzieś się zawieruszyła. Co 

prawda kilka ~ysięcy egzemplaTzy· trafiło tzw. 
tranzytem (cztery· łódzkm.*sw,garrtie biorą· pew­
na ilość• wprost z drukarni). ale t~ kr.opla w 
morzu i należy to traktow:rć· jako taledwte· 'syg­
nał. że taka oozycja lada dzień pojawi się w 
całym kraju. Reszta -. znajduje się w Skład­
nicy Księgarskiej, cłio6 zosfała zakupiona przez 
Składnicę, niejako, na pniu. 

Dla wydawcy książka jest sprzedana w mo­
mencie, kiedy opuszcza ona hurt i przechodzi 
do detalu (hurt - to Składnica Księgarska, 
detal - to księgarnie). Dopóki jednak znajdu­
je się w S1'ładnicy jest traktowan1? jako depo­
zyt, chyba. ie Składnica zakupuje ją na tzw. 
pniu, czyli płaci z góry. Są ustalenia zalecające, 
by książka w Składnicy nie leżała dłużej ni~ 
2 - 3 tygodnie. Po tym okresie' winna . byc 
wyekspediowana. Natomiast wydawca w ciągu 
tego czasu musi zapłacić drukarni . za 
wydrukowaną kSiążkę. Tymczasem Składmca 
Księgarska z różnych powodów nie jest w sta­
nie tej książki przekazać księgarniom. Wów­
czas powstaje sytuacja finansowo zagmatwam;t: 
„Dom Książki" nie otrzymał tego tytułu i n'.e 
ma co sprzedawać. Wydawnictwo Łódzkie n:e 
otrzymało pieniędzy za tę kslażki> o.d Składni­
cy Księgarskiej, bo sama Składmca _sk~ro 
książki nie wyekspediowała, nie wzięła pienię­
dzy za nią od „Domu Książki". Natomiast W~r­
dawnictwo Lódzkie nie mając pieniędzy ze 
Składnicy Księgarskiej, nie może zapłaci~ dru­
karni za druk. Koło się zamyka. Ale Jest te 
koło błędne. 

Cały galimatias wziął !lię stąd, że do kultury 
mechanicznie zastosowano svstem finansowv 
obowiązujący w przemyśle i handlu. Bo jeśii 
buty po wyprodukowaniu ich prze7 zakład tra­
fiaja natychmiast do handlu, to książka pe 
drodze ma jeszcze nośrednika. System zdajacy 
egzamin Przy nrodukcii i sprzedażv chleba. 
twarogu czy -redlin. nie ma zastosowania w 
przvnadk•1 1-~iażki. która może leżeć na pół­
kach prze7 kilka lat hez obawy. że ~pleśnieie 
lub strari wartości odżywcze. {.ilustruję to 
nrzvk-ł"1r1Pm. Wyn<iwnfctwn Łórh:kie wypuściło 
k~iażke .Terze"'n 'l'nool~kiego .. Prawda i model 
w hi~torlogn1fii". zbiór szkiców metodologicz­
nvrh nmr:iwi,,,iacvch rozw6i h<1dań bistnrvcznvch 
n„ ~w;P~iE' ~zv bi k~iażk"' ~tanie sie bE'~t,e>1le­
rern? Czv berła 'ie oo. nia t ;vorzvfo ko1Piki i 
Z'1n„1i>1ic-v 7'1<'7nR ~nm·zanzafo li~tv kolE'iknwe? 
NiE' bn ie><t tn ksia71{<i nr7e7.n'1~zona dln ludzi 
n'luld i ~turlPntliw. Tvch ohecnvch i tych z 
Int n<i~tennvr'h. T ta l{~ia:i:ka mm1 bvfo w księ-
1nrni rw7ez lah. co:e1'nfo "" ~wpiegn nabvwcę. 
'Jakłarl iei iel'(t niewielki krszt wydania soo­
rv. ,,.;e„ wiarlomo. i:i: niE' bedzip ~ensu wzna­
wiać 'E'i co dwa luh trzv lata. DlateE!o musi 
nn7n~t<iw'1fo w k<ięg<irni i::iko 7.'łn'ls. Zi:inasy w 
kdf>~<irdw~e> - to ier1n„k or'h·ę~nv temat. 

Dvr. „Domu Książki" STEFAN CZARNECKI 
orl rnztt 0:1str7ega się, że bedziemy poruszać 
się w knleinvm błęrlnym kr>le. Przecież by mieć 
z::in„w. hank muc:i udzielić na nie kredytów. 
AIE' nie udziela. To znaczv udziela. iednak w 
·wvsokości n wiele za małej. Na przełomie lat 
l!lS1'82 ich wysoko~ć wynosiła 58 mln złotych. 
(K~iażki wówczas były jeszcze stosunkowo ta­
nie\• dziś. kredyt ten jest zaledwie 44-miliono­
wy 
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Bank zapewne kalkulował tak: skoro ludzie 
biorą, wszystko co tylko pojawi się na ladach, 
nie ma potrzeby inwestować w jakieś tam za­
pasy, bo przecież ich nie będzie. I jest to 
prawda, ale częściowa. Owszem, we wspo-
mnianych przeze mnie latach tak było istotnie 
i półki świeciły pustkami. Ale dzisiaj zaczyna 
się rysować realna nadzieja na stabilizację ryn­
ku księgarskiego. Lecz by to osiągnąć niezbęd­
ne są zapasy. By je zdobyć - musi być od­
powiedni kredyt z banku. „Dom Książki" chcąc 
zapełnić półki płaci karne odsetki za przeter­
minowane należności za zakupywane książki. 
Zresztą takie same odsetki płaci Wydawnictwo 
Łódzkie drukarni za wydrukowaną książkę, 
która nie zo·stała kupiona przez „Dom Książ­
·ki" (bo jej nie wyekspediowafa Składnir.a Księ-

garska), natomiast drukarnia płaci takie same 
odsetki· za papier, bo· Wydawnictwo Łódzkie 
nie zapłaciło drukarni w terminie za wydruko­
waną książkę. W ten sposób mamy kolejne ko­
ło bez wyjścia. 

Zawsze zastanawiałem się, dlaczego do Łodzi 
trafia tak mało książek. Otóż latem br. wpro­
wadzono nowe wskaźniki przydziału książek 
dla poszczególnych miast. Te wskaźniki obowią­
zywały i przedtem, i były mocno krytykowane. 
Teraz Łódź znalazła się zupełnie ,'·.iż na sza­
rym końcu, choć jest drugim miastem w kraju, 
a kryterium przydziału opierało się właśnie na 
liczbie mieszkańców. Nie tak dawno bulwerso­
wał nas wskaźnik dla Łodzi wynoszący 5,9 
proc. (przy 7 proc. ludności w skali kraju). 
Potem podwyższono go do 6,2 proc., a teraz 
mamy aż 6,5 proc. Ten przyrost nic nie zna­
czy i niczego nie zmienia. Te 6';5 rroc. doty­
czy całej puli książek będących w dyspozycji 
Składnicy Księgarskiej, są to egzemplarze z tej 
ilości, jaka pozostaje na zaopatrzenie całego 
PP ,,Domu Książki" w Polsce po uprzednim 
wyłączeniu wszystkich rezerw i książek roz­
prowadzanych innymi kanałami (np. przez 
„Ruch". księgarnie specjalistyczne, własne księ­
garnie niektórych wydawnictw). Tak więc Łódź 
ponownie zajmuje zaszczytne ostatnie miejsce. 
Ciekawie na mapie przydziałów wygląda War­
szawa: przy 11 proc. ludności w skali kraju 
ma ok. 18 proc. przydziału (kiedyś miała jesz­
cze więcej). Wiadomo - stolica. Dlaczego jed­
nak viększy przydział od Łodzi posiada Wro­
cław, Kraków, Szczecin czy Gdańsk? 

W Łódzkiej Drukarni Dziełowej dyr. STA­
NISŁAW NIEDZIELSKI, kiedy zapytałem go o 
coraz bardziej wydłużającą się drogę książki, 
uderzył się w . ierś i podniósłszy dwa palce w 
górę złożył uroczyste zapewnienie, że książki 
w drukarni nie są przetrzymywane. A to z 
dwóch powodów: po pierwsze - nie ma maga­
zynów. po drugie - wyekspediowana książka 
to przecież realne pieniądze. Owszem, nie jest 
łatwo wysyłać książki, szczególnie po wprowa­
dzeniu przez ministra łączności ograniczeń wa­
gowych paczek (kiedyś paczka mogła ważyć do 
20 kg, dziś zaledwie do 10 kg). W ŁDD przy 
pakowaniu paczek pracuje 10 osób, które w 

ciągu jednego miesiąca muszą tych . paczek 
przygotować aż 30 tys. sztuk. Kto chce niech 
sobie polkzy ile kilogramów dziennie przerzu­
ci jedna kobieta paczkarka. Rocznie z ŁDD do 
Składnicy Księgarskiej jest przekazywane 10 
mln książek! A ile nadsyłają inne wydawni­
ctwa? 

Uproszczeniem procedury wysyłkowej byłoby 
stworzenie możliwości, by Łódzki „Dom Książ­
ki'~ mógł książki oficyny wydawniczej z · Łodzi 
odbierać bezpośrednio z drukarni, bez pośred­
nictwa Składnicy Księgarskiej. Sądzę, że jest 
to sprawa do uzgodnienia. Do okrągłego sfołu 
winni zasiąść: wydawca i PP „Dom Książki". 
Może wtedy półmilionowy nakład bajki dla 
dzieci „O Lechu, -Czechu i Rusie" zamiast kil-
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kurniesięcznego opóźnienia byłby sprzedawany 
tuż po zakończeniu druku. 

Mówiąc o r•czcie, trzeba obiektywnie stwier­
dzić, że bez jej pomocy droga książki do czy­
telnika byłaby jeszcze dłuższa. Kto mógłby za­
wieźć książki Wydawnictwa Łódzkiego, powie­
dzmy, do Pcimia Dolnego lub do Górnych Pi­
szczeli? Ani wydawca, ani „Dom Książki" nie 
posiadają odpowiedniego transportu. A skąd 
paliwo do samochodów, by wieić te kilka e­
gzemplarzy na drui:!i koniec Polski? Z konie­
czności więc poczta pozostaje jedynym przewoź­
nikiem, który może dostarczyć paczki z książ­
kami do najodleglejszych zakątków kraju. A że 
po drodze książki giną z paczek lub gdzieś 
przepadają całe paczki? Co w tym kraju nie 
ginie! 

Wszyscy moi dotychczasowi interlokutorzy 
niedwuznacznie wskazywali na Składnicę Księ­
garską, jako na przyczynę opóźnień książki na 
rynek czytelniczy. Zaczynałem nawet sobie wy­
obrażać tamtejszego dyrektora, jako kogoś, kto 
stoi przy .bramie i nie wypuszcza' samochodów 
załadowanych książkami. 

Dyr. Skladnicy Księgarskiej JÓZEF . iRZY­
NIEC chętnie pokazał mi swoje gospodarstw?: 
olbrzymie magazyny robiące wrażenie nigdy me 
kończących się; tysiące paczek ułożonych P?d 
sufity, kilka osób pracujących przy pakowam'.-1. 
Cisza dużo światła i tyleż kurzu. Jest to naJ­
więk~za chyba składnica w kraju, zajmująca 
ok. 14 tys. m kw. 

Jest ich w Polsce siedem. Nazywają się. eks­
pozyturami. Do nich dochodzi jeszcze ekspozy­
tura wydawniczo-fonograL:zna z sied_zibą w 
Warszawie i z magazynami w Łodzi, oraz eks­
pozytura wydawnictw importowanych. mie;zczą­
ca się w stolicy. Do zadań wszystkich tych 
ekspozytur należ•· przyjąć towar, posegregować 
go i wysłać zgodnie z zamówieniami _od~iorców. 
Czy to są czynności proste? I . tak t me. 

W ubieglym roku z łódzkiej Składnicy wysz~ 
· ło około 1 miliona paczek z krajowymi wy-

dawnictwami, co zostało załadowane do 5Q_O 

•rmi6w CłwadzłestotonGw)'ch. Warto§<! tyc1l 
wysyłek ~sn11la I mld d. Do tego trzeba do­
Uczy4 płytJ w llokl 150 tys. sztuk za 1 ~ld 
złotych. Ten rok zapowiada ~ jeszcze lepiej, 
bo jut sa siedem miesięcy wyekspediowano 
stlld 676,5 t71- paczek z ksillłkami i 70 tys. 
paczek z pł)otami. Dodajmy do tego, że sama 
Składnica Księgarska przyjęła do rozpakowa­
nia 800 tys. paczek - a obraz będzie pełny. 
Jest to więc niemal 1igantyczna machina, gdzie 

. odbywa się nieustająca rotacja: jedne paczki 
przychodzą i trzeba je w miarę szybko rozpa­
kować, inne paczki, jut zapakowane tu na 
miejscu - wysłać. 

Wspomniałem, że wzrasta produkcja książek. 
że pomału usiłujemy ;z; ostatniego miejsca w 
Europie przesuwać się ku środkowi. Wspomnia­
łem także, że łódzkie magazyny są największe 
w kraju, więc tu kieruje się gros wydawa• 
nych książek. Szczególnie dotyczy to książki 
wysokonakładowej. Są dni spokojniejsze, ale 
bywa, że dostarcza się do Składnicy nawet l:.ł 
tysięcy paczek. Składnica nie wie kiedy na­
stąpią dostawy książek i dlatego wprowadzono 
tu ciągłe pogotowie. Na pierwszy rzut oka wy­
daje się, że do tej morderczej pracy skierowa­
no całe · zastępy silnych, zdrowych mężczyzn. 
dla których paczka z książkami nie stanowi 
specjalnego ciężaru. Nic z tych rzeczy. Widzia· 
łem · owych Herkulesów: są to w większości 
młode, szczupłe dziewczęta, przez których ręce 
przechodzą dziennie tony papieru. 

Składnica Księgarska zatrudnia 200 osób, w 
tym 75 proc. stanowią kobiety. W większości 
załoga jest młoda, ponad połowa zatrudniol)ych 
nie przekroczyła 30 roku życia, w większości 
są tu młode mężatki i matki małych dzieci. 
To wcale nie ułatwia pracy: urlopy macierzyń­
skie, urlopy opiekuńcze itp. W dniu, kiedy by­
łem w Składnicy nieobecne były 72 osoby, z 
czego 46 przebywało na ur.lopach wypoczynko­
wych, a 26 .korzystało ze zwolnienia lekarskie­
go. Taka sytuacja jest tu czymś normalnym: 
przeciętnie "dziennie brakuje 15 proc. załogi. A 
·paczek przybywa, d;ukarnie przysyłają 
coraz więcej tytułów, księgarnie domagają się 
szybszej wysyłki, bo nie mają czym handlować. 
Na ulicę Stalową nikt nie kwapi się do ro­
boty, a mężczyźni wręcz się śmieją na propozy­
cję za taką harówkę zarobić na koniec mie­
siąca aż 8 tys. złotych! Proszę policzyć: jedna 
pakowaczka w ciągu dnia pakuje 160 paczek, 
z których każda waży ca 10 kg. Oznacza to, 
że każda kobieta przerzuca w ciągu ośmiu go­
dzin pracy 1,5 tony towaru. Kto pójdzie na ta­
kie kokosy? Stąd tak wielka rotacja wśród 
paczkarek. 

Jak na ironię, kiedy magazyny były budo­
wane wyposażono je w najlepszy, jakim wów­
czas dysponowano, sprzęt mechaniczny i zme­
chanizowany: wózki widłowe podnośnikowe, 
maszyny do sznurowania oraz taśmociągi. Szły 
lata, a że nic nie jest wieczne, więc dziś po 
maszynach i wózkach pozostało jedynie wspo­
mnienie. Owszem, stoją, ale bezużyteczne, bo 
nie ma do nich części zamiennych. Całą pra­
cę przejęły na swoje wątłe barki kobiety, a 
ich sprawne ręce pakują tysiące i setki tysię­
cy paczek. Na maszynie jedna pakowaczka' po­
t.-afi przygotować 160 paczek dziennie, lecz jeśli 
mąszyna jest niesprawna, tych paczek będzie 
120 .. ·· Zn6w • należałoby dokonać przeliczenia, i 
którego wyjdzie, że pakowaczka co 4 m'inuty 
oddaje jedną paczkę. To są chyba najlepsze 
nasze automaty, jakie znam. 

O „. I 
czyw1s~1e pa~zka paczce nie jest równa, bo 

np. _do ks1ęgarn~ w Pabianicach czy w Piotr­
kow_1e wysyła s1~ pac_zki 10-kilogramowe. Jed­
nakze są ma~utk1e księgarenki w małych mia­
steczkach, ktore zamawiają konkretneg0 tvtułu 

- 2 lub I egzemplarz. Niby różnica ogromn; ale 
~rzygotowanie każdej paczki wymaga ni~mal 
identyczn~go zaangażowania. W NRD ten prob­
lem rozwiązano dość szczęśliwie, bo zamiast każ~ 
dorazowo wysyłać do jakiegoś Pcimia Dolne­
go (zresztą zgodnie z zamówieniem tamtejszej 
księgami) po jednym egzemplarzu książki t~ 
egz~mplarze odkłada się na półkę z naplsem 
„P_c1m Do~ny". T{iedy książek się już trochę u-

. zb1era, ~owczas. ~akll:je ~ię je w jedną dużą 
P~czkę t • e~spedmJe się via poczta do księgar­
ni w Pc1m1~ Dolnym. Jest to pomysł prosty 
a oszczędzaJący ludzki trud i sporo grosza. ' 

Dla Składnicy byłoby wielkim ułatwieniem 
gdy~y. „Dom Książki" odbierał należne m~ 
ks1~zk1 ~rost z ~rukarni. W Krakowie ponoć 
takie proby uczyniono z pożytkiem dla wszy­
stkich_ ~ai;iteresowanych stron. A póki co, dro­
ga ks1ązk1 z drukarni do czytelnika nie uleanie 
skróceniu. 0 

~al~źliśmy się na drodze, u wjazdu do któ­
re! ~toi znak „Droga bez WYiotu". Można oczy­
wiście usunąć znak, ale niczego to nie zmieni. 
Optymizm ministra kultury i sztuki Kazimie­
rz~ Żyguls_kiego jakoś mi się nie udzielił. Nadp.l 
twierdzę, ze za wszelką cenę należy dokonać 
radykalnych oosunięć, i to tych na samym 
szczycie. Spójrzmy na sprawę poprzez reformę: 
~sięgarnie_ będą zainteresowane sprzedażą ksią­
zek chodliwych, bestsellerów, takich, co to roz­
chodzą się w ciągu kilku godzin, bo n\e ma 
"".Ystarczających dotacji na gromadzenie zapa­
sow. Skoro zapasów nie będzie, wydawcy prze­
staną wydawać książki trudne, choć wartościo­
\Ve poznawczo i naukowo. Przerzucą się na, 
powiedzmy, „Sztukę kochania" lub ,.K'.lchnię 
polską". Życie zdominuje k"siążka łatwa, bez 
głębszych przesłań moralnych. etycznych i e­
stetycznych. Zniknie także książka naukowa, 
specjalistyczna, o wąskiej tematyce .• Test to wi­
zja przerażająca. lecz wszystko ·vsk„~uje na to, 
że może ona 1astąpić. Logic'zną konsekwencją 
takiego stanu bedzie zubażanie edukacji kul­
turalnej. Czytelnik otrzyma co prawda książkę 
atrakcyjną, ale łatwą, bez wielkich wartości 
pązna~czych. 

Zabierając głos - któryż to już raz! - na 
temat przyszłości polskiej książki. chciułbym 
wreszcie otrzymać odpowiedż od kogo3 kompe­
tentnego, kto by mi wyjaśnił dlaczego jest cią­
gle tak źle, choć słyszę, że jest coraz lepiej. 

EUGENIUSZ IWANICKI 
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I 
nny proces, a ! czasy inne ... Kle­
dy w 1912 roku, po kilkudzie­
sięciu miesiącach śl~dztwa na 
drugim piętrze gmachu Sądu 

Okręgowego w Piotrkowie to­
czyć się zaczął proces jas11ogór-

ekiego zakonnika, który oklradł skarbiec klasz­
toru i w rezultacie męskiej zazdrości zgładził 
podstępnie małżonka swej kochanki, a swego 
stryjecznego brata, właściciele hoteli miejskich 
uniżenie przepraszali za niemożność zakwatero­
wania wszystkich chętnych ·uczestniczenia w 
spektaklu o makabrycznych akcentach. A przy­
byli róv.rnież ŻUrnaliści i to nie tylko z War­
szawy i Petersburga. Też z Wiednia, Paryża 
i zza oceanu. 

Teraz, po z górą siedemdziesięciu latach, 
„zwykły procesik". Dwudziestu oskarżonych je­
szcze w pierwszym dniu rozprawy, i już sie­
demnastu w pierwszym, bo trzy osoby wyłą­

czono do odrębnego postępowania ze względu 
na znikomość czynu przestępczego. 

Upalny sierpień. Fronton gmachu Urzędu 
Wojewódzkiego, a jedńocześnie Sądu Wojewódz­
kiego w remoncie, więc wchodzi się do bu­
dynku od strony cichej uliczki Toruńskiej, jak 
niektórzy powiadają, „Archiwalnej", bo to jest 
właśnie główne wejście do Wojewódzkiego Ar­
chiwum Państwowego. 

Na dzień 1 sierpnia br„ czyli dzień rozpo­
częcia „procesu mieszkaniowego" zaintereso­
wani stawili się w komplecie. Też trochę zatro­
skanych członków rodzin oskarżonych. Ale pra­
wie że bez publicity. Ta sama sala 211, „sala 
Macocha". jak ją od siedmiu dziesięcioleci na­
zywają. Tylko, że teraz nosi numer o iviele 
wyższy 535. I posiada wyścielane fotele, więc 

jest jakoś konferencyjno-teatralnie. Oskarżeni 
niby to uhonorowani, bo w pierwszych rzędach. 
Tylko ci funkcjonariusze MO pośród nich. 

NAJBARDZIEJ StYCHAC 
WYSOKI SĄD 

- przewodniczącego sędziego Mariana Baliń­
skiego, młodego, o cieplej tonacji głosu, choć 
jak trzeba, stanowczego. Słychać odzywające~ 
go się gdy należy oskarżyciela publicznego. Juz 
mniej obrońców. Ci kojąco zwracają się do swo­
ich klientów czy świadków obrony. A oskarże­
ni, trudno się dziwić, nie są zainteresowani, że­
bv ich słyszano. Więc wiadomo o czym .mó­
wią dziękl przewodniczącemu składu sędziow­
skiego dyktującemu ich zeznania protokólantc~­
maszynistce. I tak to już będzie w drugim dnm 
rozpra\V'r. w piątym, dziesiątym„. 

Akt oskarżenia wraz z usadnieniem obejmu­
je tylko ponad lOO stron maszynopisu. Jes~ le.k­
turą poucza;ącą. Mówi o stosunkowo krotlrn_n 
okresie dział!!lności ludzi (lata 1976-1982). kto­
rvm społeczeństwo po\\1ierzvlo sprawiedliwość 
,;., szczególnie wrażliwej materii naszego życia 
- przydziału mieszkań spółdzielczych, ich 
sp1·zedaży, gospodarowania nimi. Nazwiska, 
kwoty w złotych polsklcl1, ·w dolarach U~A, 
opisy czynów uznanych za karalne, nazewnic­
two dóbr które stano,viły łapówki w toku 
trwająceg~ procesu nazywane „pożyczkami". 
„prezentami", „darowiznami w dowód sympa­
tii'' („bo po prostu ją lubiłam" - . powie o .o: 
!'karżonej dziś, byłej pracownicy P10trk_o"·:sk1e3 
Spółdzielni Mieszkaniowej świadek. ~tory ':v 
zawrotnym. jak na nasze warunki. tempi~ 
otrzvmał mieszkanie spółdzielcze). Prezentan:u 
są przede wszystkim trunki, słodycze, ale też 
rajstopy, kryształy, kożuszek dziecięcy, serwis 
do kawy. łyżeczki. . . . . 

Najwięcej mówi akt oskarzema o pien;ą­
dzach. W trakcie procesu także mówi się o p1e­
niadzach. Oska'l:żeni, świadkowie obron):" sta­
wiają to jednak tak, jakby„. sankcje proku:a­
torskie przeszkodziły w oddaniu ty~h „pozy~ 
czek". 15 sierpnia, w pierwszym dniu zeznan 
' wiadków jedna z pań-zdobywczyń w szybk~m 
czasie mieszkania, powiada o koleżance ze społ­
dzielni mieszkaniowej, że właśnie „od tamt~go 
czasu (czyt.: przekazania pieniędzy, no, „pozy­
czenia") dopiero dziś ,'.>ię zobacz~łY: tu w s,ą~ 
dzie„.". Wokół pieniędzy trwa nanviększy spot. 
Ktoś komuś wręczył 30.000 zł, ale strona prz.e­
ciwna powiada. że tylko 20.000 zł. Zdarza się, 
że jedna strona mówi o 20.000 złotych, a dru­
ga„. o dwóch tysiącach. 

MAMY DO CZYNIENIA 
Z ROZSYPKĄ SOLIDA.RNOSCI 

z u 
A przecież b:vli „układającymi się stronami''., 

„biorcami" i „dawcami", bądź pośrednikai:n'.· 
Zawierali „transakcje" w biurze Piotrkowskie) 
Spółdzielni Mieszkaniowej, czy Wydz!al.e Spraw 
Lokalowych Urzędu •Miejskiego. Ale tez na ~o­
rytarzach tych urzędów, np. urzędu zatrudm:­
nia (!), w prywatnych mieszkaniach, na uli­
cach, w taksówce. Również w lokalach „;astro­
nomicznych od pod1·zędne) „Dworcowe• po 
reorezentacyjny motel .,Polichno". . 

26 października 1!182 rnku okaza! się feral­
nym dniem. Nie tylko trzynastego .o~ dzban.ka 
ucho się urywa, czy autobus prz~jezdza ulubio­
nego psa„. 26 października ubiegłego r?ku 
Maria K., młoda kobieta, która wraz z męzem 
i potomstwem zbyt długo wvczekiwala na 
mieszkanie w normalnvm tnrbie. ale w końcu 
też zmiękła i poszukała pośrednictwa. by dać 
20.000 zł w celu przyspieszenia, zorientowała 
się. że dała tę kwotę w listopadzie 1981 roku, 
tymczasem nadeszła wiosna 1'9fl2 r i nie było 
jej na liście . Bo pośrednicy I decvclenci w PSM 
nie mieli już tam nic do powiedzenia 
zmienili miejsca pracy. 

Zeznająca w charakterze świadka Maria K„ 
dziesięć lat oczekująca na mieszkanie - la, 
która postanowiła przerwać ogniwo płatnej pro­
tekcji przy przydzielaniu mieszkań. natknęła 
się wcześniej w czasie p1·óby odebrania swoich 
pieniędzy od wiosny 1982 r. clo iesie•ni na „u­
dawanie Greka": jedna z głównych oskarżo­
nvch - Jadwiga K„ pełniąca w latach 1979-
....::1981 odpowiedzialne obowiązki kierowniczki 
działu członkowsko-mieszkaniowego PSM „o 
niczym nie wiedziała", była kierowniczka WY_­
działu Spraw Lokalowych UM. a w trakcie 
zgłoszenia sprawy do organów MO już pracow­
nica Urzędu Wojewódzkfego, GrażV11a F„ odra­
czała sprawę, godziła się :>:wrócić część. „nie.eh 
ezęść straty poniesie starająca się o przys91e­
szenie Maria K.". Maria K. nie poszła na taką 
ugodę. 

6 ODGŁOSY. 

Organy MO ju~ wcze~ntej zaczęły porządko­
wać sygnały obciążające byłą klerowqiczkę Wy­
działu Spraw Loka~owych Urzędu Mfojskiego, a 

NICI WIODŁY DO PIO'rRKOWSKIEJ 
SPOŁDZłELNI MlESZKANIOWEJ.„ 

Ile staty<styczny członek spółdzielni mieszka­
niowej w Piotrkowie oczekuje na mieszkanie? 
Dziewięć, dziesięć, bywa i więcej lat. A jeżeli 
trzy? To w czepku urodzony! - wykrzykną 

zainteresowani i osobiście mieszkaniem nie za­
intt?resowani, co nie znaczy, że nie zaintere­
sowani sprawiedliwym przydziałem wszelkich 
dóbr, w tym i mieszkań. A jeżeli trzy m ie­
s i ą ce? 

Piotrkowski proces wykazał, że właśn ie w 
. Piotrkowie Trybunalskim padł taki rekord! 

Sympatyozny, młody brunet, kawaler, stający 

przed sądem jako jeden z pierwszych świad­
ków (oskarżenia? obrony? - no, próbował być 

JERZY K:ISSON-JASZCZY~SKI 

wobec Jactwigt K„ bądi wobec Wiesławy S. 
Któraś jednak wzięła. Bądi obie wzięły wedle 
podziału określonego wersją Jadwigi K„„ 

To będzie kosztować„. Spośród wielu - ko­
lejna sprawa. 

W ro'ku 1980 Janina R. podjęła starania o 
przyspieszenie przydziału mieszkania. Otrzy­
mała jednak z PSM odpowiedi odmowną. Ale 
na wiosnę przyszłego roku jej krewna, kierow­
niczka kadr w jednej z piott·kowskich fabryk, 
i nżynier technolog drewna z wykształcenia, ko­
rzystając ze znajomości podjęła się pośrednic­

twa, wiele lat bowiem znała Elżbietę M., rów­
nież zasiadającą dziś na ławie oskarżonych, dłu­
goletnią pracownicę Piotrkowskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej. „Będzie kosztować". Zaintereso­
wana mieszkaniem Janina R. przekazała więc 
krl!YWlleij, owej szefowej kadr dużej fabryki, 
kwotę 25.000 zł. 

I znów finalizującą sprawę miafa być tyle­
kroć wspomniana Jadwiga K. Mówi się o prze­
kaza11iu jej kwoty 20.000 zł i że „była sprawie­
dliwa", bo 10.000 zł dała pośredniczce, Elżbie­
cie M. W sierpniu 1981 rok.u Janina R. ~iala 

-

To będzie kosztować„. 

świadkiem obrony) Stefan O. wystartował do 
spółdzielczego mieszkania w końcu grudnia 
1979 roku, a w marcu 1980 byt już jeg-0 posia­
daczem! 

Nie wiadomo, co bardziej pomogło: pieniądze 
czy osobisty urok, bo sprawę wzięła w swoje 
ręcę kobieta równie młoda, starszy Inspektor 
ds. socjalnych i szkolenia w PSM - Miro­
sława Cz., dziś jedna z współoskarżonych. Przed 
sądem, teraz po z górą trzech latach, choć 

drogi Stefana O. i Mirosławy Cz. się podobno 
rozeszły (to nie nasza sprawa), mężczy:ima bie­
rze sprawę na siebie: on powiedział, że za 
przyspieszenie może dać 50.000 złotych I tyle 
z własnej inicjatywy wręczył Mirosławie Cz. 
Ta poprosiła o załatwienie tej sprawy Jadwigę 
K. i po wpła._cie na M-3 . kwoty 39.000 zł, do­
łożyła solidarną cegiełkę także już tu wymie­
niana kiercnvniczka Wydziału Spraw Lokalo­
wych UM - Grażyna F. Stefan O. otrzymał 
przydział z puli prezydenta miasta. To Graży­
na F. miała pobrać „za pomoc" 30.000 zł. 

20.000 zł było pożyczką udzieloną Mirosławie 

Cz„ mieszkającej już ze Stefanem 0„ ale szy­
kującej się, by odwiedzić rodzinę we Francji. 
Po powrocie Mirosława Cz. oddała Stefanowi 
O. 500 franków. Ten w sposób zabroniony przez 
ustawę karno-skarbową wprowadził dewizy do 
obrotu. 

Wysoki Sąd pyta: - Jak się świadek czuje ' 
jako mężczyzna, zeznając teraz w tej sprawie? 
świadek powiada, że „jest mu bardzo pn.y­

kro, lż naraził na przykrości tyle osób". A na 
pytanie: czy jest gotów wyprowadzić się z tak 
zd<>bytego mieszka•nia powiada, że jest ono 
już„. mieszkaniem własnościowym„. 

Pieniądze„. pieniądze„. I hasło wywoławcze 
,,TO BĘDZIE KOSZTOWAC!" .Głośno wypowia­
dają to hasło przed sądem ludzie os'ka:rżający 
sprawców sytuacji, jaka panowała jeszcze do 
niedawna w PSM, a też w miejskim kwaterun­
ku. Inni, jak np. kilka razy konfrontowana 
świadek Barbara Cz., „bezinteresownie świad­
czyła pomoc". A, że z kwoty 20.000 zl pięć 
tysięcy zostawało u niej? Bo „miała je prze­
kazać po ostatecznym załatwieniu". Barbara 
Cz. pełniła - jej zdaniem - chwalebną funk­
cję egzekutora tych załatwiań.„ 

Jadwiga K., lat 38 (przed Wysokim Sądem, 
niestety, pie ukrywa się wieku płci pięknej), 
wspomniana · już i wielokrotnie też w czasie 
procesu, owa szefowa newralgicznego działu 
członkowsko-mieszkaniowego Piotrkowskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej, stoi pod zarzutem 
przyjęcia w postaci łapówek k;voty ok. 260.~00 
zł oraz 20 dolarów USA w zamian za przyspie­
szanie' przydziału mieszkai'i, scedowanie wkła: 
dów mieszkaniowych, ułatwianie zamian lokali 
i przydziały zwiększonego metrażu. W chwili 
aresztowaiiia była zastępcą kierownika Cechu 
Rzemiosł Różnych. Czy skorzystała aż z takie} 
kwoty? A może: czy tylko z takiej kwoty? 

Oto scena z sali rozpraw podkreślająca ten 
znak zapytania. Tu stawiany na korzyść o­
skarżonej. Zeznaje Wiesława S„ współoskarżo­
na, zatrudnipna w PSM przed aresztowaniem 
w charakterze specjalisty do spraw pracowm­
czvch. 

Maria W. zamieszkiwała wraz z matką i bra­
tem w mieszkaniu kwaterunkov.'Ym. Na prze­
łomie 1979 i 1980 r. sąsiedzi zajmujący przy­
legły pokó.I wyprowadzali się do domk1:1 jed­
norodzinnego. Skorzystała z tego Maria W. 
i została za.meldowana we wspomnianym poko­
ju-mieszkaniu. Ale Maria W. nie \yiedziala ja!~ 
załatwić formalności, by prawme pozys~ac 
wspomniany pokój . Z poradą pospieszyła Wie­
sia wa S„ skontaktowała się z Jadwigą K., a 
Jadwiga K. z koleżanką - ówczesną kierow­
niczką miejskiego kwaterunku Grażyną F., 
prosząc ją o wystaiwienie przydziału kwateruin­
kowego dla Marii W. Jak wvglądalo wedle ze­
znających przed sądem sfinalizowanie „przy-
sługi"? . 

Na wiosnę 1980 r. Maria W. udała s1ę z mat­
ką do PSM i na korytarzu wręczyła Wiesławie 
s. 'kopertę z zawartością 20.000 zł. A ta. -
twierdzi z całą stanowczością - natychmiast 
weszła do pokoju kierowniczki Jadw igi K . 
przekazując jej całą zawartość koperty, tylko 
z;win!ętej. Oczvwiście, nie miała czasu czegokol­
wiek z koperty wyjmować (odpowiada Wiesła­
wa S. na pytanie swego obrońcy). Co na to 
Jadwiga K.? Naprawdę otrzymała tylko dwa 
tysiące złotych! Wiesława S. miała jej przy 
tvm oświadczyć „kup sobie za to jakąś wód-
kę!". . 

Czy rzeczywiście Wiesława S., wedle świad­
ka Marii W., „nagrywająca" calą sprawę od 
początku, była bezinteresowna, cz:v wyjęła dla 
siebie kwotę 18.00 zł, Jadwidze K. dając owe 
dwa tysiące ,.na jakąś wódkę" '? Tego faktu 
nie można do końca ustalić. To sprawa wiary: 

w rękach przyd.ział na miaUkanie, więc posta­
nowiła jeszcze „dorzucić" krewnej pani inźY­

n!er 5.000 zł ,,dla pani ElZbiety M.". Ta jednak 
zatrzymała połowę klwoty, daj2'<) Elżbiecie M. 
2.500 zł. Szczęśliwa zdobywczyni mieszkania 
„wywdzięczyła się" krewniaczce, przynosząc jej 
jeszcze kryształowy dzbanek wartości 3.000 zt. 

KOLEINY DZBANEK, XTOREMU 
URWA.tO S1ę UCHO„. 

Jedni mają :makiomitą pamięć, inni wręcz 
złą. A1bo pamiętają np„ że „otrzymałam włócz­
kę i siedem gerberów'' (z zeznań oskarżonej 
Barbary W„ pośrednic:zJki, prowadzącej prywat­
nie wytwórnię wód gazowanych), a~e ile pie­
niędzy - tego nie pamięta. A mówi się o 
okrągłej 1tumce 40.000 zt! Inni „nie pamięta­
ją": dawali przed załatwi en.iem, czy już p o, 
raczej po, „w dowód sympatii 1 wdzięczności". 
Swladek Stanisław B„ kolega 1 lat młodzień­
czych oskarżonego Andrzeja Z„ lat 57, z wy­
kształcenia agrotechnika, kierownika działU 
organizacyjno-samorządowego PSM i w latach 
1978--82 pełnomocnika Biura Handlu Zagra­
nicznego „Locum" w Warszawie na wo!. piotr­
kowskie, h„1adek, który po latach postamrwil 
wrócić do Piotrkowa, wręczył koledze po tym, 
jak ten załatwił mu pierwsze piętro zamiaoSt 
szós~ego 100 dolarów. 

- Jak zareagował Andrzej Z.! - pyta sąd. 
- Był zask0C1Jony. 
- Lecz przyjął? 
- Tak, przyjął. 
A jednak mieszkanie otrzymał świadek Sta­

nisław B. także w stosunkowo krótkim czasie. 
Jego córka róvmież„. 

Swiadek Mar-ia S. - jeden ze ~wiadków 
„wygarniających" co myśli o sprawiedliwości 
w przydziałach mieszkań w Piotrkowie. Napi­
sała o tym dwukrotnie do -Rady Państwa - w 
1{181 i w 1982 roku. Mieszkania otrzymywali 
już ci mający numery ewidencyjne ok. 15.000, 
gdy jej synowa posiada numer 6.800 któryś i 
gnieźdm się na 27 m kw. w pięcioosobowej 
rodzinie. Anna M. otrzymała mieszkanie spół­

dzielcze, mając dom na podpiotrkowskiej wsi. 
Były mąż Jadwigi K., oska:rżonej, otrzymał tak­
że mieszkanie w trybie prayspieszonym„. 
Młoda pani mecenas asystująca obronie b. 

prezesa Woj. Spółdzielni Mieszkaniowej, oskar­
żonego ~efana B„ nie lubi uogólnieii.. 

- Czy świadek zna jeszcze jakieś inne przy­
kłady potwierdzające bałagan w PSM, mający 
sprzyjać atmosferze łapownictwa i protekcji? 
Bo tak, jest to powtarzanie opowia<lai'i za­
słyszanych w mieście„. 
Sąd uchyla pyta.nie. Swiadek nie jest organem 

dochodzeniowo-śledczym. Zna kilka przykładów 
płatnej protekcji i przykłady długich oczeki­
wań, m. in. własnej rodziny. Starczy. 

Skoro już o uogólnianiu mowa. Owszem, 
piotVkowianie uogólniają. Także niesprawiedli­
wie. Bo np. dlaczego nie mówić, otwarcie, iż 
pewne przyspieszenia są k o n i e c z n e? Osiem 
lat temu Piotrków stał się siedzibą _ nowego wo­
jewództwa. Część niezbędnej kadry trzeba by­
ło ściągnąć, więc dać mieszkania. Każda wła­
dza wszędzie ma takie uprawnienia. To gene­
ralnie. Ale można dyskutować w jednostko­
wych przypadkach. 

W przedstawia1I1ej spra,vie kwestion0<wane są 

przypadki przyspieszeń, zamian, pójścia na rę­

kę: I piętro mia.st VI, ludziom wcale nie z kręgu 
władzy. Jeśli sporadycznie dotyczą „telefonicz­
nego nacisku": przyspieszcie X-owi, jest to spra­
wa z kategorii moralnych, powiedzmy, dla Wo­
jewódzkiej Komisji Kontroli Partyjnej. Po­
stawmy jednak pytanie nagie, szczere: czy wła­
dza, jakiś jej przedstawiciel zalecał załatwić 
przy<spieszenie i wziąć łapówkę!? 

Ludzie, którzy zasiadają dziś na ławie o-
skarżonych brali łapówki. W momentach i do­
brach konsumpcji. Szczególnie w alkoholach, 
pośród których „Jarzębiak" i „Klubowa" nale­
żały do poślednich. Koniaki, jak „Napoleon", 
„Camus", „Ma.rtel" - te się powtarzają. I 
„Plisca", „Słoneczny Brzeg", „GrB<ndial", „Cour­
voisier"„. 

„KUP SOBIE JAKĄS WODKĘ„." 

Znaki czasu? Piętno równouprawnienia? Je­
szcze niedawno wiedzieliśmy. że w kobiecym 
modelu konsumpcji mieszczą się: modne ciuchy, 
rajstopy, słodycze. Tu mówi się o piciu ko-

biet w biurze, w restauracji „w związku ze 
sprawą"„. 

Ale nie przesadzajmy z damskimi ciągotami 
do trunków. Niektóre panie w PSM „tylko 
nie były gorsze 'od panów". Tę szczególnie s!rn­
mulowaną słabość do alkoholi przypisuje się 

prezesowi Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszka­
niowej - Stefanowi B., lat 48, bezdzietnemu, 
zarabiającemu 29.440 zł (żona pracująca). Przy­
pisuje się mu także przyjmowanie korzyści w 
postaci zlotówek i dolarów. W jego sprawie, 
jak w spra~·ach pozostałych oskarżonych, tylko 
kompetencją Wysokiego Sądu jest rozstrzygnąć 
jak było w rzeczywistości. Swiadlrnwie mówią 
swoje (bronią i obciążają). Piotrkowianie także 
mówią co wiedzą, co obrusza niektórych obroń­
ców byłego prezesa WSM: „robi się pokazów­
kę, wyolbrzymia!". 

Piotrków nde Warszawa czy Paryż. Ludzie 
tu widzą ludzi na co dzi eń. Zwłaszcza kiedy 
dotyczy to „świecznika", bądź tych, którzy jak 
Stefa.n B. przed laty należeli do wąskiego gro­
na decydentów. Posłuchajcie co mówią w śro­
dowiskach robotniczych. Hutnik „Hortensji", od­
lewnik z „Piomy", czy prządka z „Sigmatexu" 
- oni wiedzą, iż ich zadaniem to osiem go­
d-mn sumiennie pracować. Stefa.n B. jest z tych, 
którzy preferowali model „mieć" oraz ,,pracy 
na okrągło", albo może ściślej - „luzu na. 
okrągło". W tym modelu wcale nierzadko swo­
je sprawy załat\via się z a ws ze. Też przed po­
łudniem za dyrektorska-prezesowskim biurkiem. 
A znów niby - zawodowe np. w reprezenta­
cyjnym motelu „Polichno". 

POUCZAJĄCE I ZARAZEM 
BUDZĄC! PRZl;S11JlACH: 

3ak dalece niektórzy zatracili poczucie ele• 
mentarnej przyzwoitości! Sprawa starań o mie­
szkanie szefa kuchni motelu „Polichno" 
Zdzisława A. Nie dość, że kilkoma sutymi li­
bacjami rnliał się Zdzisl·aw A. odwdzięczyć za 
zalatwlen•le mieszkania w 1978 roku (w czasie 
jednego „najazdu" preza;a B., szef kuchni 
prysnął, by nie pokrywać rachunku, to jen-­
cze za M-4 ~acił dwuk!ratnie po 46.000 zł, za-' 
miast razi Drugi! raz wpłacił Zdzisław A. t41 
kwo.tę w WSM, gdy się okazało, że p1erwszy 
przekaz w tej samej wyMkości w Pollchnht 
(w czasie pierwszaj bytności prezesa B. l jego 
towarzyszy) był... łapów.ką. Ucze&tnicząca w 
przyjęaiu Jadlwdga K. ujrnala '" ręku prezesa 
ok. 50.000 zl i usły5zala, „te to jeszcze jest do 
przepicia„.". 

Trunki miał prezes-owi przekazywać Andrzej 
z. Przekazywali „ wdzięc2'lni" zdobywcy miesz­
kań. Pracownica PSM, wspomniana tu już w 
związku z mieszkamiem Stefana O. (owe fran­
ki!) Mirosława Cz. w 1981 roku starała się 1> 

mie~zkanie. Zwróciła się więc do szefa, Ste· 
faria B., który przyrzekł jej pomóc. Od tego 
czasu - jak zeznała Mirosława Cz. - prezes 
kilkakrotnie zwTacat się do niej, by zakupiła 
alkohol „a koni'o" przyszłego mies7Jkania. Mi­
mo trudnych warunków finansowych, dziecka 
na utrzymaniu, Mirosława Cz. kupowała wód· 
kę. P1·7,yz11aje, że „pili 't'l'Spólnie. z jeszcze inni\ 
pracownicą M. K. Np. na Wielkanoc 1982.„ "• 

Pytan1e retocyczne, a to ' Z\\'\tt1.ku 'l piciem 
alkoholu w Piotrkowskiej Wojewódzkiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej: czy nie szefostwo ugrun­
towało ten „styl"? Na.dało „ton"? Takt atmo-­
sfera i ten pęd do alkoholi stworzył pośród 

mających wpływ na przydziały mieszkań wa­
runki sprzyjające, by br ać. Zdecydowana 
większość ludzi zatrudnionych v.• spółdzielczo­

ści mieszkaniowej Piotrkowa, dzisiejsi pracow­
nicy Wydziału Spraw Lokalowych UM. to lu­
dzie rzetelni i zbulweTsowani wieściami, która 
okazały się, niestety, prawdą. Mogą, muszą so­
bie oni powiedzieć: byli wśród nas moralinie 
słabi i za tę sła-bość placą już teraz ławą o­
skarżonych. 

A w 1982 roku Inspektorat Lustracji w Lo; 
dzi CZSM przepr<>'"'1.dzil w Piotrkowie, w tu­
tejszej PSM lustrac:Ję poprawności przydzia; 
lu mieszkań w lata::h 1975-79, a i w zakresie 
prawidłowości stosowania zasad sprzedaży 

mieszkań przez BHZ „Locum". W „Locum" w 
lat-ach 1978-82 nieprawidłowości występowały 
w 22 proc., czyli d<>tyczyły średnio co piątego 
przydzi•i,llU, w Spdłdzielni im. Słowackiego było 
o wiele gorzej. 

Nie rozliczano członków, którzy otrzymali no­
we mieszkania: co z mieszkaniami poprze.d­
ni mi? Przydzielano mieszkania większe niż wy­
nika 7<> z posiadanych uprawnień. Dokonywano 
zamian bez istotnych przyczyn, bądź też w,·­
maganego okresu oczekiwania. Tworzono dn­
datlrnwe listy przyspieszeń już po formalnym 
przyd:oiale, więc jakże opinia publiczna mogła 
nie piętrzyć jeszcze zarzutów!? Nie sprawdza­
no warunków mieszkaniowych osób z li.st przv­
spieszeń. Nic więc dziwneg<>, że mogło dojść 
do prz:vpadków ustalonych np. przez Miejską 

Radę PRON, kiedy to przydzielono mieszkania 
„biedakom" z rzekomych wyburzeń, gdy „wy­
burzany dom" by? blokiem mieszkalnym wznie­
sionym kilka, Qądź k.ilkanaście la·t temu. 
Okręgowy Zafząd Dt>~hodów Państwa i KL)n­

troli Finansowej w Częstochowie m. in. usta­
lił, iż w Piotrkowie zdat·zały się przypadki 
przydziału mieszkań osobom, które (uwaga!) 
nie były członkami spółdzielni, wpisane zosta­
l;v na listę dopiero po zasiedleniu! Wpisywano 
na listy przydziałów osoby niepełnoletnie. Chy- . 
ba starczy. 

Oskarżeni... oskarżone„. W większości kobie­
ty. Do tego młode, mające na utrzyma.niu nie­
letnie d.zieci. Reporter, publicysta, nie Wysoki 
Sąd, ma prawo wyrazić żal. Bo na01jawdę żal 
zasiadających na lawie oskarżonych. Często 

wyraznie niekompetentnych, „zielonych" facho­
wo" i organizaĆyjnie, a te7 społeczno-prawnie. 
Ze jednak ręce .. do siebie?". Pra\\·da, pełn o­
letni za siebie ocloowiada. Lecz i za 1Jetnolet-

' nich odpowiadają ·Pr 7 eł o i: f' n i. Pod warun­
ldem. że są to wla<\::iwi ludzi e na wlaśc:iwych 
miejscach. 

Jak było w te.i sp rawie '? Czytelnicy nie dzie­
ci przedszknine, sam i to widzą. r dlatego tamto 
tajne ha,łn tego i oweg0 ohnwiązui<1 C"e w piotr­
kow,kiei ~półclzielczoś<'i mie,zk:rniowej. „to bę­
dzie kosz t ować". okazało się tak zto wróżbnie 
aldualnc . 

·­
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r61 na czele §włebnego orszaku pa<n6w polskich za­
trzymał się w ga·lerll zamkowej. 

Specjalny wysłannik cesarski, hrabia Waldstein, 
i nuncjusz papieski Pallavlcinl podeszli do monarchy. 
Hrabia padł na kolana. - Najjaśniejszy Panie, ratuj 
Wiedeń! 

Spływający z ramion rakuskiego ary~tokraty czarny, atłasowy 
płaszcz układał się dekoracyjnie na tle kardynalskiej purpury „. 
- Ratuj chrześcijaństwo, Królu! - kardynał skierował uwagę 
katolickiego władcy na cel nieziemski i poq_adczasowy. 

Wojska księcia Lotaryńskiego rozbito w bitwie pod Petro­
nell - hiobową wiadomość obwieszczał wysłannik cesarski. -
Trzysta tysięcy pogan wkroczyło w posiadłości cesarskie - zbo­
lałym głosem przedstawiał Waldstein groz~ sytuacji. - Dwadzie­
ścia pięć tysięcy namiotów, sto trzydzieści tysięcy muzułmanów 
otoczyło Wiedeń. Sto siedemdziesiąt armat bombarduje mury 
stolicy. 

- Ich cesarskie moście, cesarz Leopold 
Wiedeń - posępnie oświadczył nuncjusz. 

cesa.rzowa, opuścili 

- Jabo Atylla, bicz noży, jako Dżengis-chan idzie Kara Mu­
stafa - zbielałymi ustami ostrzegał hrabia Waldstein. - Sza­
rańcza. 

- Nasz wódz naczelny książę Karol Lotaryński w liście zakli­
nał Waszą Królewską Wysokość pisząc: „Je priele Roi de nous 
secourir. Votre presence seul ·vaut une armee 1). 

- Wiara katolicka zagrożona. W tobie jednym, o salwatorze 
chrześcijaństwa, nadzieja ratunku! - wzniosłymi słowy kom­
plementował króla polskiego nuncjusz. 

- Wstańcie, panie hrabio. 
Hrabia podniósł się z klęczek. 

- Pectus nostrum Christianam valuti in victimam objicimus 
- uroczystym tonem odpowiedział król księciu Kościoła. 2) -

W oczach naszych Wiedeń ma takie znaczenie i taką wagę, że 
cenilibyśmy go ponad .Kraków, Lwów i Warszawę. Wszystkie 
chwile dnia i nocy oddamy tej sprawie. aby z pomocą boską 
poratować zagrożone chrześcijaństwo. 

Skonsternowani spojrzeli po sobie towarzyszący królowi dostoj­
nicy. Hetman polny Sieniawski poruszył brwiami. Sroga uraza 
wykrzywiła twarz ponurego starca Grzymułtowskiego. - Królu 
- żachnął się wojewoda. - Azaliż cesarstwo bliższe ci nad 
Rzeczpospolitą? 

Oczy króla rozjarzyły się gniewem, oddalił się od wysłalilnika 
cesarskiego I nuncjusza. Podążył energicznie w kierunku kom­
nat. Gniewny rytm wybijały królewskie krok.i na kafelkach ka­
miennej posadzki. 

- Lubo Wiedeń zgi·nle, lubo aię obroni, wszystko nam będzie 
nie na rękę! - replikował ostro król. Obrzmiała szyja i policzki 
pociemniały od napływającej krwi. - Lepiej na cudzej ziemi, 
o cudzym chlebie, w asystencji wszystkich sił cesarstwa wojo­
wać, aniżeli samym się bronić o swym chlebie, i kiedy nas je­
szcze przyjaciele odstąpią, żeśmy im prędkiego sukursu nie dali. 

Nie czekając na zaciągi litewskie, ani na Kozaków wyiruszył 
'<ról Jan z wojskiem osiemnastego lipca z Wilanowa wraz z Marią 
Kazimierą I szesnastoletnim królewiczem Jakubem do Krakowa. 
Pomimo pośpiechu koncentracja sił przeciągnęła się ponad dwa 
tygodnie. Kurierzy od cesarza I księcia Lotaryńskiego przywozili 
bez przerwy naglące prośby i alarmujące doniesienia z Wiednia: 
Spieszcie się, bo giniemy! („.) 

Sobieski dokonał przeglądu i prezentacji swej armil wobec 
przybyłych wodzów i książąt cudzoziemskich. 

Szło trzydzieści jeden chorągwi husarskich i pancernych po 
dwustu dziesięciu jeźdźców w każdej. Spod skór lamparcich, nie­
dźwiedzich I rysich przebłyskiwały kosztowne zbroje rycerskie. 
Sterczące wysoko skrzydła zaramienne trzepotały jak pierzaste 
roje ptactwa. Las włóczni posuwał się z majestatyczną grozą. 
Gdyby niebo miało runąć na ziemię - mówiono dumnie w 
chorągwiach husarskich - powstrzymamy je naszymi włóczniami 

Ziemia zdawała się stękać pod irnpytami wierzchowców dźwi­
gających rycerzy w zbrojach, w polnym rynsztunku orężnym 
włóczni, koncerzy, rapierów i młotów do rozłupywania hełmów 
i pan'cerzy nieprzyjacielskich. 

Ale już pocztowi - bez skrzydeł i włóczni - byli odziani li­
cho i odróżniali się od skrzydlatych rycerzy marnym wyglądem. 

Za husarią jechały zakute w żelazo szeregi chorągwi pancer­
nych. W miseczkowych szyszakach z kolcami i w misiurkach 
z żelaznych kółek okrywających jak czepce karki, skronie I ra­
miona, w giętych kolczugach chroniących niby druciane koszule 
pierś i plecy, zbrojni w dzidy, szable, pistolety I w tarcze-kał­
kany z gałązek figowych okręcanych jedwabiem posuwali się 
jeźdźcy pancerni na koniach, podobni do spiżowych posągów. 

Dalej szło sześć tysięcy dra~onów pod dowództwem hrabiego 
de Maligny, brata królowej. Konna oiechota była wyposażona w 
rusznice, szable I krótkie berdysze, broń sieczna- klującą pomy­
ślaną i wprowadzoną przez króla-wojownika Jana III. 

Zaraz za nimi podążały lekkie chorągwie wołoskie i tatarskie, 
złożone z jeźdźców uzbrojonych w tuki, oszczepy, krócice, obu­
chy i krzywe szable tatarskie. 

Za jazdą, niby tłum obdartusów, maszerowały dzielnie najeżo­
ne szczecią muszkietów I halabard regimenty piechoty królew­
skiej i dwor~kiej w wypłowiałych I cerowanych koletach i ka­
tanach. Król doznał lekkieg•) uczucia wstydu za swą zaniedbaną 
infanterię - Messieurs observez, je vous prie, cette troupe. 3) 

- Wobec cudzoziemskich książąt I generałów ukrył pod dowcip­
nym kłamstwem swóJ wstyd i zmieszanie. - On n'y recoit ja­
nai~ 11n ~oJdat, au'en faisant veux et serment entre les mains 
des officiers qu'il "'?1e portera tant qu'il sera dans le service, 
d'autre hahits ciue reux cle~ f'nnemis aores leur avoir ote la 
vie 4). 

* * 
Tegoż dnia, trzeciego wrzesma, odbyła się narada wojenna 

dowórlców armii sprzymier znnych na zamku w Stettelsdorf, po­
siadłości sędziwego hrabiego Hardegga, niegdyś koniuszego Wal­
lensteina. 

W naradzie, oprócz króla polskiego, brał udział hetman wielki 
koronn.v Sta•nisław Jabłonowski, hetman polny koronny Hieronim 
Sieniawski. general artylerii Marcin Kątski, szwagier królewski 
hrabia de Maligny. oboźni Marcjan Chełmski i Jan Charzewski. 
strażnik wielki koronny Zbrożek i wiele znakomitego rycerstwa 
polskiego, dowódców chorągwi i pułkowników. 

Z dowódców niemieckich zasiedli u boku generalissimusa księ­
cia Karola Lotaryńskiego, książę saski elektor Jan Jerzy III, 
młodv elektor bawarski Maksymilian Emanuel książę saskolauen­
burski książę Salm, margrabia Herman Badeński, książę Waldeck 
oraz generałowie austriaccy Caprara, Leslie, Rabatta, Gondola 
wraz z saskim generałem von Goltzem. 

Rada wojenna zebrała się w sali rycerskiej. Stare średniowiecz­
ne wmczysko rozsypywało się i kruszyło. Sklepienia były poryso­
wan0. Na odrapanych i brudnych ścianach wisiały szeregi ogrom­
nych oortretów. Z pociemniałych czarno-żółtych obrazÓ\\ spo­
g1ądal~· surowe oblicza antenatów pana zamku. Kilk Cl z'ndze­
wialych zbroi z orzyłbicami, parę włóczni I tarcz z czasów wo­
Jen krzyżowych pogłębiało ponury nastrój miejsca obrad. 
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Płonące w kominie polana nie mogły rozświetlić ani ogrzać 
zimnej sali. Czerwony blask ognia pełzał po kaflach kamiennej 
podłogi u progu pieca. Służba wniosła świece w lichtarzach. 
świetne ubiory i kosztowna broń panów polskich zgromadzo­

nych po jednej stronie stołu tworzyły barwną plamę na mrocz­
nym tle. Na czele rycerstwa jaśniał olbrzymi król Jan w żu­
panie ze złotogłowiu I jedwabnym karmazynowy;n kantuszu. 
Usiany bezcennymi kamieniami obuszek dzierżył przed sobą jak 
berło. 

Jeden tylko osobnik w gtrojnej świcie królewskiej wyróżniał 
się surowością czarnego ubioru. Postać ta stała za królem jak 
cień. Był to ksiądz jezuita, ojciec Vota, towarzyszący chrześcijań­
skiemu władcy w wyprawie na pogan. 

Po drugiej stronie, wśród Niemców i rakuszan, przeważały 
skromne ubiory, zielone i zielonoszare. Gdzieniegdzie tylko 
błysnął obszyty galonem biały kaftan lub pąsowa szarfa ze zło­
tymi frędzlami. Za generalicją stał ascetycmy mnich, bogobojny 

braciszek Marek d'Aviano. 

Obie strony, przedzielone długim stołem, mierzyły się wzrokiem, 
jak gdyby oceniając wzajemnie swe siły. Od czasu słynnego wjaz­
du Jerzego Ossolińskiego z poselstwem do Rzymu żadna nacja 
nie potrafiła prześcignąć fantazji szlachty polskiej w ubiorze, w 
brylantowych guzach, w kosztownej broni, w szerokim rozrzut­
nym geście. Zabarwiona lekką pogardą pańskość, pycha i buta 
szlachty, która przy każdej okazji umiała szablą wyrąbać 
sobie przewagę, usposabiały książąt i generalicję podejrzliwie 
\VZględem buńczucznych Sarmatów. 

Zagaił obrady książę Jan Jerzy III. Mały i otyły, w mun­
durze przepasanym pąsową szarfą, przypominał grubego karcz­
marza saskiego w przebraniu. Staroniemieckim zwyczajem nosił 
brodę sięgającą do pasa. Nie znając francuskiego ani łaciny, 
mówił po niemiecku. Prymka tytoniu, którą wkładał za poli­
czek I żuł, utrudniała zrozumienie jego słów. Ale niebawem sens 
przemówienia jego książęcej mości stał się dla Polaków jasny. 
Elektor wysuwał obiekcje przeciwko powierzeniu dowództwa ca­
łej armii chrześcijańskiej jednej osobie. 

Odęty się twarze Sarmaitów. Gorąca fala gniewu oblała królew­
skie oblicze. Pofałdowało się monarsze czoło. 

Trzasnął szablą hetman wielki koronny Jabłonowski. - Czym 
dobrze pojął? - zaczął mówić szybko po łacinie. - Ktoś tu 
chce się ponad_króla polskiego wywyższać. 

- Nein! Nein! - padły trwożliwe zaprzeczenia z tamtej stro­
ny stołu. - O mein Gott! 

Lecz zapalczywi Sarmaci zaczęli już fukać I trzaskać karabela­
mi, gotowi posiekać tych tam rakuskich generałów i książątka, 
które nie wiadomo jakim srokom spod ogonów powypadały. 

- Ano, jeżeli nas tutaj tak gościnnie przyjmują I majestat 
postponują, to nic tu po nas - wyniośle oświadczył hetman Sie­
niawski. 
żyła napęczniała mu w poprzek czoła. - Będziem zabierać 

się do domu i trąbić na odwrót wojska polskiego. 

Sobieski błysnął źrenicami i już dźwignął potężne cielsko do 
wstania, sobiepan z polskim gestem, gotów w imię zagrożonej 
własnej racji pogrzebać wszystko. 

- Na Boga, sire! - austriacki generał Caprara z obwisłą 
wargą, z przerażeniem w oczach porwał się z fotela. - Na 
Boga, panowie rada! Przewidziano wszak w układzie między obu 
państwami, że ten z panujących obejmie dowództwo naczelne, 
który znajdować się będzie na polu walki! - Generał wyjął z za­
nadrza papier, wyciągnął rękę z papierem nad stołem. - Oto 
list cesarski! Monarcha prosi w nim najjaśniejszego pana króla 
polskiego, żeby zechciał osobiście stanąć na czele naszych wojsk. 
Wstał zza stołu generalissimus wojsk cesarskich książę Lota­

ryński. Twarz pociągła, zeszpecona śladami po ospie, nos orli. 
Na szarym podniszczonym mundurze sukiennym blask pozłaca­
nych guzików. 

- Zaszczyt to dla każdego z nas walczyć u boku wodza -
generalissimus pochylił głowę na znak niezmiernej czci - który 

zwycięstwem nad Turkami pod Chocimiem okrył nieśmiertelnym 
laurem swe czoło. 

- I jak niegdyś pod Lepanto - z kaznodziejską intonacją pod­
ch"wyc!ł gorąco bogobojny braciszek Marek d'Aviani zza„p)eców 
generałów cesarskich - przybył na ocalenie chrześc1Janstwa 
czl wiek zesłany od Boga, imieniem Jan. 

Natenczas otworzyły się upusty wylewnych uczuć panów nie­
mieckich zaniepokojonych, że polski sprzrmierzeniec może zos­
tawić ich twarza w twarz z potęgą ottomanską. 

- Ab. unser brave Koenig! - wołali książęta i hrabiowie. 
Sobieski głasnął wąsa. Z dumą prostowali się polscy panowie. 

Po tym incydencie przystąpiono do obrad. Głos zabrał książę 
Waldeck. Trefione kędzierzawe włosy okalały oblicze blade 
i gnuśne. - Niebezpiecznie jest dążyć do walnej batalii. -
Ostrożnv dowódca oddziałów szwabska-frankońskich wysunął 
proje-kt zastMowania taktyki defensywnej. - Należy okrąż~ć 
obóz turecki pierścieniem na.szych wojsk i zatamować dowoz 
żywności. Nieprzyjaciel będzie musiał odstąpić od Wiednia, żeby 
nie zginąć z głodu. 

- O ja, ja! - zaszwargotali Niemcy. Bardzo im się ta 
kunktatorska taktyka podobała. Peruki z uznaniem kiwały na 
znak zgody, trzęsły się z góry na dół. 

- Bodaj was zabito! - z cicha zaklął krewki generał Kątski. 

Dowódcy polscy szemrali niezadowoleni. 
- Panowie rada - z hamowanym uniesieniem odezwaJ się 

porywczy hetman Sieniawski - Z woli bożej snadź zaślepienie 
ja.koweś na muzułmanów spadt-0, że bez żadnych przeszkód woj­
skom naszym posuwać się i koncentrować dozwalają, - Brzęk 
ostrogi pod stołem towarzyszył gniewnym solowom hetmana. -
Trzeba to wykorzystać i to zaraz, moścl panowie. Trzeba uderzyć 
na pohańców ze wszystkimi naszymi siłami, jazdą i piechotą, 
l .rozbić w proch, póki się nie opamiętają i po rozum do gło­
wy nie pójdą. 

Peruki zatrzęsły się jak na komendę w lewo, w prawo. -
Nęinl Nein! 
Wywiązał się chaotyczny dyskurs między reprezentantami od­

miennych poglądów. Wzmagał się gwar. 
Młody, dwudziestoczteroletni elektor bawarski Maksymilian 

Emanuel podszedł do szwagra królewskiego, hrabiego de Maligny. 
- Wasz hetman jest wspaniały, pełen energii i żywotności, ale 
daje się za bardzo unosić uczuciu - wytężonym szeptem mówił 
po francusku. - Więcej rozwagi, panowie! 

- Do diabła z rozwagą - parsknął hrabia. 
- Polacy zn81Ili są z tego, że doraźny optymizm bierze u nich 

górę nad rzeczową trzeźwością - przyjaźnie utrzymywał int~­
ligentny elektor bawarski. 

- Za to Ich lubię - replikował ze swadą szwagier królewski. 
- Ja też kpię sobie z rzeczowej trzeźwości. 

- A pobudliwość uczuciowa przeważa u nkh nad intelektem 
- uśmiechając się życzliwie dwornwal sobie z Po.laków Maksy-
milian Emanuel. 

- Każ się wypchać, mości elektorze! - po polsku wypaUł ka-
waler de Maligny i zaśmiał się swemu rozmówcy w nos. 

- Comprends pas! · - zmartwił się Bawarczyk. 

- Nie szkodzi I 
- Po co się rzucać w ryzyko niepewnej bitwy - brutalnie 

zagrzmiał sangwiniczny generał saski von Goltz. Ogromny wąsacz 
przytupywał nogą dla dod81Ilia swoim słowom powagi dzwoniąc 
ostrogami jak Sieniawski. - Po co na darmo krew chrześcijań­
ską przelewać, jeżeli można wziąć nieprzyjaciela głodem? 

Hetman wielki koronny palnął się ręką w kolano. - Boją 
się Turków, takie syny - szepnął królowi do ucha. - Widok 
lada turbana ich przestrasza. Słyszałem, jak w ich obozie 
wrzasnął ktoś „Ałłach" i wszyscy w nogi na złamanie karku, 
a panowie oficyjerowie pierwsi. 

Pod wąsami Sobieskiego czaił się uśmit!r.h. Król zastukał obu­
szkiem w stół. - „Na darmo krew chrześcijańską przelewać", 
powiadacie mości panowie. Azaliż nie w obronie wiary katolic­
kiej świętej? Azaliż nie dla sławy? Optimum est memorabilem 
mori aliquo opere virtutis 5) - sławę kochający nade wszystko 
spozierał pytająco na jegomościów w perukach. 

Ekscelencje i generałowie niemieccy mlkzel!. Wstał książę Lo­
taryński. - Oto nauka dla nas! - pięścią opad się o stół. -
Nie na wywczasy tutaj przyszliśmy, tylko po to, mości panowie, 
żeby Turka bić. 

W zapadłej ciszy słychać było trzaskanie polan !osnowych w 
kominie. Za oknem rozległ się tętent. Paru jeźdźców osadziło 
wierzchowce przy wejściu do sieni zamkowej. Do sali wkroczył 
·dqmnie mo~y pan w przemoczonym płaszczu, który zaczepiał 
mu się Q ostrogi. Piórami kapelusza zamiótł podł-0gę. 

- A cóż to za spectrum? 1) - szepnął hetman Jabłonowski. 

- Graf Caraffa, poseł cesarski - przedstawił książę Karol Lo-
taryński przybysza. 

Zebrani oczekiwali w milczeniu na słowa wysłannika cesar­
skiego. 

Graf przemówił ostro i gniewnie, jakby groził panom zebranym 
na radzie wojennej. 

- Cesarz wzywa - zwracając się do Sobieskiego jeszcze raz 
machnął kapeluszem - aby król polski raczył pośpieszyć, jeżeli 
na sromotne gruzy Wiednia patrzeć nie chce. 

- Oto macie argument, mości panowie! - patrząc na Niem-. 
ców Sobieski wskazał ręką grafa. 

Dźwięknęła szabla na posadzce. Płomyki skwierczących świec 
pochyliły się pod podmuchem przeciągów wiejących z różnych 
stron. 

Król dźwignął się z fotela. - Panowie inżynierowie nie<:h koń­
czą bez zwłoki most na Dunaju - stuknął obuszkiem w stół. 
- Armia chrześcijańska przeprawi się na drugi brzeg pod 
Tullnem. Waszmość pana księcia Lotaryńskiego proszę o zabez­
pieczenie przeprawy szańcem mostowym na dwa tysiące żoł­
nierza. Stanowiska zajmie infanteria polska i niemiecka. 
Dźwięk ostróg, szczęk szabli, gwar rozmów wypełniły salę. Sły­

chać było znów glosy podziwu w gronie książąt i generałów. 
Ah, unser brave Koenig! 

Zaś nocą w komnacie zamkowej król pisał do żony: 

„Jedyne duszy mojej kochanie. Mnie katar dotąd nie opuszcza 
i ustawiczne z tyłu głowy bolenie osobliwie w nocy, lubo w 
kaftaniku sypiam i w pawilonie, i w cieple. Za czym kończyć 
przychodzi, bo mi dziś dziewięć mil wielkich jechać przyjdzie 
do mostów wiedeńskich, które stąd wielkich pięć mil, i nazad 
się wrócić. Zaś w imię Boże trzeba się brać ku przeprawie. 
Kończąc tedy całuję z duszy i serca wszystkie śliczności WMość 
serca mego Jedynego". 

l) Błagam Króla! Sama obecność królewska znaczy tyle, co armia. 
{franc.) 

2) Pierś naszą za lud chrześcijański niesiemy w ofierze. (łac.) 

3) Panowie, zwróćcie uwagę na ten oddział. (franc.) 

4) żołnierz, który się do niego zaciąga, składa przysięgę na ręce ofi­
cerów, że w czasie służby nie będzie nosił innych szat niż szaty za bitego 
wroga. (franc.) 

5) Najlepiej umierać upamiętniwszy się j akimś wielkim czyne:n. (łac.) 
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sk!ego, a zaraz po wojnie brak. 'byłe 
ludzi przygotowanych w tym kie­
runku. Pisałem liczne eseje, prace 
popularnonaukowe, była też ar-
chiwalna przygoda z roeyjskim 
okresem biografii Mickiewicza. 

,_ Jak wlda~. okrężne drogi prowadziły Pana do proą Ił· 

rackiej i wiele przemawia za tym, że był to proces natastania 
wewnętrznej potrzeby, nie zaś moment nagłego postanowienła, 

powZiętego „na wyrost", jak to nieraz bywa z tymi, którzy »o· 
atanawiają: „Zostanę pisarzem (aktorem, piosenkarzem), bo to 
daje pozycję, wzbudza podziw i zazdrość, umożliwia atrakeyj­
ne życie". Aż doszedł pan wreszcie do czasu, gdy za-ezlll Pan 
tworzyć rzeczy clo,jrzałe artystycznie. , 

- Jeśli mówimy o beletrystyce, to niezupelnie już tak .z miej-
1ca „dojrzałej". W roku 1949 Zarząd Miejski m. Lo:dzi o.iłosiJ 

konkurs na utwór z historii ruchu robotniczego. Pierwszó\ na­
grodę przyznano mi za powieść pt. „Lokaut". Byia to druga 
część trylogii na temat ruchów robotniczych w Lod2:! od pl&r­
wszych pochodów 1-majowych do barykad 1905 roku. Calość 

trylogii w latach 1950-51 wydrukował w odcinkach „Gło$ :Ro­
botniczy", a równolegle nadało ją radio w programie łódzkhn 
I ogólnopolskim. Pisałem specjalnie dla czytelnika robotnlezego, 
nie troszcząc się o poziom artystyczny, ale mam satysfakcję, że 

»nalazło to oddźwięk. świadectwem tego byl wielki wiec, zor-

Leona Gomoliekiego 
droga do prozy 

ganizowany w Zakładach im. Marchlewskiego, s udział~ r&bot­
ników z innych zakładów, z reporterem prasowym ł z radioW3"1'n 
mikrofonem, do którego przemawiałem z trybuny. Na ~ 
wiecu zaproszono mnie do pracy w Zakładach, abym móal napi­
sać powieść o życiu i pracy robotników. 
Przyjąłem tę propozycję poważnie i pracowałem 11 ,,Mar­

chlewskiego" dwa okrągłe lata, łamiąc dotychczasowy układ ży­
cia, wyrzekłszy się wykładów na uniwersytecie. PracujllC na 
różnych oddziałach, głównie na przędzalni cienkoprzędnej o naz­
wie „Mako", starałem ~ię już jakoś usprawiedliwić 1woją tam 
obecność. Stąd dwie broszury wydane przez Książkę i Wiedz,, 
szopka, do której tekst napisał Sztaudynger, ł cykl nowel z bytu 
zakładowego na gorąco. Nowele drukował Koprowski w red&lt'­
wanej przez niego „Kronke'', poprzedniczce „OdgłosóW''. Zebra­
ne w książce nigdy się nie ukazały, I słusznie, bo i ~ próbki 
nie były jeszcze dostatecznie dojrzałe artystycznie. 
Wląściwie sprawdziłem się jako pisarz dopiero maj11c 5S lat, 

w pierwszej mojej powieści pt. „Ucieczka", wyróżnionej II na­
p,rodą na ogólnopolskim konkursie, ogłoszonym w 1958 roku 
przez Zarząd Gl9wny ZLP i Wydawnictwo Lódzkie. Trzeba l)O· 

wiedzieć, że konkurs ten był pierwszym, który otworzył tamę dla 
tematyki psychologicznej w polskiej literaturze powojennej. Od 
tej „Ucieczki" bierze początek cykl dalszych moich powieści. Je­
śli pyta Pan, co to znaczy „sprawdziłem się", odpowiem, ie 
człowiek sprawdza się tam, gdzie jego własne wobec siebie wyma­
gania zbiegają się z oceną innych ludzi. I staje się to bodźc9ft'l 
do kontynuowania pracy. 

- Wspomniał Pan o tematyce psychologicznej, kt.óra, istetnle, 
przerwała tamę w literaturze powojenµej w połowie lat · nd4i· 
dzlesią.tych. Ale powieści Pana zawierają szeroką panoramę jyela 
z okresów, które Pan przeżył - od I wojny światowej po 1lUll1ł 
rzeczywistość. Czy sądzi Pan, że literatura może być źr6clłem 
poznania rzeczywistości? 

- Tak sądzono w ubiegłym wie~u, myląc liteTatur~ z kroni·~ 
obyczajów. Nurtowało mnie zagadnienie inne: recepcji literatu­
ry, możliwości jej wpływu na życie przez przekazywanie doś­

świadczeń. Jest to obsesją mego pokolenia, które przeżyto oku­
pację. Przekazywanie okupacyjnych doświadczeń uważaFśmy po­
niekąd za nasz obowiązek, którym obarczyło nas samo życie. 
Świat nasz został zdruzgotany, człowiek, w którego wierzyliśmy, 
dopuścił się potwornych zbrodni wobec społeczeństwa. Cl, kt6-
rzy cudem przetrwali, żeby żyć dalej musieli zrozumieć, jak mo­
~lo się stać, c·o się stało. Dociec przyczyn, zbadać skutki, rozmia­
ry spustoszenia w psychice ludzkiej! I wytężyC wszystkie możliwe 
siły, użyć wszystkich środków, aby uratowanym przywrócić idea­
ły humanizmu. Zdawało się, że chodziło o taką prostą wykładni• 
istniejących od wieków systemów religijnych i fifozofic:nnych, 
wspartych mądrością ludową, a osnutych - już nie m6włąc o mi­
łości - chociażby na szacunku i tolerancji w stosunkach mię­
dzyludzkich. 

Al czy słowo, które było mi dane, albo które odkryłem jako 
budulec I tworzywo, .mialo dostateczną silę przekonywania? Po 
wielu próbach, nie mając sygnałów z zewnątrz, zacząłem domy­
ślać się, że na przeszkodzie stoi to, co nazywam „progiem" w 
przekazywaniu innym swoich doświadczeń. Był jeszcze „pr61" 
oddalających się w czasie wypadków, o których wiedzę, emocjo­
nalną wiedzę, usiłowałem przekazać. Mimo to wszystko, wcł~ 
jeszcze wydaje mi się, że słowo użyte nie tyle jako budulec 
czy tworzywor lecz niosące ładunek napięcia emocjonalnego, po­
trafi przedostać się przez te wszystkie progi, ńawiązać w pod -
czy nadtekstach kontakt z ludźmi. 

- A czym dla Pana osobiście stało się pisanie? Czy uwalnia­
niem się od dręczących problemów 1>rzez sam fakt Ich „nazy­
wania", czy drogą clo poznawania samego siebie, czy jesseze 
czymś innym? 

- To chyba najważniejsze, że dopiero pisząc uzmysławiam 

sobie temat i zaczynam znajdować odpowiedzi na dreczące mnie 
pytania. Układając fabułę, nie wiem jeszcze wcale, jak jig 
skończę. Nie wiem, ro przydarzy się moim bohaterom, a polega 
to na tym; iż fikcyjne „drugie życie", mimo iż przeze mnie tlD­
wolane, zaczyna się rządzić swoimi prawami, i zyskuje tak 
znaczny stopień niezależności od autora, iż nie może on swoich 
bohaterów do niczeg.o zmusić, przeciwnie, usiłuje dociec, jak 
bohater powinien postąpić. żeby pziałać zgodnie ze swoj• 
osobowością, czyli być postacią prawdziwą, a nie papłerowj\. 

Otóż to małe życie jest dla mnie modelem prawdziwego życia 
i badanie tego modelu uzupełnia moją wiedzę o sobie i po prostu 
o wszystkim. 

- A gdyby jeszcze raz przyszło Panu obierać iyciOWtl dre1ę, 
czy chciałby Pan ponownie zostać pisarzem? 

- Ta droga jakby sama się przede mną otworzyła, bo ja jej 
właściwie nie obierałem, tylko po różnych próbach ostatecznie 
uznałem za konlN•znnść robić to. a nie co innego. 

- Oby przez czas jąk najdłuższy zaznawał Pan pisankiclt 
uclr~k i satysfakc.ii, a tymczasem dzieku,je Panu serdecznie za 
udzielenie ·nam cennych i ważkich wypowiedzi. 

Rozmawiał: JERZY KWl1EClfiłSKI • 
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Zarówka 
Edisona 

Wyłania się ibisopodobny ar­
chiwista z zaświatów, który po­
daje mi na tacy moje dossier 
ociekające czerwonym tuszem 
uwag dobrowolnych cenzorów. 
Uwag pełnych powikłanych 

nieporo1umień, które potrafił­
bym na poczekaniu i :z: łatwoś­
ci• rozwikłać, mimo że najsu­
rowszym cenzorem jestem ja 
sam. Byłoby to zatem miejsce 
na wyjaśnienia, sprostowania, 
ale niech tym się zajmie kto 
inny, jeśli to, jak żyłem i co 
w życiu zdziałałem, będzie ko­
goś po mnie jeszcze obchodzić. 
W chwili tej myśl moją zajmu· 
je stosunek mój do śmierci. na 
całej przestrzeni lat i doświad­
czeń moich, poczynając od 
wieku dziecięcego. 

I tu eoś, co pod wpływem 
zbliżenia do ziejącej pierwotnej 
nicości łączy dwie sfery - do­
tyku i wzroku. Palec (symbo1 
dotyku) wskazuje oku otacza­
jllCY świat poznawany na no­
wo. 

W moim.. 'dziecięcym pokoju 
nad miniaturowym biurkiem 
powieszono na ścianie nowość 

tamtej epoki lampę ele­
ktryczną z iarów~ą EdisopL 
Tamte pierwsze ż~rówki Edi­
sona były konstruowane na za­
sadzie pr6żniówek. Orgelbrand 
opisywał to w swojej encyk\o­
pedii obrazowo: 

„Z powodu blasku 1wego 
lampy łukowe do oświetlenia 

mieszkań są zgoła nieodpowied­
nie. Polegają one na tej zasa­
dzie, że cienkie druty metalo­
we rozżarzają się pod wpływem 
przebiegającego przez nie prą· 
du elektrycznego. Druty meta­
lowe wszakże stapiają się pręd­
ko. Edison wtedy wpadł na 
szczęśliwy pomysł zastąpienia 

ich włókienkami węglowymi. 

Gdyby jednak węgiel rozżarzał 
się na powietrzu, spłonąłby 

bardzo szybko, trzeba wię°'-

wł6kienka te umieścić w ku­
lach lub gruszkach szklanych, 
szczelnie zamkniętych i pozba­
wionych powietrza. Skoro 
przez włókienka takie przepuś­
cimy prąd otrzymujemy świat­
ło". 

Właśnie, to, co normalnie za­
mieniłoby się natychmiast w 
popiół, żarzy się w bezpo­
wietrznej próżni odblaskiem 
kosmicznego światła. Objawy 
tego :zjawiska są mniej więcej 
następujące: 

Otacza nas zastany zewnętrz­
ny świat w świetle dnia i no­
cy emanujący barwami, a my 
ich na ogół nie zauważamy. 
Właściwie, raczej pojęcia 

barw, niż same barwy. Wzrok 
odbiera praktycznie szarą pła­
szczyznę. ułatwiając orientację 

ruchu. Potrzebny jest prąd 

psychicznego napięcia, aby w 
próżni rozpaczy czy uniesienia, 
węgielki zmysłów zaczęły się 
jarzyć, nasilając barwy otacza· 
jącego świata. Wtedy najzwy­
klejszy szary dzień zapala in­
tensywne kolory i może się 
wydać, że to same przedmioty 
promieniują wyłaniając blask 
fosforu. 

Wszystko to zapowiedzi ata­
ków jamości, gdy wzrok się 
uczula na rozświetlającą się w 
oczach przyciszoną godzinę 

zmierzchu. Barwy . gęstnieją, a 
jednak jeśli rozejrzeć się dob­
rze, coś nagle zaszło: dokola 
jakby się rozjaśnilo. 

Rozjaśniło się, choć w rze­
czywistości nłc nie mogło spo­
wodować nasilenia jasności. 
Przyczyny należy szukać nie 
na zewnątrz, lecz w. Napięcie 

zmysłów pobudzające wzrok, u­
czulające siatkówkę? Z pewnoś-

/, 

clą, ale mimo tej świadomości 
trudno oprzeć się sugestii, że 

to wnętrza przedmiotów roz­
jaśnia tajemnicze źr6dło świat­
ła. Ukryte głęboko prześwieca 
przez chropowatą powierzchnię 
przedmiotów. 

W wydrążonej dyni łwiata 

zapalono świeczkę, jak w mas­
karadowej latar.ce. Nazwijmy 
to inaczei: promieniowanie 
trzewi rzeczy. Budzi podziw i 
zarazem niepokój. Radosny, 
jakby oczekiwania czegoś, co 
wreszcie niespodziewanie się 
spełnia. 

Poczucie ogólnego :pojedna­
nia. 

Ale zapada noc, a jasność 

nie chce ustąpić. Przeciwnie, 
na tle nocnej poświaty jest je­
szcze bardziej oczywista. Poro­
wata biel, okrywająca po­
wierzchnię przedmiotów, jak od 
osadu fosforu, wydaje blask. I 
to już całe wnętrze pokoju 
emanuje stłumioną światłością. 

Wystarczy podnieść rękę, aby 
przekonać ~ię, że i moja dłoń 
prześwieca bladym światłem. 

W różowym miąższu wężowate 
żyły, w których roi się od is· 
kierek rozładowań. 

A więc ! ja emanuj• t~ jas­
nością, która jest u swoich źró­
deł jakimś nowym stanem 
świadomości otwierającym, nie 
tylko prześwietlającym, lecz 
także otwierającym wnętrze 

świata. 

I uwaga szczególna: właści­
wością tego światła - całkowi­

te wyłączenie mroku. Tak bym 
to określił, gdyż chodzi o brak 
cienia. Swiatło to, będąc po­
wszechną emanacją blasku, n ie 
rzuca cienia. 

„Oddzielił światło od ćmy" 

- nasuwa się mimo woli. I 
może kiedyś, gdy inaczej czy­
tano te słowa, w tym miejscu 
postawiono by kapliczkę. Lite­
ratura zachowała niejedno 
świadectwo o stanach podob­
nych nawiedzeń. Być może da­
wały one początek religiom, a 
w okresach późniejszych powo­
dowały powstanie natchnio­
nych dzieł sztuki, zmieniały 

widzenie rzeczywistości. I jeśli 

tak, to cały nasz świat z jego 
zasadami, dążeniami wyłonił 
się z tej światłości, może roz­
błyskującej niegdyś w próżni 
pierwotnego nic. 

I cóż bym miał scedować mo­
im wyimaginowanym spadko­
biercom, jeśli nie wizję tej ta­
jemnicy powstania naszego 
świata - świata z światłości 
(znaczące bliskobrzmienie wy­
raz6w!). Cóż innego miałbym 

im zapisać? Te paręset zuży­

tych książek podręcznej biblio­
teki, która wiernie służyła mi 
w pracy, a więc należy się jej 
ta wdzięczność - zalecając 
miejsce ich ulokowania ~ub te­
go, co pozostanie po mnie sa­
mym. 

Pamiętam, jakie ponure wra­
żenie zrobiło, kiedy po trumnę 
ze zwłokami kolegi B. przyje­
chało późnym wieczorem auto 
zakładu pogrzebowego i zawio­
zło gdzieś w pole, na najdal~ze 
peryferie miasta, tak, że nawet 
wdowa nie mogła towarzyszyć 
mężowi w jego ostatniej prze­
prowadzce. Podobno dawny 
cmentarz komunalny został za­
mknięty dla ogółu i grzebią na 
nim jedynie \asłużonych. Wi­
dać zasługi B. nie upoważniły 
go do takiego wyróżnienia. 

Próbowałem porozumieć się 
odszakawszy cmentarny tele­
fon. Ale umarli zachowali do­
stojne milczenie, jakie · przy­
sługuje ich stanowi. Na mój 
kiilkakrotny sygnał nikt z tam­
tego brzegu zapomnienia nie 
odezwał się. Dałem spokój tros-. 
kom o nikły dorobek naszego 
doczesnego istnienia. 

Pragnąłbym natomiast scedo­
wać coś konkretniejszego: do­
świadczenie mego życia, a 
'właściwie nie tylko mojego, 
lecz tych wszystkich. którzy 
kiedvkolwiek i gdziekolwiek 
doświadczyli grozy ~rzęsienia 
ziemi. spowodowanego erupcją 

tektonicznych sił czasu. kiedy 
zderzają się ze sobą epoki na­
wzajem się krusząc i płoną u­
wite przez pokolenia gniazda. 
Wtedy ktoś, jeden na tysiąc 
zgładzonych, kto przeżył ten 
wodny czy ognisty światowy 
potop. ktoś. komu z nieznanych 
powodów darowano jego drugie 
albo któreś z kolei nowe życie, 
wszystko jedno kim by nie 
bvł. jak bv sie nie nazvwał, 
nowo narodzony czy zmartwych­
wstały dowiaduje się zdumie­
wającej prawdy. która zawsze 
mu w ukryciu skromnie towa­
rzvsz:vła. a którei nl!!dy dosta­
tecznie nie doceniał, źe ź y je i 
że to jest iedynym warunkiem 
spełnienia tego, po co do bvtu 
został powołany, czyli - radoś­

ci istnienia . Bo tvlko temu, kto 
został z potopowej arki na za­
muloną czy spopieloną po ustę­
pujących żywiołach ziemię, da­
na jest pełnia uczucia wspól­
noty z resztą świata. 

Foto: Mirosław Zajd!ff 

Za­
palkowy 
ludzik 

Pewien chłopczyk nauczył się 
cyfr wcześniej niż liter. Nie 
mając jeszcze pojęcia o licz­
bach, pisał cyfry gdzie tylko 
mógł sięgriąć. Na ścianach po­
koi, na piasku, na swoich paz­
nokciach. Znalazł w kuchni 
kombinację dwóch desek uzy­
wanych do prasowania ręka­
wów i upstrzył je kolumnami 
cyfr od jedynki do zera. Wte­
dy już coś wiedział wertując 

wielkie tomiska ilustrowane 
drzeworytami; Na jednym z o­
brazków brodaty starzec trzy­
mał wysoko nad głową dwie 
kamienne tablice (o kształcie 

podobnym do używanych do 
prasowania desek), na których 
były wyryte cyfry, tyle, że 

prostsze. powstałe z samych 
kreseczek. 

Władczy, o długiej wijącej 
się brodz~e. rogato opromienio­
ny, trzymał w podniesionych 
ku niebu rękach te kamienne 
tablice, w które biją pioruny, 
aby można było przeczytać wy­
ryte w dwóch rzędach kresko­
podobne cyfry, kryjące z pew· 
nością (bo po cóż byłby ten 
dramatyczny gest i błyskawice) 
jeszcze jakieś drugie, tajemni-
cze znaczenie. 1 

. . . 
Ostatecznie nie potrzebowa­

łem piorunów, żeby utrwalić 
ich kształty: objawiły się na­
gle wysypawszy się z pudełka 
zapałek (a więc jednak był w 
potencji ogień!). Ułożyłem pa· 
tyczki na dywanie w pionowej 
kolumnie: jeden, potem dwa, 
potem trzy, potem cztery i na 
koi'1cówkę dwa zbliżone do sie­
bie ukosem. tak, że powstała 
strzałka skierowana ku ziemi. 
I kolumna druga w tym sa­
mym porządku, tylko w asyście 
strzałek. a za podporę dwa pa­
tyczki skrzyżowane na ukos. 

Tak pewnie radził sobie cz:ło· 
wiek, który nie miał w jaskini 
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JAN SZTAUDYNGER w 

latach 1946-50 żył i tworzył w 
Szklarskiej Porębie, w domu 
ptzy ul. 1 Maja 55. 23.Vll., ~ 
przed wejściem do tego 
budynku odsłonięto tablicę 
upamiętniającą pobyt znanego 
poety i fraszkopisarza w tyin 
mieście. Uroczystość odbyła s ię 
w obecności dwojga dzieci 
Jana Sztaudyngera - Anny 
Jacka. Tablicę ufundowało 
Jeleniogórskie Towarzystwo 
Społeczno-Kulturalne, a 
wykonała ją odlewnia Fabryki 
Maszyn Papierniczych 

nic pod ręką, prócz patyczków 
ułamanych z chrustu naszyko­
wanego do rozpalania ogniska. 

I zaraz odkrycie drugie: gdy 
skierowalem strzałkę do góry 
powstała litera A - jak Adam. 
Położywszy natomiast trzy pa­
tyczki na bok i żeby się n ie 
rozleciały przekrzywiwszy pa­
tyczek średni na ukos, podpie­
rając prawy koniec patyczka 
górnego, wyzwoliłem z bez­
kształtu literę Z jak 
Zmartwychwstanie. Tak prosto 
narodził się alfabet, spinający 
Genesis z Apokalipsą. 

* Potem okazało się, że starzec 
był prawodawcą (stąd pioruny): 
w '!;!ierwsze dziesięć liczb na­
turalnego szeregu wpisał ko­
deks karny, na ominięcie któ­
rego ludzkość straciła kilka 
stuleci. Zastanawiałem się, dla­
czego ograniczył się do pierw­
:1zych dziesięciu, kiedy żyje­
my w świecie tuzinowym: prze­
liczającym wszystko na tuziny. 
Nawet miesięcy i godzin na 
ir;egarku mamy po dwanaście. 
Czy nie zabrakło tu czegoś bar­
dziej po ludzku brzmiącego i 
była jeszcze (dla wtaje.mniczo· 
nych> trzecia, zakopana potem 
w ziemię tablica. l kiedy dos­
tałem klocki z literami i za­
cząłem budować z nich świat 
z nazw rozsypanych jego częś­
ci - nie nazwany chwiał się i 
topniał, przeciekając przez pal­
ce - spróbowałem dodać ·te 
dwa punkty układu prawnego: 

przykazanie XI - coś z ra­
aości życia jako ostatecznego 
jego ratunku, 

I!l'Zykazanie Xll - o toleran· 
cji czyli nieujmowaniu radoś­
ci życia innym jako o warun­
ku trwałości wspólnoty ludz­
kiej. 

Wpadłem teł na prostą myśl, 
która jakoś zdaje się nikomu 
dotychczas nie przyszła do gło· 
wy, że rząd trzeci liczb (ukry­
ty), .podparty w tej nieznanej 
kolumnie (tablicy) krzyżykami, 
nie mote urywać się na dwóch 
liczba, te musi spaść do swej 
końcówki łączącej krzyżyki ze 
strzałką, i że ~:rt to zadaniem 
ludzi. Aby wypełnili go 
czym? jakimi treściami? two­
rzeniem ilu jeszcze światów'? 

Ksiązka w rękach matki o­
partych o kolana. Kiedy odkła­
da ~łożoną drewnianym roz­
cinaczem - okładka Zółta z 
dużym napisem: Wojna świa­
tow. Rozumiem to tak: jest 
świat stworzony. gotowy, za­
stany przez ludzi (przychodzą 
do niego na gotowe) i są świa­
ty stworzone przez ludzi. I coś 
między nimi nie pasuje, nie 
zgadza się, doprowadzając do 
otwartej wojny. Wieczna zwa­
da. spór toczony między rzeczy­
wistością a urojeniem uroje­
niem a rzeczywistością. Wojna 
światów. 

A ponieważ wiedziałem już, 
że i mnie czeka udział w tej 
wojnie. musiałem poszukać so­
biE' doradców. 

Miałem !eh kilku. ale z naj­
pewniejszą sobie apodyktycz­
nmicią radziło dwóch. Mieszka­
li w bibliotecznej szafie na gór­
nej półce rodziców. Rodzice 
myśleli, że mój mały je.~z.cze 
wtedy wzrost nie pozwoli mi 
penetrować tam buszując po 
przedwczesnych dla mnle lelk-
turach. Ale ja potrafiłem 
przydfwigać qębowy stołek, 
stawałem na nim i w ten spo­
sób ~ięgałem zastrzeżonej. nie­
botycznej pólki. Zawarłem na 
niej teź inne znajomości. tu 
jednak chodzi o doradców do 
spraw budowy świata. 

Jeden z dwóch wspomnia-
nych doradców uważał, że 
świa1 ktOry zamiertam budo­
wać . p0wlnlen być dokładnie 
skopiowaną w szczególac-h I ca­
łości makietą świata przeze mnie 
zastanego Drugi natomiast 
wzrusial na to sceptycznie ra­
mionami. Wedłu.g nie~o nie by-

' ło to możliwe w ogóle„ bo już 
samo kopiowanie pomniejsza­
jąc musiało powodować upra­
szclające deformacje Po dru­
gie nie miało oo prostu sensu: 
bo po co powtarzać już raz 
powstałe i to w rozmiarach 
nadających się do zamieszkania 
muchy . Coś z rodu bibelotów 
dla zabawy dorosłych: zegarka 

mieszczącego się w breloku na 
dewiz.ce prz.y kieszonce kami­
zelki obok miniaturowej Wieży 
Eiffla. Mój świat miał być z.bu­
dowany od nowa z całą odpo­
wiedzialnością I powagą z gó­
ry ustalonym: po co? dla kogo'? 
i na jak dłu.go? 

Rady te budziły przed\vcze­
sne pragnienie, pobudzały do 
p:erwszych prób. Gotowy ma­
tedał miałem pod ręką - za­
pałki. Na początek stworzyłem 
z zapałek człowieka. Mój za­
pałkowy ludz.ik miał · wielką 
trójkątną głowę t był pusty na 
wylot, jak rama bez obrazu. 
Ale ruchliwy i gotowy w każ­
dej chwili się zapalić. Już po 
pierw.szych ruchach - wtajem­
niczenie wyższego stopnia w 
praktyce tw<>!'Z.enia świata! -
wyłamał się spod mojej ku.ra­
teli, zaskaikując samodzielno­
ścią. Miało to stronę dla stwór­
cy wygodną: nie musiałem już 
za niego wymyślać. Powstawa-
ło notować jego poczynania. 
Obrałem do tego ułatwioną 
formę. którą teraz nazywano 
by komiksem. W kwadratowych 
kolejnych klatkach przedsta\vi­
lem jego losy bez slów. ażeby 
je teraz odtworzyć muszę wy­
peln iać ~łowami, szczegółowym 
opi~ic' ob: azków. 

Hilstoria za.pałkowego ludzi­
ka ułożyła się w dwunastu kla­
tkach. Treść nieskomplikowana. 
Ludzik zapałkowy, jak już po­
wiedziałem, nie był niczym 
wypleniony i cierpiał na wew-
nętrzną pustkę. Usta je.go u-
kładały się w podkówkę -
grymas udręcz·ającej deza.pro­
baty. Zaczynało się od wczes­
nego ranka, kiedy słońce o u­
śmiechniętej kolistej twarzy i 
długich pajęczotx>dobnych rę­
kach promieni budziło 1ud7.lka 
zapałko\,·ego w łóż.ku. n:e wy ­
wołując odwzajemnionego u­
śmiechu. 

W drugiej sekwencji ludlik 
zapałkowy Je śniadanie i nic 
mu nie smakuje. Wychodzi na 
spacer, gdzie nic nie spra\via 
mu przyjemnośc-i, choć dooko­
ła kwitną kwiaty i śpiewają 
na gałęziach d.ri:ew ptaki. Wstą­
pił do ZOO. małpa pokazuje 
mu język, a on się wykrzywia. 
Nawet na karuzeli, na grzbie­
cie koni.a kartonowego nie po­
trafi się uśmiechać. 

Ale wracająe do domu zoba­
czył małego pieska, wychudzo­
nego, dygocącego ze strachu i 
zimna. bo dz.leci chciały go u­
topić w sadzawce i był do o­
statniej nitki przemoknięty. I 
zapałkowy ludzik poczuł s ię 
nagle wypełniony. Wypełnilo 
go wielkie seree w kształcie 
asa kierowego, tętniące miło­
ścią do nles2częśliwego pieska. 
A wtedy · świat w jego oczach 
wybuchnął radością życia i sam 
on spłonął naturalny·m dla nie­
go ogniem zapałki. 

Morał - bo i ta pr.zypowia­
stka opada się własnym impe­
tem o moraJ.istycznlł pointę: 
powołan~em Powołanego do 
spłonięcia jest wyrzeczenie się 
trwania, które dłużąc się prze­
radza się w nieskończoność sa­
motniczej udręki 

Kiedy skoilczyłem komiksową 
opowiastkę, właśnie praczka 
przyniosła upraną bieliznę. Sie­
działa w kuchni i żaliła się , 
że jej mały synek nie może 
pójść do szkoły, ponieważ nie 
ma ona na kupienie elementa­
rza. Słysząc to, ofiarnie przy­
niosłem i podarowałem praczce 
w zastępstwie elementarza hi­
storię za.pałkowego ludzika. 
była to moja pierwsza próba 
podzielenia się tworzonym 
przez sie'bie światem. Nie wiem, 
czy synek praczki miał dużo 
korzyści z mojego demiurgicz­
nego wysiłku, jeszcze niemego. 
pozbawionego tak decydujące­
go w komunikowaniu się ludzi 
środka. jakim jest słowo. 

(Fragmenty 
całości). 

LEON 
GOMOLICKI 

większej 
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Można chyba bez obawy zapeszenia powie­
dzieć, że impreza „Male Formy Grafiki" wej­
dzie na stałe do kalendarza łódzkich i mię­
dzynarodowych zarazem imprez kulturalnych. 
Pisząc o pierwszej wystawie Małych Form 
w 1979 roku nadzieję taką wyraziłem z ca­
łym przekonaniem, urzeczony pięknem małych 
arcydzieł graficznej sztuki, perełek warsztato­
wej maestrii, klejnocików prawdziwego do­
wcipu i najgłębszej filozoficznej refleksji. 

Impreza zrodziła się we współpracy łódzkie­
go Biura Wystaw Artystycznych i Lódzkiego 
Towarzystwa Przyjaciół Książki. Odbywać się 
ma co dwa lata i ma mieć zasięg międ.zyna­
rodowy. Jury przy?JOaje dziesięć Honorowych 
Medali Wystawy. Każdej kolejnej imprezie ma­
ją towarzyszyć indywidualne wystawy laurea­
tów sprzed dwóch lat. Obecnej towarzyszą eks­
pozycje prac Helmtrud NystrBm w Salonie Sztu­
ki Współczesnej, .Jose Hernandeza w Galerii 
Bałuckiej i Pavla Roucki w Galerii „Chimera". 

W roku bieżącym jury pod przewodnictwem 
prof. Stanisława Fijałkowskiego przy1!1ało me­
dale następującym twórcom: Albinowi Brunow­
skyemu i Karelowi Demelowi z Czechosłowa­
cji, Shoichi Futami i Kunito Nagaoka z Japonii, 
Geraldowi Mackensenowi 1 NRD, Giuł!i Na­
poleone z Włoch i Magdalenie Hoffman, Lesz­
kowi Rózdze, Antoniemu Starczewskiemu, Lesz­
kowi Szamockiemu z: Polski. 

Albh1 Brunovsky 1 Kunlto Nagaoka są lau­
reatami imprezy po rnz drugi. M1el1i też S\\"O­
je indywidualne wystawy w Lodzi. Ogółem 
w trzech dotychczasowych wystawach Małych 
Form Graficznych wzięło udział 279 twórców 
z 31 krajów pokazując 2300 p rac. 

Całą imprezę tegoroczną można śmlalo I be-i 
najmniejszej przesady nazwać wydarzeniem 
artystyc:mym dużej miary. Ale rz~z się dzie­
je w Lodzi, rezonans zatem tej imprezy jest 
raczej slaby. Swietną wystawę grafik Jose Her­
nandeza oglądałem przy pustej sali. Sam je­
den. Na dwóch pozostałych - Nystrom i Rou­
~ki - też nie spotkałem tłumów. Telewizja i 
prasa centralna także wystawami specjalnie się 
nie zajęty. Ale to pewnie dlatego, że wychodze­
nie z kryzysu absorbuje nas bez reszty. Cóż. 
faktem jest, że żyjemy w czasie dla sztuki nie­
łaskawym. Tylko że jak sobie przypominam, 
pierwsza wystawa Małych Form też przeszła 
bez specjalnego echa, chociaż zaslugiwala na 
uwagę. I druga także... No, ale zostawmy te 
żale. Wszak w tym mieście tyle zdat>zeń art.rs­
t:--·cznych wysokiej próby przeszło bez echa, że 
czas się przyz>vyczaić. Chociaż trudno. 

Nie będę pisał recenzji z wysia>vy Małych 
Form. Nie będę dzielił się moimi wrażeniami. 
Różnorodność eksponowanych prac, różnorod­
ność ! tematyczna, i formalna, bogactwo in­
wencji, 1'.antazji i wyobraźni, ta cala ogromna 
wielość indywidualności bardzo różnych spra ­
wiają. że trzeba by iu metodycznie pochylać 
się nad każd~· rn niemal autorem. Bylob · to 
trochę bez sensu, bo i miejsca by nie starczy­
lo, i nie sposób zresztą do końca prze)rnzać 
tego niezw:o-·kłego klimatu. jakim emanują nie­
które z tych małych grafik. Trzeba je po pro­
stu obejrzeć samemu. Właśnie - obejrzeć. Ale 
z tym jest kłopot, bowiem warunki ekspozy­
cji są po prostu zie. Zrobiono \Yszystko co 
można b~•lo, ale rezultat nie jest najlepszy. Ma­
le grafiki za szybami gi ną, błyszczą się. migo­
czą. W szybach odbijają się ładne skądinąd 
żyrandole. Odbijają się inne 'grafiki. Poza tym 
wielość tych drobnych rzeczy rozprasza uwa- ­
gę. nie pozwala ~kuoić Qie. uniemożliwia kon­
centrację oialądającei;to. Wiem, że na to n ie ma 
rady. W tych warunkach nie można było zrobi ć 
niczego innego. 

To znaczy teoret~·cznie można zrobić. Mo7na 
by wydać obszerny katalog-album. Katal og 
rzeczywiście WYDRUKOWANY. Wedle wszel­
k ich zasad pi ękn?i sztuk' rlruk 'l"Ski ej. Ale \Ve­
dle naprawdę WSZELKICH ZA.SAD. Katalo­
gi Helmtrud Nrstrom. Jose Hernandeza, 
a zwłaszcza Pavla Rou~ki t:o istny koszmar. 
To coś, co urąga wszystkim zasadom drukar­
skiej sztuki. Wszystkim. Ale rozumiem - kry­
zys i dobrze, że ukazały się chociaż takie. Pe­
wnie, ~e dobrze. Nasze vv"lluki, o ile dożyją, 
będą mówiły z podziwem, biorąc do ręki te · 
katalogi-dokumenty: Patrzcie, taki mieli kry­
zys, a zajmowali się jeszcze sztuką! Właśnie. 
Trzeba po sobie zostawiać wyraźne ślady. bo 
tylk~ one mogą dać po latach świadectwo cza­
su. 

Pewnie taki katalog trzeba by drukować 
gdzieś za granieą, bo to i papier, I druk, i o­
prawa, f w og6Ie. Może zainteresowałoby się 
tym Wydawnictwo Artystyczne f Fiilmowe, mo­
że wydawnictwa · specjalizujące się w reprin­
tach? Wreszcie te małe grafic:me arcydzieła są 
d'o oglądania tylko w intymności własnego do­
mu i własnego stołu. Tam dopiero odsłonić mo­
gą cale swoje bogactwo. Zapewne fantazjuję 
za bardzo. Ale niejednemu miłośnikowi sztuki 
graficznej taki album się marzy. 

ANDRZEJ GRUN • 
Z półki recenzenta 
O AUTENTYZMIE 

Jan Bolesław Ojóg jest poe­
tą, współtwórcą w naszej kul­
turze kierunku nazwanego 
„autentyzmem". Właśnie uka­
zał się zbiór jego szkiców po­
święcony temu tematowi pt. „Z 
manowców na prostą drogę", 
który jest kontynuacj!l i dopeł­
nieniem wydanego kilka lat te­
mu „Mojego autentyz,mu". W 
jednym z zamieszczonych szki­
ców Ożóg tak mówi o sobie: 
„Bohaterem lirycznym w wier­
szach jestem ja i ośmielam się 
powiedzieć, że jestem auten­
tyczny jako człowiek". Ten au· 
tentyzm to „introwertyzm", 
zwracanie się do własnych za­
kamarków psychiki, do tego co 
ukryte i nie zawsze sobie u­
świadamiane. W sumie jest to 
książeczka ciekawa, choć mo­
mentami zawarte w niej sądy 
budzą kontrowersje. 

Jan Bolesław Ożóg: Z manow· 
ców na prostą drogę. Wyd 
Łódzkie 1983. Str. 156. Cena 60 
złotych. 

BIAŁY PEJZA% 

Jest to zbiór opowiadań. nie­
znanego dotąd u nas francus­
kiego pisarza, poety i scenarzy­
sty Daniela Boulangera. Każ· 
de z dwudziestu siedmiu opo­
wiadań to odrębny portret 
przeciętnego w swojej zwyczaj­
ności człowieka, a zarazem jest 
to zręcznie przedstawiony dra­
mat, obnażona inna natura spo­
kojnych skądinąd ludzi. Można 
byłoby się pokusić o dokona­
nie, na podstawie zaprezento­
wanych portretów psychologicz­
nych, oceny współczesnych po­
sta w, o ustalenie granicy dzie­
lącej człowieka na „dobrego" 
i na „złego'', lecz zostawiamy 
to samym czytelnikom. W su­
mie jest to lektura ciekawa, po­
dana w skondensowanej formie 
i pełna zaskakujących point. 

Przekład: Danuta Knysz-
Rudzka. 

Daniel Boulanger: Biały pej­
zaż. KiW 1983. Str. 244. Cena 
110 zł. 

ZAMACH NA 
PREZYDENTA 

Kiedyś pasjonowaliśmy się 
książką „bzień szakala" opis-u­
jąeą przygotowania zamachu 
na de G;iulle'a. Obecnie na 
rynku księgarskim pojawiła się 
podobna: przygotowywanie za­
machu na kolejnego prezydenta 
USA, Edwarda Kennetly'ego, 
który wygrał wybory w 1987 
roku, wysadzając z fotela Rea­
gana. 

Książka jest pasjonująca, 
czyta się „~ednym tchem". peł­
no w niej niezwy}tłych przed­
sięwzięć~ drobiazgowych przy­
gotowań. krwawych zamach,ów, 
pracy CIA. miłości i nieporozu­
mień. Wszystko jednak kończy 
się dobrze, zamachowcy zostają 
ujęci, a główny bohater w koń­
cu może się' połączyć z uko­
chaną. 

Jeffrey Archner: Czy powiemy 
prezydentowi? Czytelnik 1983. 
Str. 248. Cena 100 zł. 
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„Famda". 

W LĄDKU ZDROJU od 4 do 
6 września br., już po raz 
dziewiętnasty odbywać się 
będzie festiwal muzyk i 
rosyjskiej i radzieckie j. 

W tegorocznej imprezie 
wezmą udział także artyści 
radzieccy. a mianowicie: chór 
z Moskw.v. zespól pieśni i 
tańca z Kostromy pod Mosln n1 
oraz Zespół Pieśni i Tai'1ca 
Pólnocnej Grupy Wojsk Armii 
Radzieckie.i. 
W koncercie 

inauguracyjuym w~·stąpi 
Centralna Orkiestra 
Reprezentacyjna Wojska 
Polskiego z programem 

-· Kronika 
kulturalna 

zaty lulowann11 „Strof.' · 
przyjaźni". P onadto w 
programie pozostałych 
koncer tÓ\\' wezmą ud ział : 
Orkiestra Roz1·ywl;owa 
Polskiego Radia i TelewizJi w 
KaL wicach pod d.rrekcją 
Jerzego Miliana oraz Orl-:ieslrn 
Pa1\stwowej Filharmonii w 
Wałbrzychu pod dyrckcjq 
Józefa Wiłkomirsk iego. 
Solistami koncertów będą m.in. 
Adam Zwierz, Roman Gcrczak, 
Boleslaw Gomulicl;.i, 

ŻYCZLIWIE przyjęli 
zarówno stali mieszkańcy 
Torunia, jak też turyści z kraju 
i zagranicy, inicjatywę 
Toruńskiego Towarzystwa 
Kultury, aby na murach 
miejskicl1 w najbliższym 
sąsiedztwie Krzywej ·wieży w 
Toruniu organizować targi 
sztuki niep.rofesjonalnej. 

Wystawiali tam swe prace 
plastycy amatorzy ze 
Szczecina, Koszalina, Gorzowa 
Wlkp., Lesz.na, Zielonej Góry i 
oczywiście Torunia. 

Prezentowano i sprzedawano 
obrazy na płótnie i szkle. 
akwarele i rysunki. 

NA MOSKIEWSKIM 
festiwalu polski film (jeszcze 
nie znany krajowej 
publiczności) pt „Pastorale 
Heroica" Henryka Bielskiego 
zdobył nagrodę radzieckiego 
Komitetu Obrońców Pokoju, a 
odtwórca głównej roli, 
Wirgiliusz Gryń - nagrodę za 
kreację aktorską. 

KRZYSZTOF ZANUSSI, 
który brał udział w XIII 
Międzynarodowym Festiwalu 
Filmowym w Moskwie -
udzieli! wywiadu PAP. 
Powiedział w nim m. in.: 

1 „Uważam za pozytywny fakt 
podjęcia działalności przez 
Stowarzyszenie Filmowców, 
natomiast niepokoję się stanem 
naszego przemysłu filmowego. 
Od strony kadrowej i 
technicznej przemysł ten 
znalazł się w sytuacji, którą 
ocenić trzeba jako krytyczną. 
Jest to efekt wieloletnich 
zaniedbali Mam nadzieję, że 
stowarzyszenie będzie mogło 
swoim czynnym udziałem 
przyczynić się do ratowania 
naszego wal'sztaiu pracy. Po 
wojażach zagranicznych 
Zanussi w lutym przyszłego 
roku planuje rozpoczęcie 
zdjęć w Polsce do autorskiego 
filmu pl. „Rok spokojnego 
słońca". „Rok" - mówi 
reżyser - będzie filmem 
kostiumowym, jeśli tak można 
nazwać utwór dziej ący się w 
1946 r. Akcja rozgrywać ma 
się na Ziemiach Odzyskanych, 
a bohaterami są przybyła tam 
repatr iantka zza Buga i szofer 
alianckiej komis.ii do badan ia 
zbrodni hi!erowskich w obozie 
w Żaganiu. 

KIELECKIE Mu zeum 
Narodowe (dawniej Muzeum 
Swiętokrzyskie) świętuje swoje 
75-lecie. W kieleckiej galerii 
sztuki zasługuje zwłaszcza na 
uwagę z dużym znawstwem 
pietyzmem kolekcjonowane 
polskie malarstwo. 
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Dokończenie 

str. 1 

bez szczególnej akceptacji, za· 
uważenia, r~klamy, podziwu? 

- Może, ale ta 
bardzo potrzebna, 
wiary w siebie, 
niezbędna. 

oprawa jest 
to dodaje 

a ona 1est 

- Wciąi pozostaje pani w 
cieniu swo.iej koleżanki l!,"'Y 
Wycichowskil"j, którą od lat 
dubluje pani w większości ról. 
Czy teraz, publicznie przyzna 
się pani do tego? 

- Tak. Przyzwyczaiłam się 
przez te lata, że splendory 
zbiera kto inny, Podczas poby­
tu teatru za granicą nie bvło 
moich zdjęć, nie byłam zapra­
szana na bankiety, czego zre­
sztą nie lubię. Na.lważniejsza 
jest dla mnie praca I zadow11-
Jenie z tego co robię u mojej 
publiczności. 

- Czyli pogodziła się pani ze 
swoją pozycją w teatrze i t~'­
tułem „druga"? 

-Tak. 

- A może by tak spróbo-
wać ataku na poprzeczkę wła­
snvch moż,liwości ł pokazać, 
ii- staf pania na więr.l',i niż o­
nek uje się tego po nie.i? 

- To nie zależy ode rnnie. 
Zresztą w naszym teatrze ie~t 
t0 niemożliwe, bo nie może się 
spełnić moje marzenie zatań­
czenia Eginy w „Spartakusir." 
z uwagi na braki w zespole 
meskim. Gdyby jednak kiedyś.„ 
to zrobiłabym wszystko, aby w 
wymarzonej partii pokazać sie­
bie nieznaną. 

- Wzory najlepszych tance­
rek do naśladowania'P 

- Olga Sawicka, Maja Pli­
siecka, Galina Ułanowa. 

- Była pani 
w Moskwie? 

na stypendium 

- Kiedyś, gdy tańczyłam w 
zespole, mój pedagog Nina 
Bielikowa bardzo chciała \\"Y­
słać mnie na stypenaium do 
Moskwy, ale kierownictwo 
baletu nie było zaint<'!resow;ine 
w wysyłaniu zespołowej tancer­
ki. 

Jakit' więc szan<:e na wła­
sny rozwó:ł ma pani obecnie, 
tu? 

Żałuję, że od 2 lat nie ma 
w Łodzi zniikomitych pedago­
gów radzieckich. ale barclzo 
wierzę w talent pedagogiczny 
Liliany Kowalskiej. Praca pod 
jei kierunkiP.m przyczyni się do 
mojego dal.;ze~o rozwrju. 'll"a 
s;o:c-zególnie dobrze mnie zna i 
świetnie wpływa na moją psy­
chikę. 

- Rozmawialiśmy prz.-de 
w.;zystkim o pani walorach a­
lf' wspomnę tł'i 11 niedoskona­
łosciach, tych zasłyszanych w 
branży. nie wil"m tylko cz:v 
p~awdziwych I tak: Fronci"'k 
braku.ie dużego wnętrza"? 

- To nieprnwda, że je~tem 

zimna po •• Coppeil" ktoś auto-
1 vt ,• tvwnv oowiPdział, ŻP le~t.em 
p.ierw«za tak deołą Swanildą . 

- „Fronczek jest świetną I.an­
cerka alt- bez ok~eślonej O'>O· 

bO\\rÓści"? 

- Może nie tyle hrakuje rni 
osobowości, co odwa~i. 

- „Fronczek to techniczka. a­
le do <trh' 1m11 ,„ szluct• ta ma 
to nie w:v<t>tn·za?" 

- ChvbrJ .iE>~I odwrotnie h'J 
nie <\rJW«~e i P.~t t:lk dohrzp 7. 

m••ią technrką . a wła~nif' z11da­
nia aktor,kiE' nr~enrow;v'łnm 
konsekwentnie do knńca, mo„ 
ga być skrainie inne od tan­
cerki tat'tczącei tę «Rmą oartię, 
alf' z tym, że interP~uie 'T1nie 
tylko technirzne opracowarie 
roli, nie z!!odzę się . 

- „Fronczek powinna przf'i.y(• 
Jakiś wstr'la"' po;;:v<,hi1•1.n\' a mo-
7.t' by tak ondłąl':r.vr .ia do pra­
du i .;prawd„ie reakdę?" 

- Kiedyś moja dobra przyia­
ciólka-tanrerka powiE>dzi<iła. l.e 
mo1e namięknieisze onerl,ta­
wienie •. Gai:rne" odhęd7ie !<ię 
wtedy. ~dy w '7.vciu prvwatny'Tl 
przeż:v.ie wiPlki qzok wńwt'zRs 
w1ri1 zr01umiP rlr:.im:.it mniei ho­
haterki Pne7vl::im t;iki w~tr7.ą!' 

Kt0s mądry powif'd7.iał żi> a­
ktor na -;cE>nie nie pnwiniPn t:wć 
naturalny, ho <;zyhkn .;;lę -;pa!i. 
Zauw<iżyłam to 011 sobie e;dy cza­
sami za mocno l'hre wejM· w 
post11ć - spalam się , W kai :5ą 
rolę wkłnrl;im za dużn !<Prc'.ł· 
w .. Stat.'lt MRtt>r" łzv tor1a <;Je 
jak e;roch:v, tak wie1kim nr1e­
ż y rif'm 1e<;t rllc1 mni<> ' t>rin'l z: 
sr-en z wirlowni tE'!!O nie wt­
dac bo <;to.ie wterly tvlPm 7.:a­
cvt~wana pn~ez puna ooini'l o 
mnie jest okrutna i niespra· 
wiedli wa. 

10 ODGŁOSY, 

- Pani Jest llryczk:\ czy. tra­
glczk:\'P 

- Tragiczką, bo najbardziej 
odpowiadają mi dramatyczne 
role. 

- Potrafiłaby pani zatańcz ć 
partię komiczną.? 

- Chętnie bym spróbowała, 
ale nie wiem czy dobrze bym 
się w niej czuła. 

- Ile ma pani .leszcze chę­
ci do dalszej pracy? 

- Jestem bardzo zmęczona i 
chciałabym, żeby starczyło mi. 
sił na kilka lat. 

- De pani ma lat? 

- 32. 

- Za 8 lat emerytura? 

- Tak, mogę potańczyć takie 
partie jak obecnie 4-5 lat. 
Później poświęcę się pracy p~­
dagogicznej w szkole i zajmę 
się domem. 

- Niektórzy z pani kolegów 
z teatru szukając dalszych mo­
żliwości rozwoju, wewnętrznego 
wzbogacenia. satysfakcji, WYJe­
idżaja za granicę. Nie my~fa­
ła pani o tym? 

- Myślałam, ale zbyt późno. 
Za granicą jest bardzo dużo 
tancerek, większe szanse maią 
mężczyźni, których br'!kuje tam 
podobnie jak u nas. 

- O czym teraz myśli pani 
w związku z zawodem? 

- W.,vdaje mi się, że osią­
gnęłam bardzo dużo, więcej niż 
planowałam. Chciałabym spró­
bować tańca modern, na boso. 
Jak do tej pory miałam tylko 
jedno takie doświadczenie. w 
balecie „Głos kobiecy". Mojt> 
marzenia są skromne. 

NAJPIĘKNIEJSZY 

- Czy Jako mały chłopiec 
teź był pan taki ładny? 

- Tak, musiałem być bardzo 
ładny, skoro moje zdjęcie od 
komunii figurowało przez 10 ht 
w gablocie wystawowej u fo­
tografa. 

- Ale same dary natury w 
postaci choćby tak długich nóg, 
tak prostych pleców I Lak 
kształtnej głowy Jak u pana 'lic 
wystarczą, aby zostać tance­
rzem? 

- Owo wypominanie moi~h 
świetnych warunków zewnę­
trznych towarzyszy mi już od 
najmłodszych lat. Wolałbym, że­
by zwracano uwagę na moje 
inne atuty. Aby być tancerzem 
potrzebne są: warunki fizyczne, 
talent wrodzony, wewnętrzna 
kultura i przekonanie, że uro­
dziłem się po to, aby tańczyć. 
Koledzy mówią o wielkiej pra­
cy nad sobą, zgoda, ale nawet 
największa praca nie zrooi z 
beztalencia artysty. Można 1>ię 
zapracować na śmierć. a to i 
tak nic nie pomoże. Ważn~ej­
sza od pracy jest osobowość. 

- Był pan najlepszym ucz­
niem na roku w szkole baleto­
wej w Gdańsku? 

- Przez ostatnie dwa t:ata 
miałem z tańca klasycznego o­
cenę niedostateczną. a w ń">:m~j 
klasie z:tproponowano mi. abym 
gotował klei u ~zf'wca Pedago!! 
nie potrafił zn11le7.f>. orlnowierl­
niego ood1e<:C'ia rlo mnii> . A ia iuż 
w1edy znałem swoią wart.osć . 
P" wtańrzeniu <ivr,Jomu. otr7y­
małf'm z tańca k1a.:;yc7nPiro o­
cenę dobrą. z t'lńca rh;iriłkter y­
stvcznego - b11rd10 rlnhra Mó­
wiono o mnie: „Młody, zdol.1y, 
ale szalenie leniwy" 

- I dlate~o uciekł 
Gdańska do Łodzi? 

pan z 

- W Gdańsku była mała sc>e­
na i slaby zespół ba letriwy. 
Kiedy do <1rlań~ka 01"zyiE>ch'.ll 
Teatr Wtelkf z Łodzi z . Kró­
lewną Snie?ką" . przedstaw1 tem 
g\p Witoldnwi Borkow,kiemu i 
zapyt11łem - czy chce ahym 
pracował w Łorłzi Kierown;k 
balPtu oripnwied7iał· Oczy :vi3-
cie ŻE' tak . Pracę w Łod;d rnz­
począlPm 1 września 1 !l74 roku. 

- Powitano tu pan<1 entuz,ia­
stycznie, oto1·zonn wo;zechstran­
na npil'ką . dano iui na początku 
szanse na rozwó,i? 

- Nie zostałem potraktn111'a~ 
ny fak każdy adept Sta.lem ci­
cho. .;pokojnie, e;rzPcz111e orzy 
drążku na !'ali prób i r'Zek11lf'm 
na ndkrvrie <;7eptano. że r~oś 
-i niegn hęrł7ie . ale z drugiej 
stronv «łvc:7ałem. oi om:zeka <;O­
bie. hn n'ie hard70 mu na prze­
bicie 'ię po1wol'l inni. 

- I rzeczywiście nie dopu­
ścili? 

-~_.....__._ ____ __ 

Anna Fronczek 
Foto: Chwalisław Zielińakf 

Tancerze 
- Jak każdy tancerz zaczy­

nałem od pracy w zespole, . ob­
sadzany przy wstawkach bale­
towych do obsługi przedstawień 
operowych. Wtedy tancerzy ze­
społowych dzieliła od solistów 

, wielka przepaść. Ale wyzwalało 
to ambicje do bycia solistą i 
szacunek dla nich. 

- Miał pan wtedy dużą kon­
kurencję? 

- Tak, to był bardzo dobry 
.zespół baletowy z utalentowaną 
młodzieżą. Ale myślę, że miałem 
lepszą od nich szkołę. Później 
me miałem prawdziwych konku­
rentów. a więc i nie było do­
pingu, żeby iść dalej. W Łodzi 
- Kazimierz Wrzosek, któremu 
mogłem nosić baletki, w Gdań­
sku byłem jedynym pierwszym 
solistą. Kiedy wrócielm do Ło­
dzi Krzysztof Pastor przygo­
to~ywał się do WYjazdu za gra­
nicę. 

- To już wiem, dlaczego mó­
wiono o panu: „leń, który w 
ogóle nie pracuje". 

- Nie znoszę metody kija i 
marchewki. Jeśli ktoś zasługu­
je na zauważenie, to trzeba w 
niego zainwestować, znaleźć z 
nim wspólny język. M_Jtie po­
zwolono na obrażanie się, bo 
obiecywano wiele, a nie dotrzy­
mywano słowa. Skąd miałem 
czerpać zapał do pracy, gdy 
bez uzasadnienia odbierano mi 
rolę po pierwszej próbie? Bun­
towałem się i może nie praco­
wałem tak jak powinienem, a-. 
le nie było to oznaką lenistwa. 
U.rlowodniłem, ie potrafię bar­
dzo ciężko pracować z wieloma 
wyrzeczeniami, gdy jestem prLe­
konany, że nie otrzymałem ro­
li w nagrodę za to, że bytem 
grzeczny, ale dlatego, że mam 
ku temu predyspozycje. 

- I wciąż pozostawał pan 
tylko ozdobą łódzkiego baletu, 
podczas gdy laury zbierali mul 
koledzy? 

- Sądzę, że tak jest w wie­
lu teatrach, trzeba czekać na 
swoją kolej. A gdy nie m.a pra­
wdziwego managera, opiekuna 
w balecie, trzeba czekać na łut 

J erz11 Piętka 
Foto: Chwali slaw Zielińsl.:i 

szczę~cła tub dobry humor kie­
rownika. 

- Dla kogo pan pracuJef 

- Tylko dla siebie, zawsze 
przede wszystkim. Kaidy tan­
cerz jest egoistą. Poza sobą my­
śli tylko o widzach, kt6rzy tc7 
potrafią nas zmobilizować. 

- Właściwie to jak do tej po­
ry tańrzv pan .il'dynle .,małą„ 

i „dużą" klasyki:. Niczego wię­
cej pan nie potrafi? 

- Tak się złożyło, że w ba­
lecie. w którym mógłhym się 
rozwinąć w innych techni­
kach, myślę o „Faust-story" 
tańczyłem, gdy nie byłem 
w formie. Tytułową par­
tię tańczyłem po dwuletniej 
przerwie (wojsko), ze złama­
nym nadgarstkiem. Kiedy po­
czułem się zdrowszy, przedsta­
wienie zeszło z afisza. Chciał­
bym się sprawdzić w modern. 

- „Amant baletowy", „ro­
mantyk tańca", „wieczny ksłą.­
żę", „śpiący królewicz'', to pana 
role, to właśnie Jest panT 

- Mszczą się na mnie moje 
warunki fizyczne, ale w „Sym- · 
fonii fantastycznej" musiał'!m 
pokazać prawie krzyk, dynami­
kę w Fauście" - szaloną o· 
st;ość ;,,yrazową, w „Gajane" 
- moja miękkość była już g\ę­
bsza, mniej cukierkowa. Rola 
Gika w tym balecie bogata we­
wnętrznie bardzo mi odpo~a­
dała, zróżnicowana skala napięć 
w aktorskim wyrazie i cały na­
strój spektaklu. 

..., Co 1 tego, skore Jest •• 
łalr delikatny I kruchy, te nie 
może utrzymM w górze par• 
łnerkl, na eo one 1141 ukaria· 
JąT 

- Mógłbym podnieM słonia 
do góry, bo zawsze czułem się 
bardzo silny. Niestety, w szko­
le nie posiadłem umiejętnof.cl 
partnerowania z uwagi na za­
niedbanie tego przedmiotu i pra­
ktycznie zacząłem się tego U• 
czyć dopiero na swoich partner• 
kach. 

- Mówiono teł • pana elit· 
głych konłuzJachT 

- Kontuzjach! Była I je!St 
tylko jedna, do dziś mam '!!ła­
maną kość łódeczkową w le­
wym nadgarstku. Można to wy­
leczyć tylko operacyjnje, ale 
straciłbym kolejny sezon, na co 
uie mogę sobie pozwolić. Obec­
nie nie mam świadomości zła­
manej ręki, przy podnoszeniu 
partnerek nakładam , dla zabez­
pieczenia skórzaną opaskę. 

- De pan ma lat? 

- 28. 

- To powatn„ wiek Jak n:1 
tancerza, zdaje pan sobie spra­
wę z przegapionych szans, mo-
żliwości, okazJIT · 

- Tak, moje jedyne uspra­
wiedliwienie to, że nie z wtn-

. snej winy L nieświadomie. Po 
prostu miałem pecha. Nie 'ldn­
rz:vło !'ię do tej porv. aby nie 
WYreklamowano od służby wr:j­
~Jrnwei nierw.;7.e~o solisty bale­
tu w teatrze Bvłem wviatkicl'T' 
' choł t:>ńrz:vłem w Centi-~lnvm 
Zec:no1E> Ąrtv!'tvc:mym WP, dwa 
lata uważam za stracone. 

- Jest pan pienvszvm c;oli· 
~ta baletu Teatru Wielkiet?o w 
Loclzi czy ktoś tak wvsoko no­
sta\'<'iony w ba.łetowe,i hierarr'•li 
m"7P wybić sie na. ogólnopolską 
skalę? 

- Ocz:vwiście, przeciet ois1e 
się o mojej oracy nie tvlko w 
łónzkiei prasie. pokazuie w o­
l!illnooolc:kim pro~ramie TVP 
To m8łe środowi~ko. obecnie 
riiezinte!!rowane, K'l7.dv nraruie 
na <;iPhiE> i dla swoiej puh1i­
czności. Trzeba mówi~ o .;obie 
s::imych nobrze. aby urabillł o 
t:>nrerz::ich pozytvwn~ nninię 
wtPrlv ludzie :mc'lną n~" tr„1<'­
towoił hk Rrt:v"tńw baletu, nie 
lok::ilowvch tanrerzy. 

- 1'lit> próbował pan przenieś~ 
siP. do Warszawy? 

- Myślałem o tym, że n!r;<iy 
nie pó.idę Mimo. że zabrzmi to 
o::i•·acloksalnie. wielu tRnce.,..t:y 
mv~l::iło n Warsz;iwie podohni~ 
~ak .ia. c~v!i n~ nie~ 

- Obecnil" 1naiduje <1lę oan 
\" ~7r,7 \•t owvm okrP-<iP -:wn ie,i 
formy, zbiera znakomite re­
l'Fn·1 ir "" roll Fr·•nri<:7k ·• W 

„Coppeli", Ewa Wyclcbowska u­
lfiada b>tlet dla pana Cł<'ka.wy 
ie<;trm Hr koi<-ztu.if' nana. ahy 
by(' tak dv~n„nowanym i lek­
kim Jak pfak? 

- Złożyło się na to wiele 
czynników. pocz.vnając od spnw 
natury osobistej (jestem szc:ię­
śliwym mężem, a od niedawna 

ojcem) do cłekawyc~ zadań ty 
teatrze i jeszcze c1ekaws:w.:n 
perspektyw na przyszłość. 

- A propos pana pta~1 "i \ek- . 
kości. Ile pan waży? 

- 68 kg. 

- Przy wzroście? 

- 181 cm. 

- Czytelnik teraz l)~m) sli so­
bie: co za chudzielec!? 

- Do wzrostu waga ta iest 
za mała, ale pocieszam się o­
pinią, że choć jestem taki chu­
dy za to na scenie jakoś wy­
glądam. 

- Jak odżywia się tancerz w 
kryzysie? 

- Czasami czuję się rozpiesz­
czany przez moją żonę.' któ.ra 
zawsze wvstoi dla mme mię­
sko ch~ć sama jest solistką 
bal~tu i ma wiele obowiązkow. 

- Teraz przybędzie panu na 
wadze, bo w RFN, gdzie się pan 
niebawem wybiera, mają do­
skonałe wyżywienie? 

- Nie jadę tam, żeby przy­
tyć, jadę, aby poznać i zobaczy~ 
wybitnych tancerzy, wspaniałe 
zespoły baletowe, popracować 
w odmiennych warunkach. gdzie 
praca jest bardziej docenia11a 
1 nie traktowana jak zło ko­
nieczne przez artystów, co u 
nas coraz bardziej jest widocz­
ne. Zdając sobie sprawę z wła­
snych niedostatków, liczę na to, 
te nadrobie braki i wiele się 
tam nauczę. 

- TJrlko wlałclwfe dlaczego 
paa WJ'Jeidta, maJlłO łu wyso­
klł pozycję I główne partie w 

premierowych przedstawieniach" 

- Wbrew pozorom nie mam 
at tak wysokiej pozycji. $wia­
domość, że na bezrybiu i rak 
ryba, nie spełnia moich ambi­
cji l nie daje mi spokoju. Czu­
ję się jak tancerz występujący 
w nagłym zastępstwie. 

- Pneclet Jedzie pan do 
małego teatru w prowincjonal­
nym mieście Bof'P 

- Ale nie wstydzę się tego. 
Wręcz przeciwnie. Mam dużą 
przyjemność, że będę -pracował 
z wybitnym choreografem Je­
rzym Makarowskim i tańczył z 
naszymi byłymi pierwszymi 
solistami: Jerzym Barankiewi­
czem, Krzysztof~m Pastorem, 
Jerzym Graczykiem. 

- Zapewne myśli 
skoku gdzieś dalej? 

pan o 

- Owszem, inaczej chyba nie 
odważyłbym się na ten wy­
jazd. Będąc optym~stą, my?l~! 
że zaspokojenie moich amb1cJi 
stanie się faktem. Mógłbym 
tańczyć w ostatniej linii u Be­
jarta lub Noumaiera, byle się 
tam dostać. 

- Kiedy wróci pan do Lo­
dzi, praca tu moźe być dla pa­
na pewną dewaluacją, cofnię­
ciem się kariery? 

- Zawartłem umowę z dyr. 
Sławomirem Pietrasem, że wrlJ­
cę do Łodzi w pełni sił arty­
stycznych. w lepszej formie i 
bogatszy o nowe doświadczenia. 
A tako że wyjeżdżam bP, fac 
pierwszym solistą haletu Teatru 
Wielkięgo w Łodzi, to przy nai­
większvch ">Ukcesach na Zi>­
chodzie (co jest raczej mrznl'l­
kąl dewaluacja mi nie e;r0zi. 
Nie rozstaję się z łódzkim t.:!­
atrem. hędę tu przvieżciżał n':l 
wvstępv gośt'inne, onrlc-zas ,, v­
stępów Teatru Wielkie~o w 
RFN zatańczę Franciszka w 
„Coppelli". 

- Mimo wszystko dziwię sie 
dyrekcji teatru. źe dała panta 
zezwolenie na kontrakt w RFN 
przy obecnym katastrofaln~m 
~tanie 11<1ohowym w dziale mt;· 
skim lód-zkit>~o haletu i prz~· pa­
na obl"cnej formie i µnktyr,7 -
nie niezastąpieniu w klasycc'l 

- Dla jednych jestem nieza­
stapiony, ale dla drugich '1ie. 
Choc'- muszę przymać 7.e dyr. 
Sławomir Pietras jest wvh:i­
tkowo ohiektvwnvm opiekunem 
artvstów Swiadomośł , że tvll<'o 
za jego dyrekcii mó~łhym tu 
coś n..<.:iąirną('. poorza~ !!'dv f!O o­
P''"zrzam, powoduje pewne WR­
hąnie. 

- Więc może? 

- Ale inne argumenty prze~ 

ważają za wyjazdem. 

Rozmawiał: 
BOHDAN 
GADOMSl<I • 
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STEFAM Al~ iiJie1i1 ll!i W - łlWli t:W'll'l'd9. !fa• 
~Y rozpoo~ł • nNleł „łkJ, ...... 1łudła odbywał w Wied­
niu. W lataob 1921-H byt profesorem Konserwatorium w Kairze. 
a następnie PrBH łO lał profesorem Kr6lewtkiego Konserwato -
rlum. Artysta kolioertowal we w11y1tkłcb krajach Europy z naj­
znakomitszymi orklestr~ml i najbardziej snanyml dyrygentami 
świata. Cieszy elę legendamll wprost popularnością zwłaszcza. w 
Niemczech, Belgll i Holandii. Uwaźany jest za jednego z naj­
znakomitszych interpretator6w muzyki Chopina I Mozarta. Br:ił 
udział w licmycb konkursach międzynarodowych jako juror. Oil 
zakończenia II Wojny Swlatowej do Polski przyjeżdżał rzadl~. 
Od 1952 r. jest obywatelem Królestwa Belgii. W dniach 10-U 
sierpnia br. brał udział w 38 Międzynarodowym Festiwalu Cho­
pinowskim \v Dusznikach Zdroju i udzielił tam przedstawicielom 
naszej Redakcji poniższere wywiadu. 

Red. - Co Pan Profesor esy-. 
ni, iż mimo pięknego już wie­
ku, zachowuje nadal świetn~ 
formę i sprawność nie tylko 
manualną? Po wysłuchaniu tu­
taj w Dusznikach Pana wspa­
niałych pod każdym względem 
recitali, myślimy, te postawienit' 
takiego pytania jest supeluie 
na miejscu. 

kontuzję ręki nie mógł wzbo­
iacić uroczystości własną inter­
pretacją muzyki Chopina._ \\'y­
głosił natomiast bardzo piękny 
odczyt pt. „Chopin a naród". 
Zwróćcie panowie uwag~, te 

to, co tu przed chwilą w ba:dzo 
dużym skrócie przedstawiłem 
Paderewski pamiętał jak najdo­
kładniej; choć wspomnienia te 
dotyczyły zjawisk sprzed la~ 
kilkudziesięciu. Paderewski 
miał fenomenalną pamięć. Pa­
miętam jak pewnego razu je­
den z ~doratorów sztuki Pade­
rewskiego, dyplomata. z pro.fes;!:. 
na potwierdzenie n~esły~han;.i 
p~,mięci mistrza stw1erdz1ł, 7.1": 
r,otrafi on zagrać bez pomocy 
nut około 200 „kawałków". Dy-

ow:ro"h fte"Meh rrl• byto za.be:r.­
pieczeń socjalnych., pnni ta, ab.v 
zyć, dawała lekcje gry na for­
tepianie mimo wieku (89 lui), 
w którym tego robić już r;ie 
powinna była. Nauczycielka ta 
uczyła także moją mamę i bab­
cię. Natomiast jej nauczycielem 
był syn samego 'Wolfganga A­
niadeusza Mozarta, który miesz­
kał we Lwowie. 

Sztuki pianistycznej ucz.vh 
mnie także moja matka, któt a 
choć nie była zawodową piani­
stką, to jednak bardzo dobrze 
grała. Uczyła się ona gry u Ka­
rola Mik.ulega, ówczesnego dy­
rektora Konserwatorium Lwow­
skiego, a ten zaś był uczniem 
Fryderyka Chopi~a .. ~oun i:a­
uczycielem był rowmez ~eoaor 
Pollak ucze1i. wspommanego 
przeze' mnie przed chwilą J\l. 
Rosenthala. 

W Wiedniu uczyłem !ię rów­
nież u Emila von Sauera, u~z­
nia Franciszka Lista. Ja~ w~ęc 
widzicie, galeria moi~h n:iist:-zow 
·:o;ięga swymi korzei:iami. az. do 
Mozarta oraz Chopm:i 1 L 15ta. 

R. _ Co Pan czynił po stu-
diach? 

S.A. _ Trochę koncertowa-
lem. Pierwsze koncerty miał~m 
w Warszawie w 1920 roku. Fil­
harmonią Warszawską kierował 

S.A. - Prawdziw~ odpowicd:! 
należałoby chyba uzyskać od 
samego Pana Boga. Ale my­
ślę, że "i ja także mmn 
w tym swój współudział. O­
tóż z natury jestem o­
ptymistą. Takim wzorem i pny­
kładem do naśladowania opty­
mistycznego usposobienia i na:.. 
tury był dla mnie mój starszy 
kol~ga z profesji Maurycy l't:>­
senthal - uczeń Franciszka Lis­
ta i jeden z pierwszych · od­
twórców wariacji a-moll na te­
mat Paganiniego. Właśnie M. 
Rosenthal będąc w podeszłym 
wieku ciągle jeszcze koncerto­
wał. Jako 75-letni wirhloz wy­
stępując w Amsterdamie i:ii:i-1 
bardzo nieprzychylną optmę 
prasy. Kiedy za~ nazajutrz 
jego przyjaciel przed~t;;t-
wił mu krytyczne opime 
prasy o jego wy!tępach, ten 
zapvtał rozmówcę, czy myśli on, 
że będzie to miało wpływ na 
jego dalszą karierę artystyczn~: 

Optymizm pomaga 
iyC .i tworzyć 

Tego rodzaju troski o przyszlośc 
u mnie już dawno mmęły, bo­
wiem już dziś mam o 12 lat 
więcej niż on miał wt~cly . ~.1e 
ja jestem nadal optym1s.t~. Na­
wet w czasie okropnośc1 1. tr~­
gicz1wch niebezpieczeństw. 1a~1e 
niosła ze sobą 11 Wo\na św·.f'­
towa, kiedy widmo śmierc·1 ~ 
pożogi łamało wiele twardych i 

~zlachetnych charakterów . 
ja zawsze mówiłem .. do .. moi.eh 
znajomych i przyjaciol.' ze nuJ­
cialej za 3 miesiące woJna z pe­
wno$clą się zakońciy. Powtana:­
łem to uparcie przez 5. lat. Az 
wreszr.ie pewnego dnia sło-.n; 
moje okazały się prorocz~. cno<' 
ia sam w chwili. kiedy Je wv­
~ąwiadał~m ~-ie m9~łe;f ~e$~~re 
o tvm w1edz1e~. „ 

Jeszcze jeden ikzyk1ad z· lt._tr­
jego optyi:nistycznego sposol)_u 
życia. Dwa lata temu kazałc~o 
sobie uszyć now~· frak. Strni_u 
takiego - jak wiadomo - 11_1c 
zmienia się co dwa lata:. słuzy 
on znacznie dłużej. Optymn.rn 
pomaga więc żyć i tworzyć. 

R. - Jest Pan dziś jec\n)·~ 
,; niewielu w iiwiecie, a rooze 
jedynym, który słuchał koncl!r­
tów wielkiego Ignacego Padet~­
wskiego . Czy znał ,Pa_tJ tal..ze 
Paderewskiego osob1śc1e. 

s.A. _ o tak„. Znałem, ąl;') 
jeszcze wi~cej słu~hałem. Sły­
~-zalem ki1ka razy Jego koncer­
t v Po raz pierwszy we Lwo­
vvie, bodajże w 1912 roku. Dał 
on wówczas trzy koncerty p11-
bliczne. Byłem na jednym z 
nich zdobywając bilet na tzw. 
drugą <>alerkę", a była jesz~zc 

trzecia. "'czyli nie było tak zie. 
Paderewski gral wtedy znako­
micie. Pamiętam to dos~on.;;ile . 
Do dziś iestem pod . w:azemeryi 
tamte"o koncertu. Juz mgdy póz­
nieJ \:;życiu nie miałem SZLZę: 
ścia bezpośrednio uczestntcwc 
w takim wydarzeniu. ~o praw­
da. później jeszcze kilka r:zy 
słuchałem koncertów Paderev:i­
skiego w Bt·ukseli. Grał takze 
cudownie, ale brak było t~~? 
audytorium i atmosfery, kto1a 
towarzyszyła je~o wys~ępom ''fe 
Lwowie. Trzeba pamiętać, ze 
wówczas Polska jeszcze me 
zmartwychwstała, a Lwów. w 
tym czasie miał przemozny 
wpływ na kulturę polską .. f'.l­
ko ciekawostkę warto podac, ze 
impresario organizujący Iw.ow­
skie koncerty Pa:Jerews?t1ego 
zrobił na nich - ~u~y maiątek. 

w moich 111łodz1enczych, ~·~o­
wskich czasach nie był?, -0:11 Je­
drtak dane poznać osob1sc1e. te­
go artysty. To nastąpiło ~optero 
w Brukseli, bezposredmo ~o 
Jednym z jego kon~ertów. ti:.to: 
remu się przysłuchiwałem._ Otoz 
oo 1.akoi1czeniu występu mistrza 
wszedłem do jego pOk?jU, aby 
przyjrzeć mu się z bliska. O­
becny ·tam polski . pose~ p.in 
Jackowski przedstawił mme Pa­
cierew<;kiemu. Ten - słysz~c 
moje nazwisko - spytał z Kto­
rych to ja jestem Askenasych, czy 
Jestem krewnym s.z?'ln?z:.a, zna_­
nego historyka. MoJ. oJciec bjł 
wiceprezydentem miasta Lwo­
wa. Kiedy w 1910 rok.u z o­
kazji obchodów 100-l_ecia uro­
dzin Fryderyka Chopma Pa~e­
rewski przybył do naszego mia­
sta, to na j~go cześć '"''Y?a".o 
bankiet . Był tam także móJ OJ­
i;iiec. Paderewski z uwagi na 

viomata ciągnął dalej : „„.np. ta­
ki koncert fortepianowy Grie­
E(a· - ileż io jest kawałkow„ . 
Ne> to ja odrzekłem, aby wes­
przeć tenże wywód, że koncert 
Griega składa się · zaledwie . z 
3 „kawałków", ale dla Paac­
rewsklego jest to dopiero jeden 
„kawałek". 

R. - Jakie wspomnienia łą­
czą Pana z Karolem Szymauo­
w kim? 

S.A. - Osobiście znaliśmy -;iP. 
obydwaj doskonale. Poznanie 
nastąpiło na terenie muzycz­
nym. Wykonywałem jego czte­
ry mazurki na jednym ze swych 
koncertów w Warszawie. Po 
występach kompozytor przy­
szedł do mnie z podziękowa­
niami a później wspólnie udu­
liśmy' się do 1pojej siostr;: na 
przyjęcie. Potem spotkallś~1y 
się przypadkowo, podczas moir:h 
koncertów w Amsterdamie. On 
także mial tam swoje koncerty 
(grał symfonię koncertując<1) 
Korzvstając ze wspólnego wo1.-
11ego · czasu, poszliśmy do t;nn­
tejszego Wielkiego Muzeum 
Szymanowski poznawał tam 
wszystkie obrazy, jakie widzie­
liśnw mimo że był tam - I.JO· 
dob~ie jak Ja - po raz pfor~ 
wszy w życiu. Szyma11ows~1 
-miał w tym czasie jeszcze kil-
ka koncertów w Lie.ga, po czym 
zatrzymał się na kilka dni w 
Brukseli u swego kuzyna Jaro­
~ława Iwaszkiewicza, z którym 
ja byłem w bliskiej przyjaźni. 

Szymanowski lubił grać w 
w brydża. Spotykaliśmy się więc 
często na brydżu, z tym, że byl 
to raczej brydż muzyczny nlż 
.,karciany". Szymanowski z u­
znaniem i podziwem mówił 
wówczas o Albanie Bergu i je­
go twórczości muzycznej. 

R. - Kto był Pana mistrzem 
pedagogicznym? 

S.A. - Miałem trzech mis­
trzów, a właściwie trzech i pól. 
Moją pierwszą nauczycielką by­
ła pani urodzona w 1815 roku, 
czyli o 5 lat młodsza od Ch?-' 
pina. Uczyła ona we Lwowie 
gry na fortepianie. Poniewaz w 
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wówczas Zdzisław Aleksander 
Birnbaum, a po jego samobój~ 
czej śmierci kierownictwo tei 
placówki artystycznej prz~jąl 
Artur Rodziński. Bylem pier­
wszym solistą, z którym Artur 
Rodziński wystąpił tam Jako 
dyrygent. Następnie otrzymałem 
stanowisko profesora Konserwll­
torium w Kairze; była to w 
zasadzie prywatna szkoła m11-

zyczna. Po trzech latach poby­
tu tamże, w 1925 roku przenir•­
slem się na 11tałe do Brukseli, 
gdzie przez 40 lat byłem pro­
fesorem Królewskiego Konser­
watorium. 

R. - Jak Pan pnyrotowuje 
swój repertuar? 

S.A. - Właściwie to gram 
tylko tę muzykę, którą lubię. 
Prawie ni.gdy nie grałem 5 kon­
certu fortepianowego Ludwiga 
van Beethovena. Nie oznacza 
to, że tej muzyki nie lubię. Nie­
potrafię nawiązać kontaktu z 
tym konkretnym utworem, ni• 
czuję tej muzyki tak, jak to so­
bie wyobrażam. 
Będąc młodym. za najpięknie:j­

szy na świecie utwór uważałem 
fantazję fort. C-dur R. Schu­
manna. Dziś nie starcza mi cier­
pliwości, aby ten utwór wyko­
nywać. Gust i upodobania, tak­
że muzyczne, zmieniają się z 
wiekiem. W młodym wieku 
człowiek lubi utwory heroiczne, 
liryczne; lubi wirtuozerię. Po­
tem - w wieku dojrzalszym -
wartość muzyki mierzy się jej 
głębokością. Efekty zewnętr;me 
stają się mniej ważne i są zd1:.­
cydowanie na bardzo odległym 
planie. Na stare lata lubi się 
całkiem co "innego. Liczy się 
wtedy muzyka pogodna, świet­
na jakościowo, posiadająca zna­
komitą fakturę i bez preten­
sji. Gram więc teraz bardzo du­
zo muzyki Bacha, a także Scar­
lattiego, Haydna i Mozarta. 

R. - W 1960 r. był Pan jed­
nym z jurorów VII Konkursu 
Chopinowskiego. Pierwszą 11a­
grodę na tym konkursie zdobył 
i.Uaurizio Pollini. Czy był on 
także i Pana faworytcm't 

Jeftt nte, to lrere 1 WO!leiCuauw 
stawiał Pan najlvyżej! 

S.A. - Tego nie można m6-
wić, nie mogę zdrad:d ć taje:11-
nicv. 

R. - „.ale to było ju:I: dawno 
I nasza rozmowa Polliniemu w.ni 
nie zaszkodzi, ani nie pomoże. 

S.A. - To.„ zdradzę Wam te: 
tajemnicę. Pollini. był u mnie 
na drugim miejscu. Ja pier­
wsze miejsce dawałem Blo­
chowi, który ostatecznie up~a­
sował się na dość odległej t.'O­
zycji, ąle otrzymał nagrodę od 
Artura Rubinsteina. Mój fawc­
ryt lfardzo mi się podobał -
czul muzykę głębiej i był bo­
gatszy wewnętrznie. 

R. - Paderewski mówiąe o 
pianistyce wypowiedział nastę· 
pujący pogląd: „Rad bym świa­
tu całemu powiedzieć, że każdy 
pianista powinien grać Bacha. 
Bez studiowania Bacha nie mo-
ina zostać pianistą". . 

S.A. - Wydaje mi się, że j !1;t 
to prawda. Polifonię grać na 
fortepianie jest bardzo trudno, 
ale jest ona bardzo ważna. Na 
muzyce Bacha człowiek mcż'! 
się tego nauczyć. Mnie muzy­
ka Bacha bardzo się podoba. 
Ogromnie lubię grać ię muzy­
kę. 

R. - Co sądzi Pan o konkur-
1ach muzycznych? 

S.A. - Ranga i znaczenie ich 
jest dzfj duźe. Ja - mówię to 
azczerze - nie lubię konkur­
sów gdyt decyzje zapada­
ją tam arbitralnie. Zależy to 
wszystko od smaku estetyczne­
go jurorów. Zasiadalem. s\yego 
czasu vv jury konkursu piamsty­
cmego w Brukseli. Uczestniczył 
w tym konkursie młody Brazy­
lijczyk Nelson Freyre. Był on 
zaprzyjaźniony :i Marthą Arge­
rich, która nie uczestniczyła w 
tym konkursie, ale przebywała 
w tym czasie w Brukseli. Ten 
18-letni wówczas Brazylijczyk, 
trzy lata bezpośrednio przed u­
działem w konkursie pozostawał 
bez opieki stałego pedagoga. "':NY.­
różniał się on podczas elum­
nacji niezłą techniką,dużym ta­
lentem i... smakiem nocnej ka­
wiarni. Nie wiadomo bliżej co 
w tym czasie robił i w jakich 
kręgach artystyczno-towarzys­
kich przebywał. Na konkursie 
wypadł po pierwszej .eliminacji. 
Dla niego i jego rodzmy była to 
wielka tragedia, bowiem rodzi­
ce (dobrze sytuowani.) uz.yli 
wszelkich możliwych wpływów 
i środków, aby m~gł on ucze­
stniczyć w konkursie w Bruk­
seli.„ Ten młody człowiek mi<Jł 
wokół siebie wielu znaczących 
mecenasów, którzy już na wstę­
pie konkursu wróżyli mu _po­
wrót do kraju z palmą pte>­
wszeństwa. Rozczarowanie wi..;;c 
było ogromne. 
Następnego dnia, z tym. n:lo­

dvm człowiekiem, uczestmk1em 
zaledwie pierwszego etapu pr_ZY­
szla do mnie Martha Argertch1 
aby dowiedzieć się dlaczego ud­
padl on już w pien".szym e­
tapie. Wówczas poprosiłem, ab~· 
zasiadł do fortepianu i. zagr al 
te same utwory co wykonywał 
w I etapie. Wykaz~łei:i wted:.• 
i omówiłem wszystkie Jego błę­
dv. Grał on zbyt ordynarrne . 
sześć tygodni późnie~ ten sam 
młody człowiek poJechal na 
konkurs do Brukseli i zdobył 
tam I nagrodę. 

w styczniu 1984 r. mam za­
planowany wspólny ko_ncer~ 
właśnie z Marthą Argerich 1 
zdobywcą I nagrody na ~?n­
kursie pianistycznym w Lizoo­
nie. 

R _ Jak ocenia P;in kunszt . " pianistyczny K. Zimmermanna. 
S.A. - Znam Zimmermanna 

osobiście. Przychodzi często na 
moje koncerty. Ja nie byłem na 
Jego koncercie, ale słyszalem 
jego grę w zachodnioniem1~c­
kiej telewizji. Muz:vkę Chopma 
gra przepięknie. 

R. - Jakie wspomnienia łą-
czy Pan z Łodzią? . 

S.A. - W Łodzi bywałem kil­
kakrotnie, ale to było przerl 
wojną. Po drugiej wojnie świa­
towej - niestety - nie byłm~ 
w Łodzi. Miasto to bardzo m1 
się kiedyś podobało, uważałem 
Je za niezwykle c.iek~w~; 
· R. - Jak się dowiedz1ehsmY. 
bezpośrednio po zakol1<'zeni.u fe­
stiwalu wyjeżdża Pan z powro­
tem do Brukseli. Czy i kiedy za­
mierza Pan przyjechać pono· 
wnie do Polski? 

S.A. - Przybywam jesieni<! i 
daję koncert w Warszaw1P- i 
Krakowie. 

R. - Dziękujemy za Interesu­
jącą rozmowę i oczekujemy na 
Pana ponownie w kraju. 

P.S. Rozmowa powyższa nie 
jest autoryzowana. Autorzy za· 
pisu uprzejmie dziękują Panu . 
Wojciechowi Dzieduszyckiemu z 
Wrocławia za życzliwą pomoc \'I 
nawiązaniu kontaktu :r. artystą. 

Rozmawia li: 
MARIAN 
STRZELECKI 
JACEK 
WOLAtllSKI • 

Conrad 
w Marsylii 
JAM KOPROWSKI 

Zaledwie w odstępach paromiesięcznych ukazały się dwie po­
wieści o Józefie Conradzie: Leszka Proroka „Smuga blasku" i 
Wadawa Bilińskiego „Sprawa w Marsylii". Pierwsza opowiada 
historię wyprawy na statku „Otago" już w służbie angielskiej, 
druga - dotyczy okresu o dziesięć lat wcześniejszego, kiedy mło­
dziutki, bo dopiero dwudziestoletni Konrad, po wyjeździe z Kra­
kowa, szuka szczęścia na statkach francuskich. Powiedziałem 1111 
początku, że są to powieści o Conradzie, ale gdy chodzi o utwór 
Bilińskiego zawahałem się, czy odpowiada to w pełni rzeczywi­
stości. „Sprawa w Marsylii" jest bowiem bardziej powieścią o wu­
ju Tadeuszu Bobrowskim, niż o przyszłym pisarzu. choć - oczy­
wiście Conrad w niej występuje i stanowi istotny obiekt autor­
skiego zainteresowania. Ale nie mogę oprzeć się wrażeniu, że je­
śli portret wuja Bobrowskiego jest pełny ,i wyrazisty, to portret 
jego siostrzeńca, Konrada Korzeniowskiego, jakby się rozplywal 
we mgle, traci kontury i nie rysuje się w naszej wyobraźni wy­
starczająco plastycznie, Może bierze się to stąd, że 51-letnl wuj 
Bobrowski był już czl:owiekiem dojrzałym, callrnwicie -ufonnowa­
nym jako charakter i osobowość, podczas gdy Konrad to jeszcze 
młodzieniec, który wiedział wprawdzie, czego chce, ale nie bar­
dzo był świadomy wyboru drogi i środków do niej prowadzą­
cych. Nie widział swojej przyszłości w niewolnej ojczyźnie i na 
propozycje powrotu ze strony wuja odpowiadał odmownie, twier­
dząc uporczywie, że marzeniem jego jest pływanie po morzach, 
natomiast jak miał swój zamiar przeprowadzić - sam nie bar­
dzo zdawał obie :z: tego sprawę. Można rzec. że okre! marsylski, 
był w jego życiu okresem przełomowym. Wyzbył &ię mt-Odzień­
ezych złudzeń i trzeźwiej, i sceptyczniej zaczął oceniać świat I 
lu<lzi. 

Powieść Wadawa Bilińskiego zaczyna się w momencie, gd 
wuj Bobrowski zaalarmowany depeszą, że jego siostrzeniec wstal 
ranny, wybiera się z dalekiej Ukrainy w podróż do Marsylii, 
gdzie pozostanie dwa tygodnie· w marcu 11178 roku. O całej te.i 
„sprawie marsylskiej" Konrada wiemy niewiele i, w dodatku, 
nic pewnego. Tadeusz Bobrowski w liście do Stefana Buszczyi'l­
skiego pisze, że Konrad wdał się „w jakąś aferę na brzegach 
Hiszpanii", stracił pokaźną sumę pieniędzy, zaciągną! pożyczkę 
i próbował szczęścia w Monte Carlo. Ale mu się nie powiodło : 
przegrał wszystko. Zrezygnowany i załamany zapt•asza do siebie 
przyjaciela na herbatkę i strzalem z pistoletu „stara się życie 
sobie odebrać" . Inna wersja glosi, że zostal postrzelony w poje­
dynku. Widzimy więc, że informacje są spl'Zeczne i niedokładne. 
Wcale się nie dziwię, że Wacław Bilii1ski sięgnął po ten właśnie 
epizod z życia przyszłego pisarza. Tam, gdzie wszystko jasne i 
do końca wiadome, wyobraźnia pisarska niewiele ma do roboty, 
Pisarz wchodzi na tereny niezbadane, aby wypełnić luki, któ­
rych nie jest w stanie dać nam żadna dokumentacja, bo jej po 
prostu nie ma. Tak tedy <;iwa tygodnie poby-tu wuja Bobrowskie­
go- w MIU'sylii i -próba WyśW'ietlenia zagadki - to temat powieś­
ci Bilińskiego. Naturalnie autor n-ie ogranicza się j~dyni'e do 
opisu przeżyć wuja i jego podopiecznego w ci~gu tych dwóch ty­
godni. Liczne partie retrospektywne pozwalają mu sięgnąć w 
przeszłość. dzięki czemu dowiadujemy się sporo o rodzicach Kon­
rada, matce Ewelinie Bobrowskiej i ojcu Apollo Nałęcz-Korze­
niowskim, a także o pracach samego WLtja - opiekuna i dobro­
dzieja młodego siostrzeńca. Tadeusz Bobrowski, organicznik i po­
zytywista, wróg powstań i weredyk rąbiący wszystkim prawdę 
prosto w oczy, był postacią barwną i taki jawi nam się na 
stronicach powieści Bilińskiego. Barwną i tragiczną. Na stronie 
120 powieści przeczytamy: „Zostałem stworzony, myśli Bobrowski, 
by grzebać najbliższych, zamartwiać się, płacić długi. Same tros­
sld. Takie moje przeznaczenie". Pochował roiiziców Konrada 
(Ewelinę w 1865, Apolla w 1869 r.), żonę Józefinę, z którą poży­
cie trwało zaledwie dziesięć miesięcy, wreszcie córeczkę, która 
zmarła w · wieku lat dwuna&tu, ku nieopise.nemu zmartwieniu 
osamotnionego męża i ojca. Nie ożenił się powtórnie, poświęcając 
życie/swoje pracy w komitetach włościa11.skich na Kijowszczyź­
nie. Zmarł 10 lutego 139+ rolru w Kazimierówce, pozastawiając 
siostrzeńcowi w spadku 15 tysięcy rubli. 

Powieść Bilińskiego czyta się 3' niesłabnącym zaciekawieniem. 
W każdym razie piszący te słowa „połknął" je w ciągu jednego 
wieczoru, zarywając trochę nocy. Czy dlatego, że to powieść o 
Conradzie, którym także interesuję się od dawna? Czy z takim 
samym zajęciem czytać ją będą inni, dla których życie Conrada 
nie jest obiektem fascynacji? Myślę, że tak, albowiem Bilill&ki 
potrafi konstruować fabułę i nie odstręcza czytelnika pogonią 
za dziwactwami i eksperymentami wątpliwej proweniencji. Biliń­
ski wykorzystuje nowoczesne osiągnięcia prozy polskiej i świato­
wej, ale nie popada w skrajności: nie plącze chronologii wyda· 
rzeń, nie nadużywa monologu wewnętrznego, nie burzy klasy­
cznej składni języka. Co nie oznacza, że jest konserwatyw.nym 
tradycjonalistą. Umie zachować umiar i chwała mu za to. 

Pobyt w Marsylii,' gdzie Tadeusz Bobrowski spotyka wielu Po­
laków-emigrantów, posłuży mu do snucia spostrzeżeń o przymio­
tach i wadach rodaków. W rozmowie z Wilkowskim zapyta ob­
cesowo: „Dlaczego Polak na obczyźnie umie talentami błysnąć? 
A w kraju ani ładu, ani składu. Ha?". O szlachcie ma Bobrowski 
opinię nieodmiennie krytyczną. Do tego samego Wilkowskiego po­
wie: ... „Brać- szlachecka, nawet jeśli serca p-oczciwe, to głowy 
słabe, praco\\·itości mało, strach wielki i obezwładniający". A 
więc powieść Bilińskiego „Sprawa w Ma1·sylii" jes-t powieścią nie 
tylko o wuju Bobrowskim, jego siostrze1'lcu l{onradzie, o spotka­
nych emigrantach i cudzoziemcach. Jest także powieścią o nas, 
Polakach, wczoraj i dziś. W tym jej dodatkowy walor i atrak­
cyjność czytelnicza. Ale o parę drobiazgów miałbym się ochotę 
z autorem pospierać. Na stronicach powieści pada nierzadko 
słowo „dziwka" w dzisiejszym znaczeniu. Otóż wówczas, w 1878 
roku. nie było ono jeszcze używane jak proponuje autor. Dziwka, 
a głównie dziewka to była po prostu dziewczyna. Błędem jest 
także użycie przymiotnika „zurychski". Od dawna pisze się w 
polszczyźnie ,.zuryski". Jest też kilka błędów korektorskich, o co 
autora winić chyba nie należy. Najprzykrzejszy z nich to nazwa­
nie wuja Poradowskiego, w Brukseli - Poradeckim. Ale to są 
drobiazgi, nie ważące na całości. Powtarzam: Waclaw Bilitiski 
napisał bardzo cenną powieść, myślę, że najlepszą w jego do­
tychczasowej twórczości. 

Wacław Bilh'tski : „Sprawa w Marsylii", Wydawnict\Vo Lódzkie, 
Lódź 1983, stron 223, cena zł 150,-
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1eprawdopodobne to i tenujące, 
ale nasze społeczeństwo nawet 
pamit:tające czasy przedwojenne -
mało albo nic nie wie o istnieniu 

,..,, w okresie międzywojennym szkoły 
wojskowej, kształcącej młodocianych chłopców 
na wysoko kwalifikowanych lotników, którzy 
mając lat siedemnaście, osiemnucie i dziewięt~ 
naście doskonale spisywali się w boju dorów­
nując Poświęceniem i heroizmem w w~lce star­
szym swoim kolegom-lotnikom. z niedowi•­
rz~i~m i . ironicznym uśmiechem $łuchano opo­
w1esc~ W~Jennych tych chłopców, twierdząc, że 
opow1~~a3ą „baśnie z tysiąca i jednej nocy", 
bo . „coz tacy smarkacze - zdaniem „ wygOw" 
WOJs~o~ch „mogli zdziałać w woJnie, a tym 
bar~z1eJ w ~otnichvie?" Oni jednak naprawdę 
byli wartośc1<;>wymi żołnierzami, którzy w po­
czuciu głębokiego patriotyzmu i obowiązku wo­
bec Ojczyzny oraz nieodpartej woli walki 
bronili Jej z. honore~, walcząc o Jej niepod~ 
~egł.ość, oddaJąc w ofierze nawet swoje młode 
:i:yc1e. 

W pierwszym dziesięcioleciu okresu między­
W?~ennego l.ot?iczą kadrę podoficerską stano­
~11.1 prze;vazme we.terani pierwszej wojny 
sw1atoweJ, którzy byli ludźmi zasłużonymi al• 
i wysłużonymi, a coraz nowocześniejsze s~mo­
loty oraz dynamiczny rozwój lotnictwa, wy­
magały rozbudowania, a przede wszystkim od­
młodzenia kadry podoficerów lotnictwa. Po­
trzebni byli ludzie młodzi odważni ofiarni I 
sumienni, ludzie o niezwykłych waiorach cha­
rak~eru~ a nade wszystko wysoko kwalifikowa­
l'.li z<;>łn1erze, gruntownie przygotowani do jak­
te p1ę~nej! lee~ t~dnej i niebezpiecznej oraz 
odpow1edzialne3 słuzby w lotnictwie. Organizo­
wan~ dotychczas w tym celu kursy w pułkach 
lotniczych okazały się niewystarczające i nie 
nadążały z~ potrzebami rozwijającego się lotni­
ctwa polskiego. Przypomnieć należy, że wów­
czas werbowano do wojska mężczyzn w wieku · 
21 lat, uważając ten wiek za pełnoletność 
NabrzI?iewający problem uzupełnienia i od: 

mładza1.1i~ kadry podoficerów lotnictwa rozwią­
za1') Ministerstwo Spraw Wojskowych, rozka­
zem nr L. 8635/30, z dnia 7 sierpnia 1930 roku 
Powołując do działania Szkołę PodofiberóV.: 
L~tnictwa. dla Małoletnich w Bydgoszczy, któ­
re] zadaniem było wyszkolenie na trzyletnich 
kursach, młodocianych chłopców na wYkwalifi· 
kowanych . podofi~erów lotnictwa, w następują­
cych spec3alnośc1ach: mechaników samoloto­
wyc~, I?echaników silnikowYch oraz pilotów. 

Dztęk1 doskonałemu doborowi kadry dowód· 
ców, wYChowawców i instruktorów wYselekcjo­
nowanych w pułkach lotniczych z doświadcz~ 
nych i najlepszych oficerów oraz podoficerów 
zapewniono uczniom SPLdM wYszkolenie woj~ 
skowe i lotnicze na najwYższym poziomie. Na 
wykład.owców przedmiotów ogólnokształcących 
zaangazowano doświadczonych nauczycieli ·1 
wielo~etnim stażem pracy, z bydgoskich szkół 
średnich - przeważn,ie oficerów rezerwy 
szkolących przyszłych rotników według progra­
mu szkół średnich do tzw. małej matury. 

Warunkiem przyjęcia do Szkoły Podoficerów 
Lotnictwa dla Małoletńich było ukończenie 
$Zesnastego, a nieprzekroczenie osiemnastego 
roku życia oraz złożenie odpowiednich doku~ 
nent6w, a przede wszystkim §wiaclectwa ukoń­
~ze_nia siedmiu klas szkoły powszechnej oraz 
swiadectwa o doskonałym stanie zdrowia wy­
stawionego przez najblH:szy wojskowY ;zpłtal 
okręgowY. Ale te dokumenty wystarczały tylko 
do roku 1935, w pierwszych latach istnienia 
szkoły. Kandydaci ubiegający się o przyjęcie 
do ~zkoły od 1935 roku, przechodzili skrupulat­
ne badania lekarskie w Centrum Badań Lekar­
skich Lotnictwa, tzw. „Cebuli", w Warszawie, 
które z tysięcy chłopców zaledwie kilkuset za­
kwalifikowało, jako zdolnych do służby w po­
wietrzu i w lotnictwie. z tych kilkuset kan­
dydatów tylko nieliczni zdawali dwudniowe e­
gzaminy konkursowe - pisemne i ustne - z 
języka polskiego, matematyki i · geometrii, hi,;. 
storii, geografii i fizyki oraz egzaminy spraw­
ności fizycznej w róźnych konkurencjach spor­
towYch. Do szkoły4 przyjmowano tylko kandy• 
datów z najlepszymi wynikami egzaminów. 
Juź w październiku 1930 r. po egzaminach 

wstępnych sformowano płerwszą eskadrę szkol· 
ną, dowodzoną przez kpt. obs. Adama Juliusza 
Za,eskiego, mianowanego w 1933 roku komen­
dantem Szkołv Podoficerów Lotnictwa dla Ma­
łoletnich w Byd!!oszczy, który pozostał na tym 
stanowisku najpierw w stopniu majora. a póź­
niej podpułkoW?lika, do września 1939 roku. 
Pierwsi absolwenci opuścili szkołę w 1933 roku. 
Skierowano ich do pułków lotniczych, gdzie 
pełnili służbę zawodową. Tam wykazali się do­
skonałym wyszkoleniem, nieprzeciętnymi zdol­
nościami i kwalifikacjami oraz sumienna służ­
bą i pracą, zyskując sobie ·uznanie i bardzo 
dobrą opinię przełożonych i dowódców · pułków 
lotniczych. W nastęonych latach ' dowódcy ouł­
ków ·domagali się absolwentów SPLdM. Uko­
rc;mowaniem nadspodziew;invch Miąirnięć Dier­
wszych ::ib~olwent6w ~?:knlv było oow0l„nie 
grupy absolwentów SPLdM - w oołO\'Vie ·1 !ł'.-15 
roku - na ·tanowisk;oi instruktorów w szkole, 
która ukończyli przed kilku laty. 

Z każdym · rokiem wzra~tała liczba k-andyd;i­
ló"tr do SPLdM w Bydgo~zczy. O ile w pierw­
:=;zych latach istnienia <i?:koły nie prz!i'kn1czała 
)dłkuset chlonców. to już w 19$5 roku · liczba 
młodzieńców ubiegających się o przyięcie do 
szkoły ro~t::i w tysi<\rP k:mdvrl::itów VI! okresie 
międzywojennym zainteresowanie lotnictwem 
wśród młodzieży było tak wielkie, że chłopcy 
porzucali naukę w gimnazjach, średnich szko­
łach zawodowych, szkołach wydzialoy1ych i 
handlowych. aby tylko dostać się do Szkoły 
Podoficeró,·; Lotnictwa dla Małoletnich, Prze­
łomowym dla szkoły był rok 1 !l36. gdy komen­
da szkoły i „Cebula" - pragnąc wyłowić z 
wielotysięcznej rze<izy młodzieńców tylko naj­
zdrowszych, najzdolniejszych i najlepszych -
stawiały kandydatom coraz większe wymaga­
nia. Wskutek wprowadzania na wyposażenie 
pułków lotniczych samolotów z wieloo<;'nb0wv: 
mi załogami, takich, jak: „Karasie" ·(PZL-23) 1 

„Łosie" (PZL-37). trzeba było zmienić program 
i rozpocząć s71·nlenie uczniów w nowych spe­
cjalnościach lotniczych. Odtąd SPLdM szkoliła: 
pilotów, strzelców pokładowych, strzelców.:ra­
diotelegrafistów, mechaników płatowcowvch, 
mechaników 'lilnikowych oraz radio- i elektro­
mechaników. Poza tym uczniowie - zwani po­
pularnie . ,małoletnimi" lub . ,i:nałole~niaki;mi" -
odbywali praktykę i specjahzowab się we 
własnej szkole, a nie - jak dotychczas - w 
pułkach lotniczych, po ukończeniu szkoły. Tak 
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jut pozostało do -września 1939 roku, . do wy­
bucllu wojny. 
Szkoła . podzielona była na trzy roczniki, sta- · 

nowiące dywizjony szkolne. Każdy liczył około 
trzystu uczniów w dwóch eskadrach. Pierwsza 
eskadra zawsze skupiał~ pilotów, strzelców po­
kładowych i strzelców7radiotelegrafist6w, zaś w 
drugiej eskadrze byli uczniowie o specjalnoś· 
ciach technicznych. Poziom nauki w szkole był 
bardzo wysoki. Stopień niedostatecżny z jakie­
gokolwiek prtedmiotu dyskwalifikował ucznia z 
dalszego szkolenia, powodując wydalenie ·go z 
SPLdM. Szczególńie trudnym dla „małoletnich" 
był pierwszy • rocżnik szkolny, obejmujący poza 
przedmiotami ogólnokształcącymi i hist'orią lot­
nictwa, pełne wyszkolenie bojowe żołnierzy 
piechoty, co porządnie dawało się we znaki 
chłopcom szesnastoretnim, dla 'których nie było 
taryfy ulgowej .i traktowano ich, jak dorosłych 
żołnierzy, a nieraz i surowiej. Należy przy tym 
pamiętać, że dyscyplina wojskowa w owych 
czasach była bardzo surowa. Toteż wielu ucz­
niów nie mogąc 1 sprostać w nauce i nie WY• 
trzymując trudów twardego życia żołnierskiego, 
odchodziła z tego rocznika, rezygnując z ·dal­
szej nauki w Si>LdM. Pozostali tylko najbar­
dziej odporni i zahartowani. 
Właśnie w tych surowych warunkach służby 

uczniowie poznawali się wzajemnie, rodziło się 
koleżeństwo, przyjaźń, a nawet braterstwo, 
które scementowało młodych chłopców na zaw­
sze. Pomagali sobie w nauce, na. placu ćwiczeń, 
w hangarach i na lotnisku. Przechodząc twardą 
szkołę życia, hartowali swoje· charaktery i po­
trafili zrozumieć . niedolę innych. Wspaniali do­
wódcy i wYChowawcy wpajali młodym -uczniom 
patriotyzm, sumienność i obowiązkowość w 
nauce, pracy i służbie oraz wytrwałość i umie­
jętność przezwyciężania największych nawet 
trudności. Szlifowali charaktery chłopców, wy• 
chowując ich na pełnowartościowych żołnierzy 
i ·obywateli. 

Dynamiczny rozwój szkoły sprawił, że bu-
dynki lotniska bydgoskiego stawały się zbyt 
ciasne i nie mieściły już wszystkich uczniów. 
Dlatego ·w roku· 1937 przeniesiono pierwszy ro• 
cżriik do ·Swieeia nad Wisłą, a jesienią następ­
nego roku całą szkołę przeniesiono na nowo 
wybudowane lotnisko w Krośnie nad Wislo::­
kiem. 
· Przed końcem sierpnia roku 1939, eskadra te­

chniczna III rocmika pobrała z magazynu ło­
paty polowe, aby w ramach ćwiczeń wykopy• 
wać rowy przecłwodłamkowe, tuż za budynka­
mi koszarowymi. Starannie maskowali je dar· 
niną nie przypuszczając wtedy jeszcze, że za 
kilk~ dni rowY te uratują życie niejednemu 
,,małoletniakowi". 

w pogodny, ałoneca:ny pili\tek - 1 wrze~nia 
1939 roku - o godzinie ·6.05 rano lotnisko 
krośnieńskie zask9czyly znienacka l zaatako­
wały z lotu koszącego bombowce hitlerowsk.iej 
Luftwaffe - Dorniery Do-17 - okładaJąc 
bombami lotnisko 1 jego zabudowania oraz o­
strzeliwUjąc z ·broni pokładowej „małoletnich" 
uciekających do rowów. przeciwodłamk?wych, 
bądź już w tych rowach prze~ywa3ący~h. 
Chłopcy bronili się zaciek~e przed hitlero;vskim 
atakiem, strzelając do rusko pr~elat~J~C~ch 
samolotów' z karabinów ręcznych 1 cięzk1ch 
karabinów maszynOwYCh, ustawionych na da· 
chach budynków . koszarOwYCh. Obsługiwali 
r-ównież dwa' działa · przeciwlotnicze kalibru ~O 
mm. · PÓ pierwszym nalocie · niemieckim zab~­
tych i rannych było niewielu, ale udało s1~ 
Niemcom zniszczyć dwa hangary, w kt6rych 
spłonęło siedemdziesiąt .pięć samolotów, pi:ze­
ważnie RWD-8 ,Karasi", potezów i pewuesów. 
W pierwszym 'ckiiu wojny ,,małoletni" przeżyli 
w Krośnie cztery naloty niemieckich bombow­
ców, zestrzeliwując dwie maszyny napastnika. 

W pobliskij Moderówce, zapasowym lotnisku 
Krosna, najmłodsi uczniowie-piloci kończyli 
podstawowe szkolenie na ... samolotach RWD;-8. 
Należy odnotować niewątpliwy sukces w dzie­
jach lotnictwa polskiego,· UZY§kany dzięki .ofi~­
ności instruktorów SPLcij\ł - wyszkolenie pi­
lotów w ciągu jednego miesiąca! Wielu z sie­
demnastoletnich .. adeptów sztuki latania zdążyło 

wylaszować się na pilotów niemalże w przede­
dniu wojny. W pierwszym 'dniu wojny , rano, 
jednocześnie z bombardowaniem Krosna, nle­
·mieckie bombowce zaatakowały _ Moderówkę. 
·Mimo że krótko przed nalotem odwołano gim­
nastykę poranną, ogłoszono alann przeciwlot- · 
niczy i schroniono się do rowów przeciwodłam-

. kowych, straty były bardzo , dotkliwe. Wśród 
wielu zabitych i ra~mych byli. inst,ruktorzy, ucz­
niowie i .żołnierze obsługi samolotów. Zniszczo­
no również kilka samo!Ot6w szkolnych. Pozo­
stałych przy .życiu ewakuowano transportem 
kolejowym na wschód kraju, w nadziei dalsze­
go szkolenia. Wielu z nich przedostało się ·na 
zachód Europy, gdzie ukończyli szkolenie i 
włączyli się do· walki z Niemcami. 

I eskadra (piiotów i strzelców) III rocznika, 
miała rozpocząć szkolenie i specjalizację lotni­
czą w dniu 1 września, lecz wybuch wojny nie 
pozwolił na kontynuowani~ nauki. Po nalotach 
na lotnisko krośnieńskie ewakuowano eskadrę 
do pobliskiej wioski, gdzie w obecności komen­
danta szkoły: ppłk. obs. Adama Zaleskiego 
uczniowie złożyli żołnierską przysięgę, w trybie 
przyśpieszonym. Następnie załadowano ich na 
transport kolejowy, udający się w kierunku 
Kresów Wschodnich. Transport bez przerwy 
był bombardowany przez niemiecką Luftwaffe 
i rozbity na małe grupy, które postanowiono 
ewakuować na Węgry i do Rumunii, w zależ­
ności od miejsca pobytu danej grupy. Prawie 
wszyscy chłopcy ukończyli wyszkolenie poza 
granicami kraju, aby podjąć walkę z wrogiem, 
a mieli dopiero po osiemnaście lat! 

Natomiast przebywający jeszcze w Krośnie 
absolwenci rocznika 1936 - piloci liniowi 
(chłopcy 19-letni), którzy dopiero co ukouczyli 
szkolenie na ,,karasiach", po zbombardowaniu 
lotniska opuścili Krosno, udając się do wyzna· 
czonych pułków lotniczych, ale nie wszyscy do­
tarli do miejsc przeznaczenia z powodu trud­
ności komunikacyjnych, spowodowanych chao­
sem wojennym. Większość tej grupy ewakuo­
wano do Rumunii. 

Lotnisko krośnieńskie było atakówane 
bombardowane przez. niemiecką Luftwaffe je­
szcze cztery dni. Po ostatnich nalotach 5 wrze­
śnia, załadowano na wagony uratowany sprzęt 
lotniczy i ostatnią grupę „małoletnich" - eska­
dry techniczne II i III rocznika - kierując 
transport przez Lwów do Łucka. Mimo nieu­
stannego bombardowania transportu w drodze, 
dobrnął do miejsca przeznaczenia bez strat. 
Obydwie eskadry po rozładowaniu transportu 
zakwaterowano w koszarach 24 pułku piechoty 
w Łucku. 

Najtragiczniejszym dniem dla „małoletnich" 
Łucku, była niedziela 10 wrze.mia. w ko­

szarach 24 p.p. zgromadzono poza „małoletnimi" 
dużli\ liczbę żołnierzy broni lądowej, będących 
odwodami walczącej armii polskiej. W godzi­
nach popołudniowych bómbowce Luftwaffe do­
konały zmasowanego ataku na koszary, lotni­
sko i dworzec. Bomby ·niemieckie zniszczyły 
koszary niemal doszczętnie, a straty w zabitych 
i rannych były olbrzymie. Po nalotach pozostali 
uczniowie eskadr „małoletnich" wymaszerowa­
li w kierunku Kiwerc, a stamtąd dalej - ma­
szerując nocą, a śpiąc we dnie - przemie­
rzali bezk.resne lasy wołyńskie i bagna poleskie, 
staczając często potyczki z dywersantami u­
kraińskimi, aż do ·chwili dostania się do nie­
woli, w dniu 1 października. Wielu tych sie­
demnasto- i osiemnastoletnich chłopców zalud­
niło hitlerowskie obozy jenieckie w III Rzeszy, 
pracując w .kamieniołomach lub przy W}tębie 
lasów albo wykonując inne ciężkie prace przez 
niemal pięć lat, 'do zakończenia wojny. Jed­
nostkom udało dę zbiec z niewoli. 

Gdy absolwenci i uczniowie Szkoły Podofi­
cerów Lotnictwa dla Małoletnich przebywający 
w Krośnie i Moderówce - w pierwszych 
dniach wojny - przeżywali gorycz klęski, 
starsi ich. koledzy, absolwenci poprzednich ro­
czników szkoły, zaciekle walczyli z najeźdźcą 
hitlerowskim, niemal we wszystkich jedno­
stkach lotniczych, zadając nieprzyjacielowi dot­
kliwe ciosy. Jedni zmagali się w walkach po­
wietrznych z lepiej uzbrojonym i liczebnie sil· 
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niejszym wrogiem, posiadającym nowo~ześ:iłe~­
sze i szybsze samoloty, dokonu~ąc niewiary­
godnych wyczynów, ponosili dotkliwe straty :v 
zabitych rannych i zniszczonym sprzęcie lotm­
czym. W samej tylko Brygadzie Pościgowej na 
osiemdziesięciu wybranych, doświadczonych pi­
lotów walczyło at dwudziestu trzech absolwen­
tów ŚPLdM, w tym szesnastu, którzy ukończyli 
szkołę w przededniu wybuchu wojny, a wśród 
nich pięciu dziewiętnastolatków, starsi szere­
gowcy-piloci: Piotr Gallus, Leon Nowak, He~­
ryk Szope, Zygmunt Rozworski i Jerzy St~1-
sław Zieliński. Według opinii ich dowódcow, 
wspaniale spisywali się w walce i zdali egza­
min doskonałych pilotów bojowych. Kilku z 
nich zginęło w boju lub odniosło rany, ale po­
zoątali, po 17 września przedostali się ~o 
Rumunii, a stamtąd · do Francji i Anglii, gdzie 
kontynuowali walkę z hitlerowską Luftw~fe. 
Inni latali w załogach „Karasi" i „Łosi", Jako 
piloci, strzelcy pokład.owi, strzelcy-radiotelegra: 
fiści, desperacko atakując i okła?ając bombami 
niemieckie kolumny pancerne 1 transportowe, 
stanowiska artylerii nieprzyjaciela oraz masze­
rujące oddziały. hitlerowskie. Wielu. z nich gi­
nęło i było rannych, ale wielu z mch wkrótce 
znalazło się na Zachodzie, gdzie byli zacząt­
kiem personelu latającego polskich dywizjonów 
bombowych. Jeszcze inni latali w charakterze 
pilot9w łącznikowych, na nie uzbrojonych samo­
lotach szkolnych i sportowych, dokonuJ~C 
wprost nieprawdopodobnych czynów. Ich 
skromne bohaterstwo było nieporównywalne z 
żadną akcją bojową innych rodzajów lotnictwa. 
Mechanicy-absolwenci szkoły, pracując ~ ~ry: 
mitywnych wai;unkach olowych, dwoili się 1 

troili; naprawiając uszkodzone w walce samo­
loty, aby jak: najszybciej przywróc~ć im go~o­
wość bojową. I oni ginęli od hitlerowskich 
bomb lotniczych, odnosili rany podczas bom· 
bardowań lotnisk i placówek warsztatowych. 

W latach 1930-1939 Szkoła Podoficerów ~~­
nictwa dla Małoletnich wyszkoliła tysiąc osm1.u 
absolwentów. w różnych specjalnościach l?tm­
czych i częściowo wyszkoliła pię_ćset trzydziest.u 
sześciu uczniów, którzy w kraju szkołY_ n:e 
ukończyli. Znamienriym b~lo, .ż~ w Pols~_ich Si­
łach Po-wietrznych, w Wielk1eJ Bryt~nn! pod· 
czas II wojny światowej, walczyło. az siedem­
set pięćdziesięciu trzech „ma.łoletmch" wszyst­
kich roczników z czego prawie połowę - trz:i:-­
stu dwudziestu„ dziewięciu lotnikó~ - stanowi: 
li uczniowie najmłodszych rocznikó.w: .1937 1 
1938, a więc chłopcy siedemnasto- i osiemna­
stoletni. 

Dopiero na obcej ziemi - w y;1elkiej Bryt~­
nii - ,małoletni" mogli rozwinąć skrzydfa 
swoich ~miejętności i zdolności oraz wykorz~': 

. stać zasób wiedzy zdobytej w szkole. ~~dzih 
podziw brytyjskich przełożon?"c.h. łatwoscią o­
panowania nawet najnow<?Czesi:1e3szego . sprzęt~ 
lotniczego i całkiem .odmienneJ taktyki .. walki, 
jak i świetnym wyszkoleniem.: .uz~oełmh p~r­
sonel latający polskich i brytyJskich dyV~'lZJO­
nów myśliwskich, staczając ~roicµie ":'alki po­
wietrzne z przeciwnikiem, biorąc udział ~v 
słynnej Bitwie o Brytanię, la~ali w osłonie 
dziennych bombowców alianckich w wypr.a-
wach nad Niemcy, osłaniali konwoje m?rskie! 
walczyli w powietrzu z bombami . lataJą~yn:i 
V-1 niszcząc również ich wyrzutnie na ziemi, 
nisz'czyli transport drogowy i ~?lejo~y ,.,. 
Niemczech i oitUpowanych przez N1e~cow kr~­
jacb. w. czerw~u 1944 ;oł'u oslaniah al~:mck1e 
wojska inwazyjne, ląduJqCe w Normandu. 

Latali również w polskich . dywizjonach bom­
bowych, jaka piloci, mechanicy i strzelcy po­
kładowi oraz strzelcy-radiotelegrafiści, biorąc 
udział we wszystkich nocnych wyprawach a­
lianckich na bombardowanie celów w III Rze­
szy, we Włoszech, Belgii, Holandii i Francji, 
niweczyli przemysł niemiecki, lotniska i po:ty 
wroga, węzły komunikacyjne, przeo'.ywuJ~C 
bombami miasta niemieckie, zapuszcza3ąc się 
a.l do Berlina i dalej. Minowali wybrzeża i 
porty nieprzyjaciela, brali. udział w Bitwie o 
Atlantyk, atakując i ·niszcząc U-booty i okręty 
Kriegsmarine. Ostrzeliwani huraganowym . og:­
niem hitlerowskiej artylerii przeciwlotmczei, 
ponosili dotkliwe straty, lądując w bazach 
własnych z zabitymi i rannymi na pokładzie 
samolotu. Wielu w ogóle nie powróciło z w~­
prawy nad cele -niepi;zyjaciela. Znaleźli się 
róWnież w dywizjonie do zadat1 specjalnych, 
pomagającemu ruchowi oporu i P'.1ftyzantce w 
wielu krajch Europy, a szczególnie w Polsce. 
Zrżucali zasobniki z bronią, amunicją, odzieżą, 
lekarstwami i żywnością oraz tak zwa'.1ych 

cichociemnych". Liczni ginęli w niebezp1ecz­
~ych lotach nad Jbcą ziemią, alE? i groby i.ie-: 
których są we własnej ojczyźnie. Stoczyll 
wiele walk powietrmych z myśliwcami Luft­
waffe, z których wychodzili zwycięsko, ale też 
ginęli. 

Za męstw.o w boju i niespotykaną odwagę, 
prawie wszyscy „małoletni", latający bojowo w 
Polskich Siłach Powietrznych, w Wielkiej Bry­
tan.ii, awansowali do stopni sierżantów, a wie­
lu może się poszczycić stopniami chorążego . . a 
nawet oficerskimi. Kilku „małoletnich'' pełmło 
funkcje dowódców eskadr; a jeden był nawet 
dowódcą dywizjonu. Mundury ich zdobiły naj· 
wvższe odznaczenia bojowe polskie i brytyjskie. 
Niektórzy zostali uhonorowani najwyższyn~ od: 
:::naczeniem bojowym: Krzyżem Orderu Virtuti 
Militari V kl. Większość dekorowano trzy- i 
cztei:okrotnie Krzyżem Walecznych: 

. „Małoletni", którym po wrześniu 1939 ro~u 
nie u~ało się wydostać z 'okupowanego kraJu, 
pozostali, walcząc w szeregach Armii Krajowej 
1. partyzantce. Wielu z nieb ginęło w boju lub 
przechodziło nieludzkie tortury ·v kaźniach ge­
stapo. Zaludniali obozy koncentracyjne, oddając 
w nich swoje młode życie. Inni, wywiezieni na 
roboty przymusowe do Niemiec, pracując w fa­
brykach zbroieniowych. czynnie działali w 
ruchu oporu. jak i wstępowali do .różnych orga­
nizacji konspiracyjnych, dokonując w gnieździe 
wroga s;ibotaży albo pracuiąc w WY\\iadzie na 
rzecz aliantów. I tam nie obvło się bez ofiar. 

Nieliczna grupa „małoletnich", która po wrze­
śniu 1939 roku znalazła się na terytorium 
Związku Rad:derkiego, gdv pnwstawriło polsk'e 
lotnictwo ludowe, zaciągnęła się w <izeregi tegoż 
lotnictwa, przechnrlzac bojowy <zlak aż do Ber­
Iin:i. a po wojnie przei długif' l:ifa służvli \\' 
lotnictwie, odchodząc na zasłużoqą eme yturę 
w stopniach majorów i pułkowników. 
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Maeabra alla Polaeea 
Kiedy front był tuż, tuż, Ig­

nacy, wtedy mężczyzna jeszcze 
w pełni sił, ojciec dwóch do­
rastających synów I trzech 
córek. włożył na siebie co miał 
najlepszego, do kieszeni scho­
wał przyniesione ze strychu za­
winiątko i udał się do odległe­
go miasteczka. Cala rodzina 
wyszła go odprowadzić, bil czas 
był niespokojny, Niemcy ucie­
kali l na drogach nie należało 
bez potrzeby się pokazywać. 
Ale pozostawjać spraw włas­
nemu biegowi także nie nale­
:tało, bo kto wie, co się stanie 

cu jakby się przerzedziło, tylko 
od czasu do czasu pędziły mo­
tocykle I jechały ciężarówki. 

W końcu nadszedł właściwy 
dzień. Ignacy ubrał się w co 
miał najlepszego, schował do 
kieszeni przyniesione ze stry­
chu zawiniątko z rublami i po­
szedł. 

Wrócił, kiedy !ront był już 
daleko na zachodzie. W czasie 
swojego pobytu w miasteczku 
codziennie obserwował Rosjan 
i dziwił się, że tacy normalni, 
nawet częstują machorką, a je­
dyne pytanie jakie zadają, 

krępy 'ruchliwy mężczyzna, któ­
ry cokolwiek robi!, miało sil! 
wrażenie, że bardzo się śpieszy 
a wykonywana czynność go de­
nerwuje I złości. Były to po­
zory, bowiem lekarz z niego 
byl dobry i sumienny, a przy 
tym życzllwy dla chorych. 

Ignacego badał krótko. Rodzi­
na stojąca wokół znacząco da­
wała sobie znać oczami, że tym 
razem doktor nawet ma prawo 
się spieszyć. 

Spi - powiedział, chowając 
słuchawki. Letarg. Zrobię 
zastrzyk. a wieczorem przyjdę 
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· Zlote zęby dziadka Ignacego 

kiedy do w•i wjad, rosyjskie 
uoł&i. 

A wszystko zaczęło się od 
tego, że ktoś zaczął rozpowia­
dać, iż Ruskie, co to idą od 
Marcinowa i Zawad, wcale nie 
są żadnymi wyzwolicielami, a 
jeno grabią, gwałcą i zabijają. 
A najgorzej obchodzą się z ty­
mi, którzy mają złoto. Podob­
nież żywcem zakopuj!\ do lllie­
mi i każą rodzinie w tym miej­
scu zasadzić drzewko, by nawet 
śladu nie było po człowieku. 

Ignacy nie bardzo wierzył, 
ale strzeżonego Pan Bóg strze­
że. Może tak, a może i nie tak, 
a te dwie carskie złote dziesię­
ciorublówki, co miał schowane 
na strychu, mogą sprowadzić 
na niego nieszczęście. Wiadomo 
- zloto każdego skusi, a tym 
bardziej, że jest carskie, czyli 
ruskie, i wojsko, co to lada 
dzień zjawi się w jego '~tiosce, 
to przecież także Ruskie. Nie­
dobrze, bardzo niedobrze. 

Na radzie rodzinnej padały 
rożne propozycje: żona radziła 
zakopać w ogrodzie, ale Igna­
cy słyszał, że to nic nie da, bo 
są specjalne przyrządy, co każ­
dy metal w'ykryją, choćby go 
+akopać nie wiem jak głęboko. 
Sam zamierzał ruble zanieść 
do lasu I wrzucić do jakiej 
dziupli. Było to jednak ryzy­
kowne, bo niech ktoś takie 
drzewo zrąbie i co wtedy? 
Najstarsza córka propo11owała, 
że monety zaszyje w majtki, a 
tam jej nikt nie będzie zaglą-
dać. Ignacy skoczył, obraził 
córkę nawet publicznym sło-
wem. Też wymyśliła I - wolał. 
- Przecież pół wioski ściąga :i: 
niej majtki na każdej zaba­
wie i przy \Vszystkłch innych 
okazja!=h, to co mówić o Rus­
kich? Nie, to najgorszy pomysł, 
jaki mógł przyjść komukolwiek 
do głowy. O, gdyby tak któreś 
:i; dzieciaków połknęło monety, 
to co innego. Tylko że powsta­
je niebezpieczeństwo tego ro­
dzaju, że taki chłopak poleci 
gdzieś, zapomni się, kucnie w 
polu lub za knakiem i szukaj 
wiatru w polu. 

W końcu pomysł przyszedł 
sa:m. Oto najmłodszy, Tomek, 
siedząc pod piecem zaczął pal­
cem ruszać mleczny ząb, poka­
zywać starszemu rodzeństwu 
jak to słę rusza. a wreszcie po­
prosił matkę o nitkę. Ignacy 
przyglądał się jak chłopaki 
jeden koniec nitki zawiązują 
na zębie, a drugi do klamki u 
drzwi I jak i któreś ze starszych 
szarpnie te drzwi wyryv•ając 
nieszczęsnego mleczaka. 

- Mam! zawołał. 
Zęby! 

- Chłopakom chcesz wsta­
wiać zęby? - zdziwiła się żo­
na. - Przecież mają zdrowe 
jak konie. 

- Głupia§ - zgromił ją. 
Sobie wstawię. 

- Przecież masz całe. 
- .Już ia wiem, ty mnie 

nie ucz. Z ust mi przecie nie 
wyrwą. 

Pomysł był dobry, ale we 
wsi nie było nikogo. kto mógł­
by dokonać takiego zabiegu. 
Nate~atr; nojechać do miastecz­
ka. do :ioktora albo f!!lczera. 
Tvtko że c-:i:as był nie! po t<:!mu: 
wszv.;tkie r!rogi ~apchane były 
uciek!łjącyml Niemcami i fol­
ksrlr.ir.iZlml. nie mówil\C o woj­
sku d~1?m1cvm swoJe tabory. 

A 1u, iak na zlcść dudnienie 
frontu było cot ;iz bliższe I bliż­
sze. 

Ignacy poczPkal nzień, drugi. 
Wvchodzn za wieś, przyglądał 
sie fvr'iiankorr: 1 czol~om Na 
śnie~!.! •.vyraźnie rysowały !>ię 
ich potężne ciel•\;a, a gąsieni­
·ce d!: ~na przemieszały zmar­
znięte ~rudy z ziemią. W ko1i-

brzmi: Gdie zdie! GiermańcyT 
Lekarz. który robił mu koron­
ki i wciskał na zdrowe zęby, 
pokpiwał 1 Ignacego i z jego 
zabobonnego stra.chu. „Skoro 
przeżyłem Niemców - mówił 
do Ignacego - to Rosjanie ml 
nic nie zrobią. Znam ich 1 
tamtej wojny, to przyzwoici 
ludzie. Patrz pan, nawet teraz: 
przyszli, zajęli miasteczko, ale 
chorągwie wywiesili nasze, 
biało-czerwone." 

W domu Ignacy wywołał 
sensację: jak tylko otwierał 
usta, by cokolwiek powiedzieć, 
jego zęby połyskiwą!y żółtawo 
nadając twarzy nieznany dotąd, 
jakby ironiczny wygląd. Sąsie­
'dz\ także byli zdziwieni, bo 
przecież Ignacy nie skarżył się 
na zęby, a tu proszę! Majątek 
w ustach! 

Zapewne takie zęby 
świadczyły o zamożności ich 
właściciela i wywoływały sza­
cunek u pozostałych gospoda­
rzy, w praktyce jednak spra­
wiały ich właścicielowi sporo 
kłopotu. Przede wszystkim Ig­
nacy długo nie mógł się do 
nich przyzwyczaić, po drugie 
gorzej się sprawowały niżli je­
go własne. Odwrotu jednak nie 
było. 
Frzeżyt Ignacy prawie czter­

dzieści lat władzy ludowej z 
zębami wprawionymi w pośpie­
chu przez miasteczkowego leka­
rza. Pochował żonę, doczekał 
wnuków. Zestarzał się. Gospo­
darkę przekazał najstarstej cór­
ce, a właściwie zięciowi i żyl 
kątem w starym domu, ni'e poz­
walając go rozebrać, dopóki 
jeszcze nogi go noszą, choć 
córka proponowała by prze­
szedł do nowego, murowanego. 

I oto nastąpił moment nie­
odwracalny: Ignacy położył się 
i już nie wstał. A któregoś 
dnia wnuczka przyniosła mu 
rano mleko i nie mogła 
dziadka dobudzić. Podniosła 
lament, przybiegła córka, posła­
no po synów. Ignacy leżał 
twarzą do góry i nie dawał 
znaku życia. 

- Umarł! - powiedział naj­
młodszy syn. - Trzeba zaraz 
po lekarza, nlech wystawi akt 
zgonu. 

- Ano, trzeba - zgodził się 
mąż córki. - Musi do miasta 
po trumnę wypadnie ... 

- A co z zębami? - zapy­
tała córka. - Przecież nie po­
chowamy ojca z takim mająt­
kiem! 
Zapadło kłopotliwe milczenie. 

Trwało jednak krótko. Syn 
podjął decyzję: zęby trzeba 
zabrać. 
Początko\VO chciano posłać 

po kowala, ale natychmiast ten 
projekt odrzucono. Kowal, choć 
zaprzyjaźniony z nimi, przecie 
człek obcy i kiedyś może się 
\l/Ygadać. A nie daj Boże jak 
się o coś pokłócą, to może ta­
kich rzeczy naopowiadać, ze 
jeszcze prokuratora gotów 
ściągnąć im na głowę. 

- Nie ma rady powie-
działa córka. - Zanim reszta 
naszych się zjedzie, zrobimy 
to sami. 

Sprawa jednak nie była tak 
prosta. Zęby siedziały u Igna­
cego prawie czterdzieści lat i 
teraz przy zdejmowaniu, nie 
chciały się poddać. Stwierdzo­
no także. że 7ęby właściwe 
uległy skruszeniu. że mimo, iż 
siedziały pod L.łotem. teraz przy 
lada l'"ocnie.iszym szarpnięciu 
kruszyłv stq i łamały. 

- Ojcu nie będą potrzebne 
- mówiła !!órka. - Umarły 
nie będzie jadł. 

Po połudn!u. kiedy zdjęte 
koronki przepłukano I scho­
wano do przyjazdu rodze1'1stwa. 
sprowadzono lekarza. Był to 
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ponownie. Proszę go tylko nie 
ruszać. Najlepiej byłoby gdyby 
ktoś z was siedział przy nim, 
a jak się obudzi, koniecznie 
dal mu pić. 

- Ależ doktorze I - zawołali 
chórem obecni. - To niemożli­
we! 

- Co niemożliwe! Co nie­
możliwe! - zdenerwował si' 
lekarz sądząc. że kwestionują 
jego diagnozę. - W tym wieku 
to się zdarza, potem ludzie się 
budzą i żyją jeszcze kilka lub 
nawet kilkanaście lat. Do wi­
dzenia. 

- To nie może być! - krzy­
czał syn. - On umarł! Niech 
pan wystawi akt zgonu! Sły­
szy pan?! 

Ignacy spal jeszcze noc I 
następny dzień, a obudził się 
pod wieczór, w momencie, kie­
dy lekarz dawał mu kolejny 
zastrzyk. 

- Witajcie po tej stronie -
zażartował lekarz. - Napędzi­
liście stracha dzieciom, nie ma 
co. 

Ignacy nic nie rozumiał, czuł 
tylko słabość w całym ciele i 
powracającą senność. 

- Nie pozwolę wam zasnąć 
- mówił lekarz. - Dosyć, do-
syć, proszę otworzyć oczy. O, 
tak, tak. Poznajecie mnie? 

Ignacy kiwnął głową. 
- Przynieście mu coś ciep­

łego - zarządził - leltarz. 
Najlepiej bulionu. 

- Chleba - powiedział cicho, 
lecz wyraźnie Ignacy. - Chce 
mi się chleba. 

Kiedy podano kromkę, a on 
wziął ją do ust, stała się rzecz 
niezwykła. Niedoszly niebosz­
czyk zerwał się na nogi i roz­
paczliwym głosem zaczął krzy­
czeć. ie go obrabowano. że 
zabrano mu skarb. że własne 
dzieci dopuściły ·się podłości„. 

Tak oto, zamiast pochówku 
i podziału złotych koronek, 
spadkobiercy Ignacego wkrótce 
staną przed sądem. Bo nie 
dość, że obrabowali śpiącego 
ojca. to jeszcze zdewastowali 
mu uzębienie w sposób tak 
niszczycielski, że żaden <;toma­
tolog nie podejmuje się l'.'yko­
nać jakichkolwiek mostków 
czv wypełnić powstałe ubytki. 
W przychodni na nowP szczęk i 
kazali Ignacemu czekać tr:>:y 
miesiące. 

Samo życie. 

• 

„„. a moje uda. po mej łmlercl 1a.})lsuję naj­
bliższej N<hinie. to jest bratankom Janowi l 
Aleksemu i ich dzieciom, oo by wyjęli z nłch 
kruszec platynę bo mnie umarłej na nic się 
już nie zda i by po sprzedaniu podzielili pie­
niądze po równo lub w inny sprawiedliwy .>PO­
sób ... " - czvtał mecenas wśród skupionej ciszy. 
Zebrana rodzina zmarłej Anny B. choć spo­
dziewała się spadku, to przecież nie takiego, 
racŻej dolarów w przyzwoitej ilości, które mo­
głyby· zmienić ich życie i status społeczny. 
A tu masz ci: uda! Uda z platyny! I to wła­
śnie teraz, kiedy Anna B. została pochowana 
z: należną czcią, jaka należy się komuś, kto 
na starość powrócił z dalekiej Ameryki, by 
złożyć w ziemi ojców strudzone i wyc1eńc.w­
ne pracą na obczyźnie kości. 

Pierwszy z:denerwował się bratanek Jan: 
- Oszukała nasi - powiedzial sucno, ha­

mując złość, bo przecież pan mecenas był czło­
wiekiem obcym i nie powinien n.ie złego po­
myśleć o rodzinie zmarłej Anny B. - Oszuka­
ła jak ostatnich! Przyjęliśmy ją, jak kogoś bli­
skiego, chodziliśmy koło niej, bo · ledwo się ru­
az:ała, karmiliśmy :z całego serc,.„ I nie dla­
tego, te powtarzała nam prawie każdego dnia: 
Kochani, wynagrodzę was, nie pożałujecie. 
Staniecie się najpierwszymi gospodarzami we 
wsi, ludzie zaczną wam zazdrościć. Mme na 
tym świecie zostało niewiele. wy zaś zacm1ecie 
ły6, kiedy mnie ju:l nie będzie„: 

I 

Rys. Jan.u z Szymańsk~-Glanc 

Platynowe 
uda 

. . r . , ' , I . , , ;.. 

I co? Owszem, przywiozła ·. trochę ciu-
chów, trochę grosza, nie powiem, ale 
przecież wiedzieliśmy, że jak )<toś wraca z: 
Ameryki, to nie po to, by dorabiać się w Pol­
sce. No i mamy: platynowe udal Jak ona to 
sobie wyobraża! 

Bratanek Aleksy był człowiekiem bardziej 
praktycznym. 

- Trzeba będzie ciotkę wykopać wyjąć te 
uda. 

W pokoju powiało grozą. Pan. mecenas prze-
tarł dłonią twarz, zdjął okulary przycisnął 
palcami gałki oczne. 

- Konieczna jest ekshumacja 
wał. 

zawyroko-

Kobiety podniosły lament, bo inaczej nie wy­
padało, choć każda z nich czuła żal do zmar­
łej, za ten podstęp. Przecież mogła przed 
śmiercią powiedzieć, uprzedzić, bodaj napom­
lmąć. A ona nic: zamknęła się z panem mece­
nasem i jeszcze z dwoma innymi z adw,oka­
tury i pisała ten swój testament. 

- Na próżno tu tracimy czas - zerwał się 
Jan. - Bierzemy łopaty i na cmentarz. 

Pan mecenas uniósł rękę uspokajającym ge­
stem: siadajcie! 

-- Nie jest to proste - powiedział kręcąc 
w ręku okulary. - Aby dokonać ekshumacji 
zwłok, trzeba uzyskać zezwolenie odpowiednich 
władz. 

- O Boże! - jęk11ął porywczy Jan. - Ale 
nas urządziła. 

- Takie je,st prawo - ciągnął pan mecenas. 
- Radzę zasięgnąć informacji w prokuratu-
rze. Oni par'istwem pokierują. 

A wszystko się zaczęło rok temu, kiedy sio­
stra nieżyjącego już Antoniego B. przesłała 
li st do jego dwóch synów, że zamierza powró­
cić do kraju, by umrzeć na ojczystej .ziemi i 
być pocrowaną na cmentarzu, na którym le­
żą jej rodzice, brat i dalsi krewni. Ciotka An­
na B. wyjechała z: Polski w latach dwudzie-
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stych. Początkowo tułała się w porcie, później 
trafiła na plantację kukurydzy, w końcu zacze­
piła aię na farmie mlecznej. Była pracowita, 
oszczędna i zapobiegliwa. Nawet nie wyszła 
za mąż, nie chcąc z nikim dżielić zarobionych 
pieniędzy. Ciągle marzyła o powrocie, o Pol­
sce, o rodzinnej wiosce w guberni piotrkow­
skiej, a potem już w województwie łódzkim. 
Zaraz po ustaniu działai1 wojennych w Europie 
była zdecydowana wracać natychmiast, ale 
ludzie życzliwi nagadali jej takich rzeczy, że 
przestraszyła się. Nie, wróci kiedy jej kapitał 
pozwoli na samodzielne życie w komunistycz­
nym reżimie. Napisała do brata. Antoni B. 
odpowiedział w obszernym liście, że żad11ego 
tu reżimu nie ma, a że żyje się ciężkc to 
fakt. „Wiesz - pisał - wojna zabrała nam 
wszystko i trzeba zaczynać od początku" Anna 
B. posłała bratu trochę pieniędzy„ potem zno­
wu i znowu. Brat dziękował i dawał do zro­
zumienia, że takich przesyłek przydałoby się 
więcej. A potem przyszedł ów tragiczny rok: 
w kraju Antoni w czasie pracy dostał się pod 
traktor, a w Ameryce Anna niefortunnie się 
pośliznęła i znalazła się w szpitalu. Z przy­
padkiem Antoniego uporano się w ciągu trzech 
dni: ksiądz odprowadził go na wieczny odpo­
czynek polecając jego spadkobiercom modlić 
się za duszę dobrego chrześcijanina i wzoro­
wego gospodarza. Natomiast z Anną było wręcz 
źle; coś tam z jej kośćmi okazało się nie tak, 
pobyt w szpitalu się przeciągał, koszty rosły. 
Wówczas Anna zdecydowała się na owe nie­
szczęsne platynowe biodra. Gromadzony przez 
dziesiątki lat kapitał prawie w całości pochło­
nął kosztowny zabieg. Chodzić co prawda nie 
chodziła jak dawniej, ale poruszala ~ię na tyle 
. prawnie, że mogla wrócić na swoją farm c; 
mleczną. 

Kiedy osiągnęła siedemdzie~iątkę tę~knola 
za krajem stała się nie do zniesienia. Począt­
kow<> myślała, że napisze do bratanków, aby 
przysłali jej woreczek z ziemią, ale zaraz po­
myślała o swoich biodrach. Po co ma ktoś ob­
cy je zabrać, skoro może nimi obdarować naj­
bliższych. Ale w liście, w którym pytała bra­
tanków o warunki życia w krajo, nic o tym 
nie wspomniała. 

Po powrocie do Polski także nikt nie wie· 
dział, że Anna B. jest chodzącym skarbem. 
Właściwie prawie się nie ruszała, więc sie­
działa przed domem albo w sadzie, a jeśli j·.iż 
szła to ślimaczo, z trudem stawiając stopy t 

opierając się o la~kę. .,Wykończyła ją ta A­
meryka - mówili bratankowie. -- Zmarnowa­
li nam ciotkę". 

A potem zażądała mecena5a. by spisać test;:i­
ment oraz księdza, by się wyspowiadać. I 
jakoś szybko marniała, gasła w oczach, jakby 
się kurczyła. Aż któregoś ranka nie w~tała, 
straciła głos i wieczorem było po wszystkim. 
Lament wypełnił wiejską izbę, sąsiedzi "·aHli 
bez przerwy i .niby to odmawiali modlitwy. to 
przecież rozglądali się cielcąwie co też niebo­
szczka zostawiła S\'liOim spadkobiercom. 

Pogrzeb był jak się patrzy: msza, ksiądz 
szedł od domu aż na cmentarz. trumnę niesio­
no na ramionach, urządzono dosć sutą kon­
rnlację dla najbliższych„. 

Potem było już tylko czekanie. Snuto plany 
co zmienić w gospodarkach, jaki sprzęt zaku­
pić, jakie nowe budynki wybudować. Nikt nie 
widział przeszkód w realizacji zamierzeń. gdyż 
za dolary można będzie sprowadzić sprzęt na­
wet z zagranicy. Pojawienie się pana mece­
nasa zdawało się ostatecznie zamykać sprawę 
Anny B. i spadku. 

Niestety, odczytanie testamentu okar.ało się 
zaledwie początkiem sensacyjnej sprawy. 

Zakopać zmarłego, jeśli nie ma ja~ichś 
wstrzymań natury prawnej, jest sprawą pro­
stą. Ale wykopać - to cały problem. Wyko­
panie wymaga absolutnie majestatu prawa. 
Chyba, że zaistniały okoliczności sugeri.ijące, 
że w śmierci pochowanego brała udział oso­
ba trzecia. W normalnych warunkach wyma­
iza to założenia sprawy w sądzie. A wiadomo, 
że sąd jest nierychliwy, choć sprawiedliwy. 

Zanim jednak najbliższa rodzina utrzyma 
prawo wykopania Anny B. i wyjęcia jej pla­
tynowych ud, upłynie trochę c:.:asu. Tymcza­
sem o całej sprawie stało się głoś110, począt­
kowo zaczęto o skarbie mówić we wsi, potem 
we wsiach okolicznych, wkrótce wieść dotarła 
do miasteczek i okolicznych miast. Wiadomość 
jest nie tylko frapująca i sensacyjna, ale na­
tychmiast zmoblilizowała do czujności hieny 
cmentarne. 

Rodziny B. stanęły przed nie lada proble­
mem: jak uchronić platynowe uda ciotki An­
ny B. przed wandalami? Milicja? Trzeba było­
by zatrudnić chyba całą kompanię i wyzna­
czyć godziny służby. Niby cmentarz jest 
miejscem zacienionym, jednakże przy panują­
cych obecnie upałach każdy rozkaz jest bez­
silny. Najgorzej jest w nocy. Cmentarz aż huczy 
od głosów, szmerów, sapań, kroków. Za pły­
tami grobowymi kryją się amatorzy łatwego 
zarobku, faceci zdecydowani na wszystko, a 
przy tym fachowcy. Czy milicjanci mają obo­
wiązek chronić Annę B. jeszcze po jej śmierci? 

Na dziś wygląda to tak: bracia ściągnęli z 
całego kraju bliższą rodzinę (muszą za to od­
palić po spieniężeniu platyny) i pełnią całono:ne 
dyżury nad grobem nieodżałowanei ci'Jtki. Je­
szcze chyba żaden nieboszcr.:vk n'ie miał ta­
kiej asy•ty. Rzecz wygląda r!rn"'1.ityczn1e i za­
razem komicznie. Zanim jednak i;ąd nie udzie­
li zezwoleriia na odkoparie hojnej ofiarodaw­
czyni. noce na małym w;ejskim cmentarzu 
będą obfitować w niezwykle spięcia. mroiące 
krew w żyłach zdarzenia i trudne d<> przewi­
dzenia konsekwencje. 

• 
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Wydaje się wam, że skoro przeżyliście na Ziemi dwadzieścia lat 
to już na zawsze pozostaniecie Ziemianami. Tak jednak nie jest. P o 
przeżyciu tych parszywych dwudziestu lat twój proces wzrostu 
jest już zakończony. Masz rozwinięte wszystkie komórki, jakich bę­
dziesz kiedykolwiek w przyszłości potrzebował i od tej chwili je­
dzies:>' już właściwi<' z 11órki. To, czym jesteś, to suma a bsolutnie 
wszystkich twoich doświadczeń wyrytych, wymalowanych czy wtło­
czonych w ramy, z którymi przyszedłeś na świat. Ale to, z czym 
przyszedłeś na świat jest ziemskiej natury I przez całe życie swe 
jesteś Ziemianinem. 

To czym jesteł - to zaledwie cząstka tego, czym m ó g I b y ł być, 
a to, co widziałeś i co zdziałałeś, to mała żałosna cząsteczka teg?, 
co w ogóle jest do zobaczenia i do zdziałania wtedy, gdy ma się 
przed sobą cały wszechświat. Oto dlaczego gwiezdni ludzie nie są 
już Ziemianami. Oto dlaczego gwiezdni ludzie, odrzucając człowie­
czeństwo, zapomnieli o swoich poprzednich domach. 
Niezależnie od tego, jaki człowiek skieru)e swój statek ,ku gwia­

zdom, gwiazdy skuszą go, spętają, podporządkują sobie. 
Nie ma na Ziemi siły zdolnej przeciwstawić się wołaniu gwiazd. · 
Colfaxowi wydawało się oczywiście, że tylko ]emu nie może się 

coś podobnego przytrafić. I w jakimś sensie miał rację, ponieważ 
Colfaxowi niewiele pozostało do stracenia. Bo Colfax to był czło­
wiek mechanizm, człowiek, którego rację istnienia określało posłu­
szeństwo rozkazom, który nigdy nie pamiętał swych snów, gdy bu­
dził się rano. 

Pierwszy raz opuścił Ziemię, gdy miał dwadzieścia lat. Był jedy­
nym z członków załogi liniowca gwiezdnego „Leda". Powracał sie­
dmiokrotnie. Dwukrotnie na „Ledzie". Po raz ósmy odlatywał wła­
snym pojazdem, który zwał się „Srebr::ia Suka". Odlatywał, by już 
nie powrócić. · 

Przez dwanaście lat, a może więcej, włóczył się po wszechświecie, 
przez cały czas wyobrażając sobie, że jest cząstką ogromnego, uni­
wersalnego I powszechnego bytu, cząstką prawdziwego Istnienia, po­
siadajacą wyłączną wolność, nie skrępowaną żadnymi filozofiami, za­
sadami, perspektywami, Ideami, prawami. Ale w swoim czasie bez­
graniczna obojętność wszechświata pozbawiła go nawet i tych złu­
dzeń i wyruszył w końcu (podobnie jak wszyscy gwiezdni ludzie) na 
noszuklwanie swego własnego doskonałego świata, swej Duchowej 
Przystani, swego Raju. 

Colfax odnalazł swój doskonały Awiat. Jeżeli chcecie, to właśnie 
to możecie nazwać szczęściem. Każdy gwiezdny człowiek jest pe­
wien, że gdzieś we wszechświecie istnieje jego świat, i że tylko 
szczęście decyduje o tym, czy go znajdzie. 

Wolno też wam przvpuszczać. 7e w Colfaxle bvlo coś takieito, czeeo 
nie posiadali inni, coś co pozwoliło mu znaleźć to, czego można było 
szukać przez całe życie. 

A było to tak. 
Na Marsyadzle żyła dziewczyna. Colfax, co chyba naturalne, nie 

bvł na tyle głupi, by uwą7:ać, że raJ to tylko i wyłacznfe kwestia 
dziewczyny. Jak wi~kszość ludzi, wiedział że dziewczyna istnieje 
po to tylko, by sprawiać przyjemność. .. 

Slorane była córką sklepikarza, który cierpiał na ksenofobię. Obja­
wi" ło ~i" to w szczególnn~C'i w stosunku do orzv>,vszów z ohcvr.h świa­
tów, najbardziej zaś do Ziemian, a co za tym. idzie, do Colfaxa. 

Sklepikarz. ów nazywał się Orgogllo I przypominał Colfaxowi sę­
pa, a to z powodu nagiej, pomarszczonej głowy, niebieskawej skóry, 
wielkiego nosa i złośliwego wyrazu oczu. 

By być uczciwym w tej charakterystyce - trzeba zaznaczyć, że 
" 'i 0 ks?.ofl' tvl'b cech hyła związana z rasq i nie miała nic wspólne­
go z szatańskimi skłonnościami tego indywiduum. 

Siorane również posiadała większość z tych „zalet", lecz w niej 
nołaczvły się one w całość, która robiła odmienne wrażenie. Jeżeli 
Or!?ol'lio przypominał sepa, to ona prz:voominała raczej fioletowo-
-czarnego, \śniącego, pełnego wdzięku sokola. • 

Gdy Colfax ujrzał 'a, po raz pierwszy, powiedział do siebie - ot, 
czeiro mi potrzeba. 

rnlfax nie był romantykiem. Mvślał kate!!orlami popytu ł podaźv 
Wirlvwał iuż na innych olanetach mleszkank\ Marsyad i wiedzie 
że możn:i le kunić stosunkowo łatwo, zakładając oczywiście, że dy­
snn'1ow:iłn sle odnowiednia ~urną ... 

1Vf11 rsvlld7i uważali swe kobiety za cof. niewiele więcej wartego, 
ni ż inne czP§ci majatku (a pod pewnym! względami warte nawet 
troche mniej) - I w ogóle bvll urodzonymi hanrllarzami. Lichwa 
I zdzierstwo należały do Ich cech narodowych, a łupienie przyby­
szów z Innych światów zaliczało się do najpopularniejszych rozry­
wek. 

Odnalezienie dziewczyny zabrało Colfaxowl ze dwa dni, dalsze dwa 
przeznaczył na zapoznanie się z tym konkretnym przypadkiem. 
Doszedł do wniosku. że pierwsze wrażenie nie zwiodło go w naj­

mnieiszvm nawet stopniu, i że to właśnie był konieczny element 
raiu. któree(o iak dotąd nie znalazł. Był też oewien, że uda mu się 
wvtar„ować dziewczvnę '?:nał przecież stosunki oanujace na Marsya­
rHP. Przvpuszczenia jego nie brałv Jerlnak pod uwagę wrodzonej per­
fi rl li . iaka skażona była dusza Orgoglia. 

Nie od rzeczy bedz!e przypamnieć w tym momencie, iż newnych 
kłnnotów nabawił się Colfax wyłącznie ze swo,ej winy. Gdyby nie 
bvł tak zimnym, wyrachowanvm typem, gdyby był podobny do in­
nvch ludzi. miał w !!Oble odrobine t'omantvzmu. z i:>ewnościa wy­
ldw„lhv Orgogliego - odwołuiac sle do tradvcji Ziemian. - Uwłe­
rl-.:enle ezv uprowadzenie - dafa stuprocentowa szanse oowodzenia. 
Oczvwiścle I one czasami zawadza. ale planetv. "dzie kobietv trak­
towane sa iak śmieci stwarzają określone ziemskie możliwości... 

Ale Colfax to był 1'0 prostu Colfax. którv sądził, źe handel to 
handel. Wvbrał sie więc na spotkanie z Orgoglio. 

Ten rzucił jedno snojrzenie w kierunku Colfaxa I wiedział już, 
71> nn,.,rawi !?O z kwitkiem Decyzja nie miała nic wsoólnego z ja-
1<:i,..,iko1wiek ojcowskimi uczuciami. Zadecydowała niestrawność, na 
która aktualnie cierpiał. 

- 'Pncfoha cl sie moia córka, co? - spvtał OrgoP,tio tonem Sher­
ln„ka. Cottaxowl wydało się. że lada chwila wybuchnie, jeżeli Orgą­
glio n!P. wvst!!,pl z bardziej wiążącą ofertą. 

- No cóź - dorzucił. - Nie zamierzam sprzedawać jej to b Ie. 
7'.rlumionv Colfax - nie bardzo ;uż wiedział. ;ak dalel prowadzić 

t e transakcję. 
Upierał się stanowczo. 
Orgoglio pozostawał nieubłagany. 

Siorane przysłuchiwała się. 
~!orane nie bvła głui:>la . t nie była zakochana w ojcu, ani też w 

źadnvm Mar~varl7ie. Nie wlclział11 innvch ~wiatów. nie mogła też więc 
norównvwać ~woiego. Nie bvla też na tyle naiwna. by wierzyć w 
onowiefri ~le"l.:rlnveh że!!larzv . Mu~iała wvstarczyć fol świadomość, 
że Inne śwlatv Istnieją i nigdy też w swoim krótkim życiu nie 
czuła ~iP. !lzcześllwa. 

W ("nlfl'lxle widziała szans!) wyswobodzenia się. Widziała w nim 
również silne!!o. okrutne~o. \ ouste!?o tvna. który pod tvm względem 
wcl'lle nie różnił sie od jel ojca. Trudno więc było podjąć decyzję. 

W końcu nailenszvm rozwiązaniem dvtematu wvdało sie jej usta­
nr>w ienie tak wysokiej !'env. by Ziemianin mógł h spłacić z naj­
wi<>k~7.vm trudem. 11śWl11rl11mi!l.i,;<' !!ohie jej orawd7.iw" wartość. By­
ła na tvle sorvtna. bv od~:irlnać . że Im więcej Colfax za nią za­
płR<' i . t.vm barrł7.iei herlzle 1'l "zimował. 
Podeszła więc do ojca I gzepnęła mu do ucha, że najl'epszym spo­

soh<'m na oozbv<'ie sie Ziemianina. I zarazem ośmieszenie go, będzie 
ż'l danie, bv zapłaC'ił jedną „ łez słońca. 

Oritoglio zat"echotał, co spowodowało ostry ból w jelitach. ~zy 
8łońca - to klejnotv nosladające na Marsyadzie wysoką cenę. N1e­
mo7.1iwościa hvłobv le ukraść , orawleo nl„możliwo~cią byłoby je ku­
pić I rliabelnle trudno hvłoby je znaleźć . O Ile żądanie mieściło się 
jeszcze w zdrnwvch ~ranicach prawdopodobieństwa, o tyle cała spra­
wa wvghrlała iak rlnbn dowrip. 

- Mot.es:z ją mle~ - rzekł Orgogllo - przewracając przy tym 
oczyma jak handlarz, kt6ry zmusza się do zaakceptovrania nieko­
rzvstnei N >n :V - w zamian za łzę słońca. 

Colfax zamyślił się. 
- Co to są do diabła te łzy słońca? - spytał podejrzliwie. 
- Tego już musisz się sam dowiedzieć - odpalił Orgoglio. 

'14 ODGŁOSY 

Mimo, że cena była ustalona, Colfax nie miał ochoty odejść. Za­
pałał chęcią kupienia dziewczyny, ale jego duma była urażona spo­
sobem traktowania go przez Orgoglio. Przez chwilę zawahał się, 
w końcu pogodził się z tym faktem. Pewnie wydaje wam się śmie· 
szne, że Colfax dał się zwieść, ale nie zapomniajcie, że Colfax był 
wiecznym poszukiwaczem gwiezdnym i żeglarzem, a gdy człowiek 
ogarnięty jest gorączką poszukiwania dla samego poszukiwania, wte­
dy czesto godzi s i ę na coś w rodzaju namiastki swoich pral!nien. 

Colfax powrócił do S r e b r n e j S u k I. Przy statku siedział męż­
czyzna - Ziemianin. Był stary, chudy, poznaczony bliznami, prze­
strzenią i obcym powietrzem. ,Jeden z tych, którzy wyruszyli na po­
szukiwania I niczego nie znajdowali. Stracił statek, pien~ądze, poczu­
cie samego siebie. Ter az był tylko żebrakiem rzuconym w obcy, wro­
gi świat. 

- Witam cię bracie - powiedział stary. 
Colfax włożył rękę do kieszeni i wygrzebał wszystkie monety, ja­

k ie się w niej znajdowały. żadna z monet nie znajdowała się w 
obiegu na Marsyadzie, mimo to można było coś za nie kupić do 
zjedzenia, ubrać się. 

Colfax bez namysłu wręczył je staremu. Nie było w tym geście 
ani śladu hojności. Gest ten nie mówił nic o Colfaxie - zwyczajny, 
konwencjonalny odruch, by nie rzec - obyczaj. Gwiezdni żegla­
r ze musieli troszczyć się o samych siebie, ponieważ nikt inny o nich 
się nie troszczył. 

- Powiedz mi bracie - zagadnął starego Colfax - przyklękając, 
by pomóc mu wstać - co miałbym na myśli - gdybym mówił 
o łzach słońca? 

BRIAN MX. STABLEF·ORD 

tzy sloiica 
- Błyszczące kamienie wydobywane w najgłębszych kopalniach -

na planetach o gorących wnętrzach, do których należą również 
Marsyady. Gdybyś wypowiedział to przy Innej okazji - oznaczało­
by rzecz niemożliwą do zdobycia. 

Colfax uścisnął dłofl starca. 
- Dziękuję. 

Nasz gwiezdny żeglarz posilił się na pokładzie swego statku, za­
pakował torbę z ubraniem, pieniędzmi i wszystkim, co można było 
wymienić, zatrzasnął drzwi Srebrnej Suki, zapłacił władzom portu za 
dozór nad pojazdem i wyruszył na poszukiwanie łez słońca. 

Zmierzał nie w kierunku kopalń, gdzie mógł przypadkowo znaleźć 
te klejnoty, lecz do miasta Annes Almagel. Wiedział, że tylko tam 
niemożliwe - może się ziścić. Było to ostatnie miasto (przynaj­
mniej na tej planecie) z Galacelli. 

Marsyada była . - od czasu pojawienia się pierwszego szlaku ko­
smicznego - podbijana trzykrotnie. Jeden z podbojów został przez 
Marsyadów odparty. Obecnie po dawnych zdobywcach nie istniały 
na planecie najmniejsze ślady. 

Wraz ze zdobywcami przybywali na planetę reprezentanci wcześ­
niej podbitych społeczeństw. Większość z nich została wchłonięta 
przez miejscową kulturę. Jednakże Galacellowie zachowali swoją od­
rębność. Ponieważ nie wojowali z Marsyadamf, pozwolono im prze­
trwać. 

Pochodzenie Galacellan nie zostało 3ak dotąd. wyjamlone. Istnieli 
zawsze na uboczu wielkich lmperi6w, pojedy 11czo · lub parami, poroz­
rzucani po całym wszechświecie. Nikt nie zwracał na nich większej 
uwagi, a i oni nie mieli innym zbyt wiele do zaoferowania. Jeżeli 
chodzi o Ziemian, to nie znalazłbyś takiego, który przynajmniej raz 
w swoim życiu nie korzystałby z pomocy Galacellana. Ziemianie to 
chyba najbardziej ciekawskie istoty we wszechświecie, ponieważ wie­
dza tak mało, podczas gdy Galacellanie należą do najmniej wścib­
skich, ponieważ wiedzą tak wiele. Nie jest to bynajmniej jedyna 
istotna różnica pomiędzy tymi dwiema rasami. Ziemianie to najdo­
skonalsi, najbardziej konsekwentni łgarze w całym wszechświecie, 
podczas gdy Galacellanie mówią fawsze prawdę, całą prawdę i nic 
oprócz prawd7. Teraz rozumiecie dlaczego Ziemianie i Galacellanie 
czują do siebie coś w rodzaju wzajemnej sympatii. To było powo­
dem, dla którego Colfax - znalazłszy się w kłopocie - wyruszył 
na ich spotkanie. 

Przybywszy na miejsce, zatrzymał na ulicy pierwszego lepszego 
Galacellana i spytał: 

- Gdzie mogę zdobyć chociaż jedną łzę słońca? 
Galacellan spojrzał na niego przewlekle swoimi dziecięcobłękitny­

mi oczyma, pomyślał chwil ę i odrzekł 
- Jeżeli kiedykolwiek posiądziesz jedną z łez słońca, będzie to 

podarunek od A vageyn, która jest żeńską istotą zamieszkującą pla­
netoid w układzie gwiazdy Gallia. 
Następnie uśmiechnął się, skinął przyjaźnie głową naszemu zna­

jomemu i poszedł swoją drogą. 
Colfax rozpoczął podróż powrotną. 
W drodze powrotnej Colfaxa zaczęły boleć stopy. Może to wam 

się wydać nieważne, ale fakt ten miał istotną wagę szczególnie dla 
naszego bohatera Colfax był Poszukiwaczem, a Poszukiwaczowi po­
trzebny był cel, nawet iluzoryczny. Gdy ma się go przed sobą. można 
iść i nie pytać o nic więcej, bowiem posiadanie celu wystarcza, by 
nadać czyjejś egzystencji sens. Nie dba się wówczas o nic. 
Również Colfax nigdy nie zastanawiał się nad tym wszystkim, 

gdy po prostu zmierzał z punktu A do B. 
I tu dochodzimy do sedna sprawy. Colfaxa zaczęły boleć stopy. 

Nic tak. jak pęcherze na piętach nie skłania do odpoczynku I za­
dania sobie pytania : - Po kiego diabła tak sie męczę? 

Colfax zaczął się zastanawiać. 'Wiedział przecież, że dziewczyna 
w istocie rzeczy nie była warta tego wysiłku. Ostatecznie Prawo 
Stereotypowej egzystencji mówiło. że na każdym ze światów istnie­
je jakiś osobnik płci żeńskiej. Dlaczego więc zamęczać się na śmierć 
- dla tej jednej? 

Potem nosiły go myśli dotyczące ceny klejnotu. Doszedł do wnio­
sku, że pomysł udania się na tę planetoidę, sam w sobie, wcale 
nie jest taki zły. 

Ot tak, można się przy okazji przekonać czy A vageyn pamięta 
o jego urodzinach. 

I w ten sposob niechybnie doszliśmy do kluczowego momentu opo­
wiadania. Gdyby Colfax - jak każdy przeciętny osobnik z tego 
gatunku - wyruszył na Gallię w jednym celu - zdobyć środek 
płatniczy, a później, dzięki niemu, upatrzoną dziewczynę, obrócił­
by naszą historię w nic nie znaczącą farsę. lecz wbrew powszechne­
mu odczuciu nie jest to sposób na osiągnięcie raju. Zamiast tego 
wszystkiego, z powodu obolałych stóp, Colfax poleciał na Gallię -
i wydarzenia potoczyły się w zupełnie innym kierunku. 

A vageyn była ogromna. Spoczywała w poświacie swej bezwietrz­
nej siedziby - zapatrzona w cały świat, nieruchoma, jakby wvkuta 
w czarnej skale. Jej twarz przypominała twarz olbrzyma. Jej oczy 
pełne powagi I kontemplacji, utkwione były w milczących gwiazdach. 
Nigdy nie mrugnęła, nie uśmiechnęła się, nie kichnęła, nie zasnęła. 

Colfax osadził swoją Srebrną Sukę tak, by najczystszy z wizjerów 
skierowany był na Nią. 

Czekał. 

Czekanie było jednym z tych ludzkich zachowań, z którymi nie 
chciał mieć nic wspólnego. Denerwował się, niepokoił, niecierpliwił. 

A vageyn - p:> prostą go Ignorowała. 
Czas mi jał. I 
Dzień po dniu (czas obrotu pl:metoidy Ex11r wokół swej osi wynosił 

godzinę), noc po nocy obserwował, jak światło 1łońca omywa nltt-

wzruszoną twarz Avageyn, by zaraz potem zamienić się w naj­
głębszą ciemność. 

W końcu oczekiwanie znudziło go zupełnie. Stało się oczywiste, żtt 
jeżeli pozostawi rzeczy swemu biegowi, to ów niewiarygodny stwór 
nigdy nie raczy go zauważyć. Założył więc skafander i opuścił sta­
;ek. Idąc wzdłuż jednej z macek zatrzymał się poniżej jej olbrz~'­
miej twarzy i utkwił wzrok w soczewkowatych oczach potwora. Nie 
znajdował w nich niczego, co wskazywałoby na zainteresowanie się 
potwora jego skromną osobą. 

Jego mózg wyprodukował słowo „Proszę" i wypromieniował je 
z siebie z całą siłą. Bez rezultatu. Wydawało mu się, że już nic 
nie poradzi. Po dalszych minutach odwrócił się do stwora plecami. 
Zamierzał odejść. Ledwie to uczynił, Avageyn poruszyła sie. Jej 
Jgromne, szerokie usta rozszczepiły się. Z pieczary ust wysunał się 
jęzor, który zgarnął go w jednej chwili, jak mrówkę. Usta zamknę­
ły się i Colfax znalazł się w żarłocznej paszczy pogrążony w mroku. 

r.iie zdążył się nawet przestraszyć. Do jego świadomości nie do­
tarł nawet fakt, że w ogóle coś się wydarzyło. Stracił poczucie cza­
su. Rozejrzał się dookoła i poczuł nagle, że jest nagi i że oddycha 
rześkim, przepojonym zapachem bzu - powietrzem. 
Stał na srebrzystej plaży, która wąskim paskiem !Śniącego piasku 

oddzielała modry ocean od wysokiego lasu wyblakłych drzew. Płatki 
kwiatów leciały z wiatrem i opadały na niego różanym deszczem. 
Pomiędzy drzewami widniały domki pobudowane na wysokich pa-1 lach. Byli również ludzie, czający się pomiędzy drzewami i przyglą­

dający mu stę z ciekawością. Oczywiście najwięcej było dzieci. 
Trzech mężczyzn, wysokich, siwowłosych podeszło do niego i po­

zdrowiło go. Wyglądało na to, że 1podziewall się jego przybycia. 
W ich głosach czuło się 1ympati41 t :rupelny brak zaskoczenia. 

Colfax nie rozumiał ani iłowa, leca łntuicyj11le czuł, że wszystko 
jest w porządku. 

Dali mu żywność, poczęstowali winem i ciągle mówllł tym swoim 
przyjaznym, lecz niezrozumiałym językiem Ciąg dźwięków działał 
hipnotycznie, a słodycz powietrza jak narkotyk. 

Z drzew opadały kwiaty i po jakimś czasie dojrzałe owoce. Po­
wietrze było ciągle wonne, przepojone światłem. Colfax poddał siEt 
jego rytmowi, a samo oddychanie sprawiało mu rozkosz. Czas upły­
wał z kolosalną prędkością. Dni rodziły się i umierały, tak jak na 
każdym normalnym świecie, a przecież każdy z nich - podobnie jak 
noce - miał po piętnaście I więcej godzin. 
Umysł Colfaxa - był nieskazitelny jak nocne niebo, jego myśli 

płyneły, a uczucia błyszczały i skrzyły się w jego ciele. Odżywiał 
się owocami i chlebem, kt6ry dostarczali mu wieśniacy. 

Przez trzy dni - (z pięcioantowego tygodnia) uczestniczył w pra­
cach na roli, w młynie 1 Innych miejscach wskazanych przez wieś­
niaków. Polubił t11 pracę I tych ludzi, mimo iż nawet nie zri!l.ł !l'h 
nazwisk. Mówili do niego ciągle, lecz przestał się już martwić, ż~ 
się nie rozumieją. Im teł to widocznie nie przeszkadzało. 
Minęło trzysta dni, nim llłcie zaczęły opadać z drzew, kiedy to 

„statnl z owoców został zjedzony, a w powietrzu zapanował bezruch 
i martwota. 

Tego ranka obudził lłę ł przyjrzał się swoim rękom, na których 
znalazł odciski, będące dowodem wkładu jego pracy w życie wioski. 
Spojrzał na cytrynowe słońce wschodzące za welonem delikatne1 
mgły. Wiedział, że słońce było prawdziwą gwiazdą i że do tego 
miejsca z pewnością nie dotarłby iwą S r e b r n ą S u k ą. 
Był to pierwszy dzień przeżyty :a całkowitl\ świadomością. Ludzie 

byli przyjaźni I mili tak, jak rioprzednlo. Również las wydawał mu 
się tak samo piękny, piasek na plaży tak samo srebrzysty, a morze 
błękitne. 

Ale nie spoglądał już na to wszystko tymi samymi oczyma. Po­
wietrze było chłodne, puste, m a r t w e. I gdy tego dnia położył 
się spać, zapragnął śnić o swej Srebrnej Suce ł o gwiazdach nad 
głową, nawet gdyby sen miał być krótki ł gdyby nast~pnego dnia 
miał o wszystkim zapomnieć. 

Ale ~dy następnego ranka obudził &!ę, stwferdzU ze zdziwieniem, 
że znajduje się w swym łóżku na Srebrnej Suce f że w prawej 
dłoni zaciska jedną z łez &łońea. 
Miała kolor ognia i była ciepła. Połyskiwała, a Iskry pod ieJ 

powierzchnią znajdowały się w ciepłym chaotycznvm ruchu. Colfaic 
roze~miał się. Trzymał w reku klucz do potegi I do bogactwa. Kos­
miczny kaprys - okazał sie wyjatkowo łaskawy, a cena jaka 7a„ 
płacił za rok spędzony w świecie, do którego wysłała go A va­
geyn - wydała mu się śmiesznie mała. 
Powrócił do Marsyad t" odszukał sklepikarza Orgo~lia. Orgoglio 

obejrzał łzę shńca i roześmiał się. Był zmieszany. Był to niezły 
dowcip. Kazać Ziemianinowi odszukać łzę słońca. Z drugiej stron:v _:_ 
mvślał sobie - ten bezcenny klejnot może oczywiście stać się jeg„ 
własnością w zamian za bezwartościową córkę. 
Proszę sobie nie wyobrażać, że Orgoglło darzył teraz Colfaxa 

większą sympatią nl:i: przed rokiem. 
Colfax zaśmiał się również, na t~łach sklepu ujrzał swoją dziew­

czynę. Promieniowała szczęściem. Najbardziej romantyczny z jej 
dziecięcych snów - był bliski spełnienia Spodziewała sie. że ten. 
Ziemianin potrafi odnaleM łzę słońca. I teraz oto powrócił, by się 
o nią U'l_)Omnieć. Tak jej się przynajmniej wydaw~ło. 

W rzeczywistości uśmiech Colfaxa oznaczał wszystko, tylko nie ł'J 
~miał się z siebie, z szalonych myślł, które czasem przychodziły 
mu do głowy. 

Siorane wciąż wydawała mu się piękna, ale nie była już nie­
zwykła. Zgasł w nim żar. zaślepienia. Była dla niego warta tak wv­
soką cenę, ale wtedv gdy jej za nią żądano. Teraz, gdy już mógł 
sobie na nią pozwolić, nie była warta nawet tysięcznej jej części. 

Colfax śmiał się długo, tak długo, że śmiech Orgoglia ucichł i wte­
dy Colfax zaczął śmiać się jeszcze głośniej I Siorane poznała całą 
prawdę. Powstrzymała jednak cisnace sie ·do oczu łzv. Tłumiła hól 
ołynący z uświadomienia sobie własnej naiwności. Na szczęście na 

Marsyadzie wszyscy posiedli tę umiejętność. 
Kamień uęzynił- Colfaxa bardzo bogatym. Sprzedał go na Fele­

rze - i w ten sposób dorobił się fortuny. Sprzedał swą Srebrną 
Sukę i zakunił lepszy statek o nazwie Tęcza. I jeszcze raz wyruszył 
w daleki Pościg. 
Upiyneło dziesięć lat, a może więcej nim zdał sobie sprawę, że 

poznał ju:i: raz swój raj, o kthrym później zapomniał. Tak, potrze­
bował aż dzie'iięciu lat, by l)rzypomnieć sobie woń tego obcegl) 
lata i jego działanie. 
Powrócił . na planetoid Exar w systemie gwiazdy Gall!a, i zastał 

Avageyn taką, jaką ją opuścił. Nieruchomą. Stanał w jej cieniu. 
Odznalazł w tym miejscu swój stary skafander, który czekał na 
niego tyle czasu. 

Zabrał go na pokład Tę o z '! ł przebrał się. Powrócił do A va­
~eyn dokładnie tak, jak wtedy. Wvmówił słowo „Proszę", ale nie 
doczekał się odnowledzł. Poczuł się bezradny. W komhinezonie bvł 
już Inny człowiek, z innymi myślami marzeniami I notrzebam.ł. 
Czekał długo, lecz na pr6żno. Avageyn nie miała mu już nic do 
zaoferowania. 

W jakiś czas później. na Stagirvcie spotkał Galacellona. 
- Gdzie jest świat, w którym spędz:łem lato I gdzie nie t: · ł. I 

gwiazd na niebie? - zapytał. 

- Jeżeli świat taki tstnieje - odparł Galacellon - jest on poza 
zasięgiem twoich możliwości. 
Był to nieodwołalny wyrok śmierci dla Biednego Colfaxa. Nie zszedł 

na ubocze, by popełnić samobójstwo i nie poddał się czarnej roz­
paczy. Ale stał się' wewnętrznie i:>ustym i wiedział o tym doskonale. 
Tysiące innych ludzi podobnie iak Colfax. szukało swoich whlsnvch 

raj6w, ale nikomu nie udało się tego nawet w cześci osiągnąć. Col­
fax przeżył w swym raju iedno dłu!!ie lato. Oslarnął w ten sposób 
więcej szczęścia, niż mógł sie spodziewać każdy Inny żeglarz. 

Pewnie Kosmiczny Kaprys ni<! sprzyja łm zbvtnio. Najłaskawsz:v 
okazuje sle dla tych. którzy wiedza kim są. którzv nie musza wv­
rusznć w Pościg I kt6rzy ro z u m i e j ą - gdy inni ludzie mówią 
do nich głosem przyjaźni. 

Przekład: M. K. • 
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Trzy 
• strategie 

Pisałem przed tygodniem, że 
wobec zagrożenia . kataklizmem 
zwanym podatkiem wyrównaw­
czym, potencjalny płatnik mo­
że zastosować trzy _podstawo- , 
we strategie, w swolch skut,.. 
kach . nie obojętne ani dla pa11-
stwa,, ani na.wet dla ogółu 
obywateli, którzy tak chętnie 
optują za płacowa równością. 
Wspomniałem też mimocho­

dem, że wyobrażalna jest i 
strątegia czwarta, polegająca 
na mniej lub więcej sprytnych 
oszustwach, tę jednak potępi­
łem zdecydowanie, choć wiem 
dobrze, że znajdą się i tacy, 
którzy na machlojki pójdą. Pal 
ich diabli, w pierwszych la­
tach - dopóki urzędy skarbo­
\ve nie okrzepną - to i owo 
rnoi:e się wprawdzie udać, na 
dłuższą metę podobnie hazar­
dowa gra jest wszelako prze­
grana. 

2. 

4. 
I tak doszliśmy do strategii 

kolejnej, kuszącej, ale spole­
cznif) wyiątkowo . mało korzy­
stnej, a nawet nagannej, nie­
stety ekonomiczne bodźce sil­
niejsze bywają od poczucia 
przyzwoitości. Oto zdarzyć się 
moźe, że wysoko kwalifikowa­
ni specjaliści, zamiast zwięk­
szyć ' zmniejszą tempo pracy, 
natomiast usługi zaczną świad­
czyć pokątnie i to niekonie­
cznie w \Vyuczonym zawodzie. 

Gdyby jakiś młody nabab, 
syn starego nababa - to jest 
badylarza, chciałem powie­
dzieć - zamówił u mnie, Je­
rzego , P., prowadzenie kores­
pondencji miłosnej z panienką 
z dalekiego Krosna, kto wie, 
czy nie byłbym się skusił, 
zwłaszcza że ·w latach szkol­
nych odwalałem takową z cał­
kiem niezłymi skutkami za 
siebie i za jedneg-0 chytrusa, 
odwzajemniającego się pierw-

· szorzędnymi ściągami z ma­
tematy~i. 

Zrozumiałe, że ani młody 
nabab, ani ja nie bylibyśmy 
zaintere.sowani w . zd:('adzaniu 
komukolwiek, kto niby pisze 
te płomjenne listy i za ile, w 
rezultacie nie ty1.ko Urząd Skar­
bowy, lecz także czytelnicy 
„Odgłosów" musieliby ohejść 
się 'czystym smakiem, pisanie 
opodatkowanych _ felietonów 
przestałoby mnie bowiem ba­
wić. 

5. 
Zgaduję, że w1z3a „Odgło­

sów" bez moich · mizernych 
tekścików nie wydaje' się czy­
telnikom zbyt straszna, rozto­
czę prz.eto przed nimi obraz 
surrealistyczny I apokaliptycz­
ny zarazem: znakomity pił­
karz zaczyna dorabiać sćbie 
noszeniem węgla zasobnej sta­
ruszce, ale bramek za diabła 
nie strzela, ·bo od bramek są 
premie,· a od premii - być 
może - podatek„. 

Pierwsza z owych podsta­
'"'owych i godnych rozpatrze­
nia strategii - niejako .mil­
cząco przP.1 MinlsterstwQ !"i- .No. właśnie wdzięczny 
nansów założona - pl'llegałaoy ten temat, podrzucam jako po-
po prnslu na tym, iżb:y pra-· urlopową suge·stię znanej spe-
cować jak na)wil{ce), zarabiac; ' cjalistce· od sportu Bogdzie 
ile się tylko da, no \ płacić, Madej - czy piłkarze tei. bę-
ile się nale7.y. Każdy by coś dą płacić podatek wyrównaw-
z lee,o miał pailstwo podatki, czy? Jeżeli będą, · niech tam -
og0l uhywateli wykonaną pra- za nimi pójdą inni, a ja po-
cę "'połecrnie pożyteczną, płat- cwałuję pierwszy, pokażcie mi 
nik zaś, tak czy siak, dodat- jednak przedtem czołowego 
kową forsę, bo progresja roś- snajpera I · ligi, którego Urząd 
ni.e przecież stopniowo i do- Skarbowy odważy się złapać 
piero orzy bardzo wysokim pu- za kieszeń. 
łapie zabiera ·· ;Włęltsz·~· l'.fOłQ-i ' . ,„.,. , -' .;.H · ··''"' "'' · 
wę;; · dodat.kówy~11' dod1odoW. ~ „ '"" •,ł< <rt•• ··\ ""' Ą; Ail I'" • 

Osobi~cie od paru dobrych JER!'Y :Pl ~ 'lf"l' !. * .•, ' " ·· 
lat stosuję ten prostohnijny • 
wariant i jakoś na slebie nie 
narzekamy: ja na władze fi-
nansowe, a władze flnansowe 
na mnie. Nie każdy jednak, ' 
niP 1·hwaląc .się. ma podobme 
anielski charakter, nadto 
na szczęście bądź niestety ·­
nie zarobiłem jeszcze nigdy · · 
tyle. iżby · przekroczyć skrom„ 
ne 2ll procent od zarobków pe­
nad obowiązującą ongiś normę 
144 tyslęcy rocznie. T sam .ni~ 
wiem, jaką bym miał minę; 
gdybym„ musiał oddawać -300, 
400 czy. nawet jeszcze więcej 
złotych od trnżdego dodatko­
wego tysiąca. Pewno głµpią 
to bardzo. 

3. . 

l\łagłe 
z1:stępstwo 

Walka Wiemy dobr1e, że .Polacy to 
narodek przekorny, nieJedne­
mu przy idzie tedy z pewnoś­
cią na myśl strategia zgoła 
odmienna, będąca odwzorowa­
niem strategii poniektórych 
przedsiębiorstw, które ratunku 
przed wysokim opodatkowa­
niem szukają najzwyc~ajniej 
pod śłońcer'n w obniżce ren­
towności. 

. • „. o.og1en 
Prywatny człowiek n\Qże to 

zrobić . również. Brat Polak 
wybrzydza wprawdzie na wy-. 
sokie zarobki innych, ale 
wszelkie, rzekłbym, świadcze­
nia - od artystycznych po . 
medyc:me - chciałby mieć 
najwyi~zej jakości. Wa1i na 
koncert . H tu słyszy, że .Cora 
riiP występu jP. - zarobiła co. 
swoje i postanowiła teraz po­
leżeć na plaży. Zbyszel~ Nie­
nark i niP oiszP Panów Samo­
chndiikńw - wistu kał równo po 
25 tysięcy na miesiąc i łowi ry- . 
by w jeziorze, - . Zwariować 
mnm<t - krzyczy nasz rodak, · 
ale okazuje się, .że wcale nie 
można. bo profesor X, znan.Y 
psvchiatra, nie orz.vjmuje od 
d7i<i::ii paC'iPntńw w <:półdzlel­
ni tTr.nał , 7P. wystarczą mu za­
robki w kllni<'li', w wo1nych taś 
cJ1wi if1r·h nr?vncza ~ię u pani 
or"'"•nr«wPi roMńtPk na dru­
tach które ta cichcem odprze­
da ·~woim koh~7.ankom. 

cąli pitC 
ohser-

. , .. 
W&CJI.: 
socjolo­
gicznych 

Um,6wiłem się z Michałem o 
siódmej po południu pod .,Do­
musem". Przyszedłem kilka mi· 
nut wcześniej. Pod reprezenta­
cyjnym sklepem meblarskim w 

Ło.dzl normalna scenka: Usta­
wia s lę oto kolejka, której u­
czestnicy żywią nadzieję, że 
nazajutrz ku.pią regał, szafę, 
czy co tam jeszcze im potrzeb­
ne do urządzenia ciepłego 
gniazdka. Towar widać ma być 
atrakcyjny - jest ze sto z ha­
kiem osób! 

Oczywiście kolejkowicze nor­
malni, stacze i spekulanci, po­
łączeni jedną myślą - zdobyć 
upragnionego grata - organi­
zują się. Powstaje komitet ko­
lejkowy ... 

Obserwacja pierwsza: Ludzie 
pod „Domusem" stanowią dla 
siebie konkurencję. Właściwie 

powinni się zwalczać wzajem­
nie, tymczasem organizują ja­
kąś wspólnotę! Co to znaczy, 
To znaczy, że naturalna, przy­
ro~zona jest sk!onność człowie­
ka . do zrzeszania się. Swoje in­
dywidualne szanse widzą w 
powodzeniu zbiorowości, do 
której na.leżą. Nawet teraz, na­
wet w przypadku, kiedy „wspól­
zrzeszeni" mają zdecydowanie 
rozbieżne interesy„. 

Jakiś ruch w tłumku pod 
„Domusem". Ze zwartej grupy 
kolejkowiczów wyłącza się ok. 
30-osobowa grupa „mniejszoś­
ciowa". Natychmiast ma swo· 
ich prowodyrów i agitatorów. 
Grupa „większościowa" zacho­
wuje spokój, w „mniejszościo­
wej" napięcie, głośne spory ..• 

Obserwacja druga: Interes 
wszystkich przestaje być wresz­
cie rozumiany, jako własny. 

Widoczna staje się t"ozbieżność 

interesów calei społeczności t 
interesów indywidualnych. Me­
todą jest wstąpienie do gru:pu 
konkurencyjnej. Jest ona 
mniejsza, zńtem - w przypad­
ku "jej sukcesu - zrealizowa­
nie wlasnych dążeń jest bar- , 
dziej prawdopodobne. 

A może po prostu w grupie 
większościowej było zbyt wiele 
osób o cechach przywódczych? 

Ciekawe, czy tak rodzą s ię 
wszelkie opozycje'? -

Wzdłuż długiej wystawy dwu­
tnyosobowe grupki „niezależ­
nych". Zachowują spok63. 

, J.Vliędzy . ciwomą, grupą.mi za~ 
sadniczymi trwa stała wymiana 
ludzi - jedni wracają .do- gru­
py większościowej, inni znów 
opuszczają ją na rzecz mniej­
szościowej. Niezależni nadal za­
chowują spokój. Nie wid:dałem 
przypadku, by któryś z nich 
opuścił swoje miejsce. Oni 1i­
czą na cud, na dobry humor 
kierownika, na szczęśliwe wrę· 
czenie łapówki... 

Obserwacja trzecia: Niezależ· 
ność nie jest funkcją poglądów. 
Jest to cecha charakteru. Są 
indywidualistami. Nie Uczą na 
zbiorowość, w nosie mają de­
mokrację. Liczą na siebie. Na 
swój spryt lub swoje pienią­
dze. 

W wyniku stałej wymiany mię­
dzy konkurencyjnymi grupami 
opozycja maleje. Składa się z kil­
ku zaledwie osób. Reszta wró­
ciła do grupy głównej. Jeszcze 
minuta, jeszc·ze dwie... Nie ma 
już grupy mniejszościowej. Nie 
zauważyłem - a, szkoda - czy 
liderzy opozycji tet przyłączy­

li się do grupy głównej? Czy 
urażeni w swej ambicji prze­
wodzenia poszli do domu re­
zygnując 1 walk.i, zachowując 

. żal do swych niestałych zwo­
lenników? 

Obserwacja czwarta: Natu-
ralnym chyba dążeniem ludzi 
iest być w większości. To ska­
.zało na kl~skę grupę opozycyj­
ną. Oczywiś.cie, nie dotyczy to 
niezależnych. Oni nadal trwają 
w niezmienionym skladzie.„ 

W większościowej, teraz już 
jedynej grupie jakiś niepokój. 
Wybuchają jakieś spory, sły­
chać podniesione głosy . Czyżby 
rodziła się nowa opozycja? Czy 
też członkowie tej niedawno u­
padłej opozycji wnosili po gru­
py jakiś ferment? 

Obserwacja piąta: Kiedy ofi· 
cjalna opozucja przestaje tst· 
nieć, pojawia się opozyc3a 

Redaguje zespół: Ryszard Binkowski, Dariusz Dorożyński , Eugeniusz Iwanicki, T~resa Je· 
rzykowska Andrzej Karolczak łsek1·etarz redakcji). Jerzy Kwie<iińsk1 , Bogda Made,J, AndrzeJ 
lHakowiecki. Grażyna Olechnowicz (z-ca sekre tar7.<i redakcji), Toma'i7 -.as Iz-ca redaktora na­
czelne;::o\ Igor Sikiryekf lkler, działu literackie ~o) Karol .l , Stryjski , Janusz Sz:vmański·titane 
{grnf1kl Paweł Tomaszewski, Lucjusz Wlodkow ski (redaktor naczelny) Jolanta. Wrońska. Miro· 
sław 'Ta,jdler tfotore!>(>rter), 

st~le W!'lp6łprm'!ują: Tadt'USZ Błażejewski. Eo wa1·d Brył, Krzysztof . ~rz~wiec~i. G~zegor~ 
Ga7.da , Rohdan Gadom~ki, Witold Kasperkieu ic>z , Wlodzimien f\r71'tnll1skJ, Dariusz Mllersk1, 
K.r:i"t~na. Namysłowska, Jerzy · Panasewicz, Ewa Pankiewicz, Henryk Sroczyński, Jerzy Wił· 
m.i.i1skL 
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wewnętrzna. Kto§ tam, 'b yć mo­
~.e liderzy starej opozyc ji, pró­
bu; '.! pewnie 2c!ysk.red11t o ··; ać 

aktualne kierownictwo, ab y 
zmienić ekipę i samemtt do­
pchać się do błogostawfoncgo 
bufetu wtadzy ... 

A może jest to spór progra­
mowy? O koncepcję i strategię · 
sprawiedHwego podziału gra­
tów, których p).'zecież będzie 
mniej niż zrzeszonych w komi· 
tecie kolejkowym? 

Co było dalej? Nie wiem. 

- ojciec: Klimu~zko od dawna 
ni" ży je. w ięc: twoi ch uwag i 
rad przyjąć nie może tu na 
ziemi. To po pierwsze. 

łem ~ię stqsunkowo niedawno, 
pra •.vi e po \\' szy stkich. którzy /' 
tu cuś zncu:z ą (bo nie nn u nas 
demokracj i, jest hierarchia). 
Stałem między nimi parę lat 
i n i e było mnie. Dopiero 
jak mi kota popędz iła brygada 
antyspekulacyjna - ale to cał­
kiem lnna historia. 

Przyszedł Michał, poszHśmy do 
kina. Na „Walkę o ogiel'l". Film 
traktuje o walkach między ple­
mionami praludzi. Bardzo po­
:µczający ... 

ANDRZEJ KAROL 

Po drugie natomiast: był w 
istocie Klimuszko człowiekiem 
o zdolnościach ponadnormal­
nych. Przeprowadzanó z nin.1 
badania w obecności nauko­
wych sław, a i to jest prawdą, 
że zwracała się do niego· wie­
lokrotnie Milicja Obywatelska 
o pomoc w odnalezieniu zagi­
nionych... Klimuszko był czło­
wiekiem wielkiej skromności, 
nigdy nie taił, że nie zna me­
chanizmu swoich zdolności ja­
snowidzenia, a że je miał -

, stwierdzono ponad wszelką wąt­
pliwość. Nigdy też nie osiągnął 
żadnych korzyści materialnych 
ze swoich eksperymentów. A 

W naszym przejsciu podziem­
nym tylko ja jeden, inteligent 
rotacyjny, poznałem niszczącą 

moc stereotypu; zresztą tylko ja 
jeden wiem, co to pojęcie o­
znacza. Zrobiłem· taki test -· 
w szyscy powiedzieli, że to no· 
wy model radia albo patefonu . 

Tylko szmukler Mareczek ml.ął 
wątpliwości początkO\Y(I 
przychylił się do wersji hMł • 
ale potem powiedział: • 

Zdarzenia 
• • • 1 zmerzen1a 

Lektura 
gazet 

Zmilczałem, kiedy przed pa­
rom.a tygodniami Roman Sam­
sel opublikował w „Życ iu Li­
terackim" wywiad z Jerzym Pu­
tramentem, w którym to wy­
wiadzie próbował znaleźć ja­
kieś wspólne motywy samo­
bójstw paru polskich pisarzy, 

Nie z:milczę, gdy to samo PIL" 
"V.·tarza się w wywiadzie :z Bqh­
danem Czeszko w kolejnym 
numerże „życia Literackiego" 
(nr 33 z 14 sierpnia br.l. Pyta 
więc Samsel o samobójczą 
śmierć Tadeusza Borowskiego, 
mow1ąc, że „nie ustały spory, 
czy to było samobójstwo na tle 
politycznym czy miłosnym". 

Motywy samobójczych śmier­
ci zawsze są niezbadane, ale 
gdyby przeczytał Samsel „U­
cieczkę z kamiennego świata" 

Tadeus~a Drewnowskiego, być 

może zrozumiałby jaki prze­
dziwny splot psychicznych kom­
plikacji (miłość, polityka, a i 
pewni!e „Konzentration syn­
drom") znalazł się w tym dra­
macie, ł - być może - nie 
zadawałby naiwnych pytań. 

Stwierdza dalej Samsel auto­
rytatywnie, że samobójstwo po­
pełnił Andrzej Bursa. Powtarza 
to już po raz drugi, bowiem to 
samo bajał w wywiadzie z Pu­
tramentem, który nie zaprze­
czył, bo przecież krakowskiego 
. Poety nie znał. Gdyby jednak 
Samsel przeczytał cokolwiek na 
temat Bursy - a była stosow­
na okazja, gdyż w końcu ubieg­
łego roku minęła 25 rocznica 
jego śmierci i wiele o poecie 
pisano; a zatem gdyby Samsel 
coś przeczytał, wiedziałby, że 
powtarza głupstwa. A1idrzej 
Bursa nie popełnił samobójstwa 
- zmarł na serce, wskutek 
wrodzonego niedorozwoju aor­
ty, a plotki o samobójstwie są 
wytworem literackiej kawiarni. 
Powtarzanie ich na łamach 
właśnie krakowskiego ,,Życia 
Literackiego" wydaje się szcze­
gólnie niepoważne. 

Inną uwagę mam do mojego 
przyjaciela, który na łamach 
(świetnie zresztą redagowane­
go) tygodnika „Tak i Nie" pro­
wadzi rubrykę „Palcem w oko". 
· Ostatnio FEN pouczył pana 
Klimuszkę w kwestii jasnowi­
dztwa i ostro mu naurągał. 
Otóż, drogi FEN-ie! Zakonnik 

. były to eksperymenty tak zdu­
miewające. że obecni przy nich 
naukowcy rozkładali ręce, nie 
umiejąc ' wyjaśnić, ani zinter­
pretować owych niezwykłych 
zjawisk. Po prostu - są · rze­
czy na niebie i ziemi,' o któ­
rych nie śniło się filozofom. 

- To pewnie będzie coś z 
filozofii... 

- Brawo Mareczku ja 
mu na to. - Ale skąd w iesz? 

- No., jak się przez trzy­
dzieści lat włóczyłem z towa-Palcem w oko" okazało· si~ 

„k'~1ą w płot". 

JERZY 
WILMA AS Kl • 

" rem w trójkącie między Lesz­
nem, Sierpcem a Kazimierzą 
Wielką, to co nieco w·idziałem 
i słyszałem, nie tylko dupy na 
odpustach: forsę, wódę ' i wice 
o plebanie i księżej gospodyni. 
Ale co by to miało być tak 
dokładnie, to nie wiem. 

Przejście 
podzjemne 

Ekipa 
łączności 

• miasta 

- Najlepiej na przykładzie , 
Jak ma na łm1ę ta góralka 
1; oscypkaini? 

- ·Ta z dużymi niebieskimi 
· cezami? Hanka, może Marysia, 
Helena albo Józia.„ 

- I to jest właśnie stereotyp. 
Bo ty wiesz, że powinna tak 
mieć na imię, bo tak ci się ko· 
jarzy, podobnie, jak twemu oj­
cu i dziadkowi. A tymczasem 
ona ma na imię Beatka .•. 

- Z Czarnego Dupajca 
Beatka? A ty skąd wiesz? 

- Miałem przyjemność po· 
znać bliżej. A stereotypy.„ 

- Daj spokój z tą filQzofi~. 
P owiedz lepiej, jaka ona jest? 

Zrobiłem nieokreślony ruch 
ręką, wydając przy tym jakie~ 
ta~ie tęskne westchnienie. Ma­
reczkowi to wystarczyło. Sięg­
nął do kieszeni, wyciągnął oka-

·' ' ·.' ~zały tombak, ·przetarl ·da błysku 
kb:ftćem ltrawata i poleciał w 
drugą stron~ przejścia, pod te­
lefoniczny automat przy scho· 
dach. 

W nasz.ym przejściu podziem­
nym mikroświatek ludzkiej fau­
ny składa się wprawdzi'e z .sa­
mych indywiduaJ.istów (wyjąw­
szy może dwóch smut~sów 
trzymających „kłosek" - jak 
cudownie wymawia najauten­
tyczriiejsza z tubylek. pisuar­
dessa Metowa jednakowo 
kudłatych, milczących i towa­
rzysko niekomunikatywnych), 
ale za to życie układa się. tu 
wedle funkcjonującego nie­
złomnie żeibetonowego kanonu 
stereotypów. Zupełnie niesza­
blonowo wygląda tylko u każ­

dego jego własna działalność 

gospodarcza, główny cel, który 
n<is tu przygnał, każąc co dnia . 
rezygnować z oglądania słońca 

dla marnych paru groszy: wsze­
lako niekonwencjonalnf zapo­
biegliwość w zdobywariiu go­
tówlti nie przenosi się na inne 
płaszczyzny człowieczego jes­
tRstwa bywalców naszego przej­
ścia podziemnego. Nasze życie 

duchowe i publiczne naznaczo­
ne jest piętnem stereotypów 
właśnJe ... 

Nawet zabawnie to . wygląda 
- cokolwiek nowego się poja­
wia w obiegu (jakaś myśl, po~ 
giąd, opinia czy realnie istnie­
jący fakt), a wszyscy już to 
obmacują przy pomocy zawar­
tości swych mózgownic. Jeżel-i · 
pasuje do istniejącego obrazu 
światą - adopcja jest natych­
miastowa i całkowita; jeżeli 
zaś nie równie natych­
miastowa i totalne jest unicest­
wienie nowości. Po prostu jej 
n ie m a, choćby stała obok i 
kłuła w oczy.„ 

Wiem co§ o tym. W naszym 
przejściu podziemnym pojawi-

Odtąd latali tam w szyscy . 
Nawet Małolat Zenia wrócił z 
błyskiem w oczach, acz na nie­
co chwiejnych nogach. 

Tak oto został przezwyciężo­

ny jeden stereotyp - ten o 
braku możliwości porozurnienia 
między miastem a wsią. Tu w 
naszym przejściu nawiązała 
się autentyczna koegzystencja, 
oparta na wzajemnym poszano­
waniu ciężkiej pracy obu śro­
dowisk, na wzajemnym zaufa­
niu i pełnej, sterowanej prz:ez 
prawa rynku, wzajemnej 
„ekwiwalentności" jakby 
rzekli ekonomiści - świadczeń. 
I cóż z tego, że na razie płasz­
czyzną porozumienfa bywa na 
zmianę pakamera Metowej , 
albo magazynek butelek u 
ajenta Mrówki. Przyjdzie czas. 
to się rozszerzy·. Zresztą na ra­
zie - jak się wydaje - dzie­
dzina życia erotycznego jest je­
dyną możliwą płaszczyzną łą­
czności między miastem a wsią . 
(Czasy elektryfikacji, kolekty­
wizacji i alfabetyzacji już n ie 
wrócą). Stąd na kafelkach u 
Metowej napisy „wieś pieprzy 
miasto" .(w oryginale sformuło­
wanie dosadniejsze, acz .n ie cał­
kiem , obyczajne) albo odwrot­
nie.„ 

A ja chodzę w glorH pionie­
ra. I nikt . się nie doW·ie, że na­
prawdę dan,e personalne, Beatki 
podsłuchałem, gdy w samym 
środku „wojennej'' zimy legity­
mował ją ZOMO-wski patrol, 
szczerze wyrażając zdumienie 
faktem przewędrowania przez 
nią czterystu kilometrów ' bez 
nijakiej przepustki. Widocznie 
potrzeba łączności miasta ze 
wsią jest równie silna u dru· 
giej strony. 
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Hipotezy 
Termin „potworność'', zastrzezOltly w rozu­

mieniu potocznym dla stworów ,,z piekła ro­
dem", o dziewięciu, zionących ogniem pasz­
czach ma w pojęciu naukowym zupełnie inną, 
ściśle określoną wykładnię. Ujmując sprawę z 
punktu widzenia biologii, termin ten stosowany 
oczywiście do organizmów żywych, w tym tak­
że człowieka, określa takie wady rozwojowe, 
które prowadzą do powstania form zniekształ­
conych,. W takim więc aspekcie potworem mo­
że okazać się tyleż nieszkodliwe stworzenie. co 
cielę. gdy urodzi się z dwiema głowami. pod­
czas gdy nie będzie nim. np. olbrzymi kraken 
- wielka kałamarnica z legend żeglarzy skan­
dynawskich, jako wytwór ich wyobraźni, a nie 
realnie Istniejący organizm. 

Wniosek stąd płynie oezywlsty, nie nalei.y 
zwierząt i ludzi nazywać potworami, li tylk() 
ze względu na to. ze budzą naszą awersję 
i ciekawość - dwa nierozłączne jak się zdaje 
uczucia - tak samo, jak tzw. potwory mogą 
okazać się przy bliższym z nimi zapo2!naniu, 
choć rzadkim, ale „zwykłym", dwugłowym cie­
lęciem. 
Opuśćmy więc słowo „potwory" i zastąpmy 

je terminem „organizmy". Zabieg ten nie bę­
dzie jedynie zwykłym trickiem lingwistycznym. 
Chodzi bowiem o racjonalne - na ile to mo­
żliwe - podejście do problemu istnienia w 
oceanie stworzeń, być może nieznanych nauce, 
których w żaden sposób nie da się wtłoczyć 
w ramy zwykłego marynarskiego mitu o bia­
łym. fosforyzującym wielorybie, wężu morskim 
czy olbrzymim kalmarze wciągającym w odmę­
ty całe statki. ~ 

SPOTKANE HA MORZU 

„Drogi Wlodzimierzu Aleksandrowżcz:i. 
Korzystając z nadarzającej się okazji posy­

lam Wam notatkę o wydarzeniu, które przy­
darzylo się w czasie rejsu. Jeśli z Waszego 
punktu widzenia ta informacja wyda się inte: 
resująca, nie odmówcie prośbie. przesłania jeJ 
do redakcji pisma, które uznacie za najodpo­
wiedniejsze. 

Rysunek sporządzilem opierając się na slo­
·wach W. I. Titowa, z którym pływamy razem 
ju.ż lO lat. Wierzę w jego spostrzegawczość i 
znam go jako czlowieka absolutnie niesklonne­
go da fantazjowania. Oprócz tego opowiedz.al 
mi, że i na Oceanie Indyjskim, między 25 a 35 
stopniem szerokości geograficznej poludniowej, 
3uż niejednokrotnie widzial takiego „dlugono­
sego wieloryba". Glowa „dlugonosego" (dołg~­
nosik). wedlug jego opisu. stanowi pr~11n,a1-
mniej trzecią część dlugości ctala. Barwa swtet­
listobrunatna. Całkowita dlugość zwierzęcia -
5-6 m. Żyje w stadach Uczących 6-7 osob­
ników. Wśród dorosłych są młode. . . 

Kiedy pokazałem W. Titowowi rysunki t 
fotografie delfinów butelkonosych i innych 
waleni, on z calą stanowczością stwierdzil. ~· 
żaden z nich nie jest podobny do zaobserwowa­
nego przez niego „dlugonosa" Jeszcze dziw­
niejsze jest to, że gdy zobaczyl rysu;iki 1,>rz~d­
stawiajace ichtiozaury, wręcz zdumiał się ich 
podobie~stwem do „długonosa". 

Titow twardo obiecał na przyszły rok (ten 
Tejs ma się ku końcowi) zlapać to zwierzę, raz 
' ia zawsze. Wedlug jego słów nie ma w tym 
:':adnego problemu, ponieważ każdego sezonu 
widywał „dlugonose wieloryby" wielekroć. 

Wasz A. Kuźmin (Singapur, kwiecień !978)". 

A teraz w skrócie. relacja W. I. Titowa 
w~dług nt')tatki sporządzonej przez A. Kuźmina. 
Wiosną 1978 roku w południowo-zachodniej 

części Oceanu Spnkojnego, dwóch maryi:arzy 
z załogi okrętu - przetwórni - W. I. T1t0\'v", 
który pracował wcześniej jako obserwator i:a 
marsie, potem pomocnik harpunnika i :nreszc1~ 
jako harpunnik na okręcie wielorybniczym, 1 
motorzysta W. F. War!woda - zobaczyli w 
odległości 70 m od prawej burty przedm!ot 
przypominający w swoim zarysie płe.twę ~r~h.1e­
tową kaszalota ale większych rozmiarów 1 in­
nego koloru. W centrum tego prredmiotu było 
dobrze wido<'Znych wiele ~wietlistych smuę. 

Statek w tym czasie przybliżył się na od­
ległość około 50 m i wtedy, na ~rzbiec!P fali, 
pojawiła się i;!owa nieznanego zwierzęcia Po­
ruszało ~ię >Zybko, jeg0 paszcza była rozwar­
ta, a stromy kark wznosił się n.ad wodę na 
półtora metra. Na górnej szczęce Jaskrawo od­
cinała się biała smuga, która okalała oa~zczę 
zwierzęcia na całej jej długości. Z profilu jeg'? 
głowa przypominała stożek. Grubo~(! ~órneJ 
szczęki u podstawy paszczy miała około me­
tra, zaś średnica jej przedniego końca 30-40 
cm. Całkowita długość. głowy wynosiła 1.~-2 
m. Wzdłuż górnej szczęki biegły czarne pas_y 
- wszystko wskazuje na to. że pasy te to n;c 
innego, jak przerwy między zębami. Ciało t,ne 
prześwitvwało przez wodę . Zwierzę pozostawia­
ło za s0bą dwa łańcuchy okrą~łych zawiro-' 
~ań (z rosyjska nazywan~ch „blina~i"). przy-
pominających fale powstaJące w czasie wiosło-
wania. ó' 

Oddajmy głos samemu Titowowi: „ „.VI( odr _ z-
nieniu od blinów. ~Jady które pozostawiał mia­
ły ellp<o\dalną formę i dawały złudzeni~ · gotu­
jącej się wody . Między tymi dwoma łan<'uc~a­
mi zawirowań pojawiały się także t.radycy1~e 
bliny, ale z rozpływającymi się konturami". 
Opisane ślady sa charakterystyczne rlla ri:chów 
kończyn, ogona l tułowia - konkluduJe A. 
Kuźmin. 

PODSTAWOWE PYTANIE 

Notatka o spot.1'.:aniu na Oceanie Spokojnym 
z nieznanym. olbrzymim zwierzęciem. ~ jed­
nej strony wywołuje zainteresowanie . często 
graniczące z bezkrytycznym t>ntuzj'1zmem z 
drugiej ząś ~trony - oczywiś<'ie wyzwalfl zro­
zumiałe niedowierzan ie Czvżby w naszych cza­
sach możliwe było istnienie jakichś nieznanych 
nauce stworów? RównO<'ześne fakty · mówią , ż~ 
świat wielkich zwierząt morskich nie iest w 
pełni zbadany. W ciągu ostatnich 20 lat odkry­
to według skrainvch oeen 4 . lub 6 nowyrh ga­
tunków waleni W 1976 r. w dorzeczu Ąma­
zonki znaleziono nowego przedstawiciela del­
finów - boliwf iską inię. 

Radziecki biolog. prof. A. Jabłokow dopu~z­
cz2 możliwość istnienia w oceanie ?.WiPr:r,a1 nai;n 
nieznanych. „~zczególriie, _jeśli riostot~cZntP. 
rzadko wyplywa,ią one na powierzchnię • I 
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dodaje zuaz.: „ „.Morskie gady, np. .łólwie, z 
wlaściwq im przemianą materii, wyplywają dla 
zaczerpnięcia oddechu dziesiątki razy rzadziej 
niż wieloryby i delfiny". Pxof. A. Jabłokow 
rozważa także pytanie o możliwości przetrwa­
nia do naszych czasów wielkich gadów mOT­
skich - ichtiozawrów, mozazaurów czy ple­
zjozaurów, które uważa się za wymarłe przed 
dziesiątkami milionów lat. Pytaniem tym zajmie­
my się jednak po przedstawieniu innych rela­
cji o napotkaniu wielkich zwierząt morskich 
przypominających mezozoiczne gady. 

IDAC BRZEG.IEM„. 

Wóa otaczajlłCych Orkady ł Wyspy Szettan. 
dzkie obawiają się wszyscy żeglarze z powo­
du występujących t11m prądów i podprąd6w 
oraz wirów towarzyszących przypływom. Owe 
prądy i podprądy poziome połączone są z prą­
dami pionowym!, które bywają tak strome, te 
tworzą podwodne wodospady - „Niagary wiel­
kich mórz" - jak opisuje to zjawisko Fritz 
Kahn, autor książki „Wszechświat. Ty I Ja". 

zjastyczne stanowiJko zajęli tml bedacse -
większość z nich jest zgodna, te Japońca,c1 
znaleźli trupa wp6łrozłożonego jrednieh ~­
miarów walenia. 

Od maja 1978 roku trwaj, badania 1apdko­
wego zwierzęcia, które wpadło w sieci ryba­
ków urugwajskich koło Montevideo. Jego cialO 
pokryte pancerzem na wzór żółwia, po.iadało 
potężne płetwy i ogon. Przy dług~! około 2 
m ważyło blisko tom:. Ani doświadczeni ry­
bacy, ani naukowcy z Instytutu Zoologicznego 
z Montevideo nie s" na razie w stanie okre­
ślić, do jakiego ga.tunku nalety ten okaz. 

Koncepcja przetrwania w wodach ocean6w 
przedstawicieli wielkich gadów morskich, ta.­
kich jak plezjozaury czy ichtiozaury, wc:iłlt je-. 
dnak ma 1 od dawna miała swoich najzago­
rzalszych zwolenników. Dawniej bazowali oni 
na relacjach naocznych świadków. Zamd.ast fo­
tografii zadowalano si' 1zldca.mi wykonywa­
nymi naprędCe, na skrawkach gazety, w za­
stępstwie stołu uiywaj'c zgiętych pleców pod­
ekscytowanych gapiów. Jedn' z takich najbar­
dziej .znanych relacji jest obserwacja z pokła­
du jachtu „Walhalla" z 7 gru<lnia 1905 roku. 

Kuzyni Hessie w ocean· 

Powstające wiry El\ tak gwałtowne, te często 
wyrzucają na brzeg zwierzęta typowo głębino­
we. 

W 1808 roku na wybrzeżu Stronsay, jednej • 
wysepek Archipelagu Orkady (Płn. Szkocja), 
zna.Jeziono rozkładające się już szcuttki ogrom­
nego zwierzęcia. Niejaki Dr Barclay zebrał na_ 
miejscu zaprzysiężone zeznania świadków i. 

stwierdził, ze: „potwór ten miał trzy pary 
krótkich, mięsistych pletw i wcale nie przypo­
minał ryby" - jak donosi w swym raporcie 
do Wernerian Natural History Society w Edyn­
bu·rgu. Słowa te nie przeszkodziły jednemu ze 
znanych angielskich anatomów orzec, po zba­
daniu dwóch kręgów, które ocalono, że pot\vór 
ten był olbrzymim rekinem. 

19 marca 1883 raku nowozelandzki „Times" 
doniósł o o-dkrytych na wybrzeżu Queenslandu 
(Australia) kościach wielkiego nieznanego nau­
ce potwora morskiego. Jego długość oszacowa­
no na co najmniej 12 m. Kość biodrową zwie-­
rzęcia określono jako olbrzymią, a przeciet wia· 
domo. że kości biodrowe wielorybów są szcząt­
kowe i ma.ją około 30 cm długości„. Niestety 
nie opublikowano raportu ekspertów, ani też 
nie podano, jaki był los szczątków stwora. Za­
pewne zapakowano je do -skrzyni i odstawiono 
w zapomnienie w jakimś magazynie - podob­
ne dzieje przeszły pierwsze odkryte skamienia­
łości dinozaurów w Ameryce, w 1820 roku. 

Jeszcze inne „niemożliwe" zwierzę, być może 
spokrewnione z potworem z Orkadów, znale­
ziono w 1896 roku, niedaleko St. Augustine na 
Florydzie. Bezkształtna góra mięsa o wymia­
rach 140 X 210 X 630 cm ważyła około 7 ton. 
W nowojorskim „Heraldzie" z 2 grudnia 1896 r. 
można przeczytać następujący opis tajemniczych 
szczątków: 

„Skóra je.st jasnordzawa, prawie biała, w 
słońcu wyraźnie srebrna. Jest baa'dzo gruba 1 
nie można jej rozciąć os.trym nożem". -

A przecież skóra wieloryba, jak zresztą każ­
dego ssaka, nie jest przeszkodą dla wprawnych 
rąk mieszkańców nabrzeżnych wiosek ryba­
ckich. Nie poruszony tymi faktami prof. A. E. 
Verril w· artykule zamieszczonym w „Ameri­
can Naturalist" stwierdza, że badane zwierzę 
jest kaszalotem, chociaż musi nadmienić, że 
„jego głowa w niczym nie przypomina głowy 
żadnego znanego gatunku wielorybów". 

Owe doniesienia z XIX wieku były, jak wi­
dać, fragmentaryczne i dość powierzchowne. 
Czy można je jednak traktować tylko z przy­
mrużeniem oka? Byt może nowe światło na 
tę sprawę rzucą ostatnie , wieści o odkryciach 
niezwykłych zwierząt głębin morskich. Zwie­
rzęta te nie są zapewne spokrewnione z po­
tworem opisanym przez Kuźmina, łączy je je­
dnak pewna charakterystyczna cecha - nie 
są to ryby! 

Z POKŁADU STATKU„. 

W 1977 roku, w pobliżu Nowej Zelandii ja­
poński trawler rybacki wyłowił dryfujące 
szczFltki ogromnego zwierzęcia. Głowa na dłu­
giej szyi, cztery kończyny-płetwy, w połącze­
niu z niezwykłymi rozmiarami (ponad 10.5 m) 
jak ulał pasowały do wizerunku mezozoiczne­
go gada-plezjozaura, wymarłego przed 63 mln 
lat. Rozkładające się dwutonowe zwłoki stra­
szni!" cuchnęły , więc po sfotografowaniu wrzu­
cono ie do morza W oparciu o wykonane zdję­
cia ovrektor Narodowego Muzeum Wiedzy. 
prnr v„~...,ino r i Trnaizumi ~twierdził. .;„ •. iest 
to ierlnri 7 "'ł jr::irrlziej rewt>lricyjnvch o-ikryć 
przyrodniczych naszego stulecia". Mniej entu-

Dwóch :roologów, prowadzących badan!a na 
południowym Atlantyku donosiło o odkryciu 
ogromnego, nieznanego zwierzęcia: 

,. _,z tyłu płetwy grzbietowej, pod wodą, dał 
1ię odgadnąć kształt jakiegoś niezwykłych roz­
miarów cielska. Wtem, z przodu pletwy poJa­
wUa się podobna do węgorza szyja o długoścf 
okom 6 stóp (180 cm) \ grubości. ludzkiego uda, 
zakończona głową przypominającą głowę żół­
wia". 

REALNE „POTWORY" 
I tYWE SJ<AMłEMIAł:.QSCI 

Toi'\ mOtl'Ska jest środowiskiem równie nie­
przyjaznym człowiekowi, co przestrzeń kosmi­
czna. Pod wodą mamy ~ czynienia ze zjawis­
kiem wygasania świata słonecznego, a tąkże 
jego rozpraszania. Praktycznie rzecz biorąc na 
głębokości 100 m jest już ciemno. Dolna gra­
nica fotosyntezy w morzu, przy najbardziej 
sprzyjających warunka~h; przebiega na głę­
bokości 35 m. Również fale radiowe rzadko 
dochodzą głębiej niż na 30 m, a dolną granicę 
ich za$ięgu stanowi głębokość 60 m. Jakże nie­
doskonale wygląda technika, którą dysponuje­
my, w porównaniu z możliwościami np. delfi­
nów. Trudno więc marzyć, żebyśmy w nie­
długim czasie potrafili a k t y w n i e uczestni­
czyć w poszukiwaniu nowych gatunków. Zdani 
jesteśmy w tym względzie na ślepy los, przy­
padek, bo to właściwie on decyduje o tym, ja­
kie zwierzęta znajdujemy w sieciach. 

Nie upłynęło jeszcze pół wieku od chwiH· 
gdy W. Beebe jako pierwszy naruszył ~ swej 
ba.tys:ferze wieczną ciemność oceanu, a mespęł-­
na 30 lat od wyczynu A. Picarda - pioniera 
żeglugi głębokomorskiej (twórca batyskafu -
statku głębinowego o własnym napędzie). Trze­
ba pamiętać, że na mapach oceanów do chwi­
li obecnej widnieje niewiele punktów, gdzie 
człowiek zanurzył się poniżej 1000 metrów. 

W sferze fantazji pozostaje nadal technika 
połowu w głębinach morskich, umoZllwiająca 
chwytanie dużych, aktywnie poruszających się 
zwierząt. Potwierdzeniem tego może być fakt, 
że żaden rybak n!,e złapał w swoje sieci gi­
gantycznego kalmara Architheutisa. O jego ist­
nieniu dowiadywano się tylko drogą pośrednią, 
z relacji naocznych świadków, którym mało 
kto wierzył, i wątpliwych śladów, które pozo­
stawiały jego pr.zyssawki na skórze kaszalotów. 
Dopiero w · 1888 roku na wybrzeżu Nowei Ze­
landii znaleziono martwego osobnika o długo­
ści przekraczającej 17 m. 
Wszechświatowy ocean, do dziś nie zbadany i 

nadal zwycięsko opierający się ludzkim ma­
rzeniom o naruszeniu tajemnicy jego głębin, 
jest siedliskiem .,niewyobrażalnych" stworzeń. 
To fakt bezsporny. Zamieszkują go np.: wielki 
biały rekin (Carcharodon rondeleti), osiągają­
cy 20 metrów długości, który być może stał 
się natchnieniem dla twórców filmu „Szczęki"; 
15-25-metrowy rekin wielorybi (Rhlcodon ty­
pus); olbrzymi kalmar (Architeuthis orinceps), 
przekraczający 20 metrów i stanowiący bez­
sprzec;:znie pierwowzór krakena z legend •kan­
dynawskich; czy v.rreszcie największe zwierzę. 
jakie kiedykolwiek żyło na Ziemi, płetwal błę- · 
kitny (30 m długości, 120-150 t). 

Ocean wszechświatowy zajmuje 71 proc. po­
wierzchni naszej planety. mieści w sobie w 
przybliżeniu 1 370 mln km sześc. \\'Ody. a jego 
średnia głębokość wynos.! 4200 metrów - to 
także fakt . 

Faktem jest również, że w 1938 roku. przy 
brzegach Południowej Afryki wyłowiono rze-

~ *t::\': pned TO mln lat rybę trzono-1>19""- erla. W 1lec!ach duńskiego stat­
ku aaukowo--badawcae10 „Galathea" (wyprawa 
w latach 1950-IZ) odkeyto ze zdumieniem 
ml~saka (Neopilina 1alathea), spokrewnionego 
• d9WOM1dmi (pochod~cymi 1przed 350 mln 
lat) kopalnpn! przedltawicielami rodzaju Pi­
linL 

Analo1ta to ocaywHcie nie dow6d, ale wobec 
powył.azeso. czy nadal pytanie o istnienie wiel­
kich morakłch atworzeń nieznanych nauce, 
~dt takich, kt6re Zdołały przetrwać nie zmie­
nione do czasów współczęsnych, pozostanie py­
taniem niedorzecznym. synonimem dziennikar­
skiej kaczki? Poruszony temat wymaga zajęcia 
stanowieka, nie pozostawia nikogo obojętnym, 
c:hoć, 1pekul11Jj\c, rozstrzygnąć go o~tatecznie 
nie spoa6b. 

FANTAZJA-

~ 1pecjalista, autor poczytnych prac z 
zakresu wiedzy o morzu, K. Demel stwie-rdza: 

„ ".Cala fauna glębtnowa, mimo jej poz.ornej 
odrębności, w związku ze szczególnymi warun­
kąmt jrodowiska, mieści aię z latwośctą w o­
brtbie_ drobniejszych kategorii systemu klasy­
fikac11jnego". Dodaje jednak: „ W ody głębino­
we skllpll7 stosunko_wo mniej loiczne formy 
zwierzęce, pray1tosowując je do osobliwych 
warunków środowiska. Dawne typy przetrwa­
ły do dni dziliejszych niby w rezerwac·ie". 

Innymi słowy, ślady procesu ewolucji w 
postaci .zachowanych archaicznych form powin­
ny przetrwać w świecie żywych istot zamie­
szkujących środowisko oceanic2lrle. W głębinach 
panuje przecież stała temperatura 0,5-2.5 st. 
C, nie wykazująca wahań sezonowych, zasole­
nie utrzymuje się na jednakowym poziomie 
w granicach 38,4±0,2 promili, a tlen - niezbę­
dny do życia - rozpuszczony jest w dostate-
cznych ilościach. · 
Popuśćmy zatem wodze fantazji. Oto w oeea­

nie przetrwali jacyś odlegli antenaci rodu mor­
skich gadów współczesnych. Panujące w me­
zozoiku (przed 225-70 mln lat) wielkie jasz­
czury nie wymarły bezpotomnie. Gdzieś na 
wielkich obszarach mórz wynurza się z fal 
ichtiozaur - jaszczwr, który osiągnął najwyż­
szy stopień przystosowania do życia w wodzie, 
a pospolite w jurze t kredzie (przed 180-70 
mln lat) długoszyje plezjozaury zerują wśród 
raf koralowych, kryjąc się przed przepływają­
cymi okrętami 1 wścibski.!Jli spojrzeniami. 
Połączmy niektóre cechy opisanych w niniej­

szym artykule zwierząt. Doróbmy kaszalotowi 
szyję i paszczę plezjozauTa, wyposażmy go w 
płuca żółw!a, w ogon i łapy długonosa i czyż 
nie uzyskamy w ten sposób chimery rodem :& 
marynarskich bajek i legend? 

„.czv RZECZYWISTOSC! 

Czym są w porównaniu z roztoczo:ią wizją 
na.stępujące kontrargumenty?: 

Prawa dyna.miki cp.opulac~i wykluc'l.a~I\ ~n.e­
trwa.nie nielicznych grup zwierząt na przestrze­
ni znacznej lio.zby pokoleń, jaka dzieli czasy 
nam współczesne od ery wielkiego wymiera­
nia gadów pod koniec kredy. 

Ptrzypw;zcza się też, że obecne morza są 
bardziej słone, i że wielekroć dochodziło do 
zmiany regularnego systemu prądów morskich, 

· ód których zależy życie w. danej strefie. Tak 
- stało się na przykład przed 225 mln lat, gdy 
rozpadał się prakontynent - Pangea Wegene­
ra. Podobnych dowodów dostarcza analiza ru­
chów płyt kontynentaLnych. A przecież dzięki 
doskonałemu przystosowaniu się do życia w 
morzu, wielkie gady mezozoiczne stały się bar­
dzo wrażliwe nawet na niewielkie zmiany wa -
runków środowiska. Zresztą względna stałość 
cieplna oceanów sprawia, że współczesne or­
ganiztny wodne są również niezwykle czułe na 
wahania temperatury. Zycie w morzu jest wy­
raźnie podzielone, że względu na zasolenie. do­
pływ światła i ciśnienie. To sprawia, że zmia­
na któregokolwiek z tych czynników jest ka­
tastrofalna w sku•tkach. 

Wresu:ie, badania stratygraficzne dowodzą 
zaistnienia procesu masowego wymierania wiel­
kich gadów, w tym gatunków morskich, u 
schyłku mezozoiku. 

Wian w potwory, w rozumieniu potocznym, 
jest, co można śmi{lło zał-ożyć, tak stara, jak 
wiekowym jest rodzaj ludzki l jako taka musi 
podlegać zupełnie innym kanonom wa.rtościo­
wania niż normy, które stosuje się zwykle do 
faktów. Te zaś w odniesieniu do zwierząt, któ~ 
re nauka zaliczyła w poczet wymarłych przed 
milionami lat, s11 nadzwyczaj enigmatyczne, 
teby nie powiedzieć żadne. - często sprzeczne 
- co na pewno nie przyczynia się do wzrostu 
stopnia wiarygodności takich faktów. 
Zakładając istnienie na naszej planecie du­

żych. nie opisanych jeszcze przez zoologów. 
kręgowców, trzeba pamiętać, że założenie to 
można zweryfikować jedynie w miejscach trud­
no dostepnych, nie do końca zbadanych, i. co 
jest · warunkiem sine qua non, rzadko zalud­
nionych. Takich terenów na Ziemi. w drugiej 
połowie XX wieku pozostało niewiele na lą­
dach, podczas gdy głębiny mórz i oceanów są 
nadal niemal dziewicze, czekają~ dopiero na 
swego Challengera. 

Przytoczone relacje dobierane były pod spe­
cjalnym kątem. Chodziło o wlelkie_ nieznane 
zwierzęta, przypominające gady mezozoiczne. 
Doniesienia te są typowe. Matą swoje braki, 
jak każdy opis bez pokazu. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności szczątki wyrzuconych na brzeg 
zwierząt trafiały najczęściej do laboratoriów. 
.zdjęcia wykonywane były niefachowo, opowie­
ści świadków - bywało - co do słowa przy­
pominały popularne. opisy dinozaurów w l<siąz­
kach poświęconych paleontologii. Pamiętajmy 
jednak zdanie zamieszczone w „Encyclopaedia 
Britannica" pod hasłem se a m o n s ter s 
(potwory morskie): „ .„Nawet kiedy wszvstkie 
te możliwości sprawdzono, wciąt. pozostajP pe­
wna liczba niezależnych od siebie ! pozornie 
wiarygodnych historii, które nie są w wystar­
czający sposób wyjaśnione". 

StA WOMIR PIKUŁA 
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